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JANUSZ L. JAKUBOW SKI (W arszawa)

OAZY W GÓRACH AURESU

Tajemnica specjalnego czaru, jaki rzucają na 
każdego oazy ukryte w wysokich górach, pole
ga na tym, że można je oglądać z wysoka. Pu
stynne zbocza gór, zasłaniające pół nieba, i le
żące nisko w dole plamy zieleni tworzą obraz 
niezapomniany. K ontrast między oazą i pusty
nią jest tutaj większy, niż w przypadku pusty
ni płaskiej.

Na Saharze oazy górskie występują na po
łudniowych zboczach łańcucha Aures \  wscho
dniego przedłużenia Atlasu Saharyjskiego. W 
czasie naszego pobytu w Algierii odwiedzaliś
my z żoną wielokrotnie te góry i to zarówno 
w zwiążku z oazami, jak i z interesującymi 
stanowiskami mineralogicznymi. W niniejszym 
artykule Opiszę typową wycieczkę wiosenną. 
Wiosnę (maj) wybrałem dlatego, że jest bo
gata w kwiaty.

Łańcuch Auresu ciągnie się na długości ok. 
70 km z pd. zach. na pn. wschód pod postacią

< N azw y g eo g ra fic zn e  p o d a ję  w  p iso w n i fra n c u sk ie j zgod
n ie  z A tla sem  Ś w ia ta , PW N  1962. T a k  w ięc  A u res  n a leży  
czy tać : O res.

o o m

kilku równoległych fałd. Najwyższym szczy
tem jest Chelia (2326 m). Od północy góry te 
w yrastają stromo z wyżyny ok. 1000 m n.p.m., 
a na południe opadają stosunkowo łagodnie, aż 
do poziomu Sahary (oaza Biskra leży ha wy
sokości 128 m  n.p.m.).

Wysokie szczyty Auresu są granicą między 
krainą wilgotnej roślinności śródziemnomor
skiej i suchorostowej saharyjskiej. Tak więc 
dolne części otwartych na południe dolin ma
ją charakter pustynny. W nich właśnie znaj
dują się oazy. Aby się do nich dostać, musi
my przejechać na południową stronę gór.

Nasza trasa samochodowa prowadzi z mia
sta Algieru najpierw  na wschód, do odległej 
o 436 km Konstantyny — wyjątkowego mia
sta, którego centrum otoczone jest z trzech 
stron kanionem o głębokości ok. 100 metrów. 
W Konstantynie skręcamy na południe, aby 
po 120 km dojechać do miasta Batna, położo
nego na północnych skłonach Auresu.

Po drodze zatrzymujemy się dwa razy. Raz 
jest to spotkanie z najpiękniejszą jaszczurką 
północno-afrykańską Lacerta lepida. Dochodzi
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Ryc. 1. K w ia ty  zarazy, C istanche tinctoria. Fot. J. L. 
Jakubow ski

ona do 70 cm długości, jest barw y szmaragdo
wej z jasnym  deseniem, jakby z naszytych 
paciorków, a z boków ma rzędy dużych szafi
rowych ok.

Drugi raz zatrzym aliśm y na chwilę samo
chód, aby rzucić okiem na rosnące przy dro
dze olbrzymie zarazy (Cistanche tinctoria) 
(ryc. 1). Z daleka wyglądają one, jak  jaskra- 
wożółte masywne maczugi, o wysokości do
chodzącej do m etra. Są to pasożyty na korze
niach innych roślin, zwłaszcza komosowatych 
(Chenopodiaceae). Nomadzi spożywają te, za
wierające wiele skrobi rośliny, upieczone albo 
też, po wysuszeniu, mielą je na mąkę.

Jest wiosna, a więc korzystając z zatrzym a
nia się w Batnie robimy wypad w pobliskie 
góry Belezma, przekraczające 2000 m. Rosną 
na nich, ha powierzchni 8000 ha lasy cedrowe 
(Cedrus atlantica), w których spotyka się drze
wa przekraczające półtora m etra grubości pnia 
(plansza la). Między nimi całe m uraw y wio
sennego kwiecia: fiołki (Viola gracilis) o kwia
tach żółtych i fioletowych, prawie tak dużych, 
jak hodowane bratki, tulipany o kwiatach bia- 
ło-różowych lub szaf rano wo-żółtych (Tulipa 
sylvestris), storczyki Orchis papilionacea, któ
rych czerwono-żyłkowane duże płatki przypo
m inają skrzydła motyli, i  wiele innych.

Następnego dnia wyruszamy na południe, 
na Saharę. Prowadzi do niej słynny przełom 
El K antara (538 m n.p.m.), przez który  w tar
gnęły na Saharę rzymskie legiony. Z tych cza
sów pozostał tu  jeszcze most kam ienny. Prze

łom nosi jeszcze drugą nazwę: Foum Es Saha
ra — usta Sahary. Z ponurego wąwozu o sze
rokości zaledwie 40 m, mającego barwne ścia
ny. wjeżdżamy w zieleń oazy, kryjącej trzy 
wioski.

Powoli opuszczamy się na nizinę saharyjską. 
Po 32 km, na lewo od drogi, ukazuje się w od
ległości kilku kilometrów góra solna — Dje- 
bel El Melah (627 m n.p.m.) leżąca na przed
polu Auresu. Jest ona jednym  z celów naszej 
wycieczki. Wysady soli często spotyka się na 
Saharze; widzieliśmy je już w okolicach Ain 
Sefry i Djelfy. Wysad taki tworzy wzgórza o 
wysokości względnej ok. 40 metrów, a więc 
15 pięter, zbudowane z czystej szarej soli. Gó
ra, którą zwiedzamy, była kiedyś już eksplo
atowana, ale kopalnie te są od dawna nieczyn
ne. Tylko ludność miejscowa wydobywa tutaj 
małe ilości soli, wynosząc jej kostki na ramio
nach.

Soli towarzyszą inne minerały. Tak więc 
znajdujem y tutaj piękne dwójłomne kryształy 
kalcytu, kryształy dolom itu2, anhydrytu oraz 
wielkie, metrowych wymiarów bry ły  k rysta
licznego gipsu. Wobec bliskości wysokich gór, 
sól jest narażona na opady deszczowe, które 
żłobią jej powierzchnię i tworzą na niej małe, 
zwrócone w górę sople. Wody deszczowe wy
mywają też w soli wielkie jamy, groty. D late
go chodzenie po zboczach gór może być nie
bezpieczne (plansza Ha). Pod ciężarem czło
wieka mogą załamać się mosty solne nad ja
mami.

W suchym obecnie potoku, spływającym z 
góry solnej, fotografujem y piękne, śnieżno-bia- 
łe krystalizacje, solne, przypominające lód 
(plansza Illb). Jesteśm y oczarowani pięknem 
i bogactwem tego jedynego w swoim rodzaju 
rezerwatu. Szkoda tylko, że istnieje plan eks
ploatacji gór solnych w Algerii. Mimo swej du
żej objętości znikną one wkrótce z powierzch
n i ziemi, a z nimi wspaniałe stanowiska mine
ralogiczne.

W oazie Biskra zostajemy na noc. Następny 
dzień jest poświęcony przejazdowi przez naj
piękniejszą dolinę Auresu, dolinę potoku El 
Abiod, rzuceniu okiem na północną stronę gór 
i powrotowi przez dolinę El Abdi.

W yruszamy wcześnie rano, gdyż program 
nasz jest bardzo napięty. Jeszcze w Biskrze 
przejeżdżamy przez bród na potoku; w czasie 
ulewnych deszczów odcina on Aures od Bis- 
kry. Po drodze m ijam y kilka małych oaz. K ra j
obraz staje się coraz bardziej pustynny, w re
szcie zbliżamy się do pierwszych zboczy gór. 
Wjeżdżamy teraz na tereny prawdziwej „po
marańczowej pustyni” (plansza Ilia). Marglo- 
wo-wapienne skały grają tu  gamą kolorów od
powiadających różnym odcieniom cegły z wkła
dkami białawymi i zielonkawymi. Barwy te 
przypominają koloryt Malowanej Pustyni w 
Arizonie.

W ietrzna erozja pożłobiła zbocza gór, wy
preparowała z nich niezliczone listwy, półki,

! Za o k re ś le n ie  te j  rz a d k o  w y s tę p u ją c e j p o sta c i do lom i
tu  sk ła d a m  p o d z ięk o w an ie  p ro f. A. Ł aszk iew iczow i.
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a nawet całe góry stołowe. Te formacje skal
ne są łudząco podobne do fragmentów Wiel
kiego Kanionu Kolarado w Ameryce.

Podnóża gór pokrywają całe łany fioletowe
go kwiecia. Po zimowych deszczach wegetacja 
bywa tak bujna, że wjeżdżając samochodem na 
te tereny można parafrazować słowa Poety: 
„wóz nurza się w fiolet i jak łódka brodzi”. 
Obecnie roślinność nie jest tak bogata; wiosna 
na Saharze kończy się wcześniej, niż na półno
cy-

Kwitnące fioletowo rośliny należą głównie 
do rodziny krzyżowych. Często spotyka się 
Schouwia purpurea (nazwa rodzaju pochodzi 
od nazwiska botanika J. P. Schouwa), o kwia
tach jasnofioletowych, liściach mięsistych, 
ciemnych, niebiesko- lub różowo-zielonyeh. 
W zespole tym  spotyka się również błękitno- 
-fioletowe chabry, podobne do naszych bła
watków, ale o mniejszych kwiatostanach. Na 
Saharze występują poza tym  chabry nisko- 
łodygowe, o dużych, żółtych kwiatach (ryc. 2).

Jedziemy dalej. Prym ityw na szosa biegnie 
wprost poprzez fałdy terenu, tak że ma się 
wrażenie jazdy kolejką w lunaparku. Przy 
szosie lśnią w słońcu małe kryształy gipsu, w 
przekopach widnieją w ścianach warstwy 
włóknistego gipsu lub czernieją pasy krzemie
ni.

Geolodzy radzieccy odkryli tutaj niedawno 
geody, o średnicy dochodzącej do 10 cm, k ry 
jące w środku szczotki kryształów górskich, 
bladofioletowych ametystów lub naw et kalcy- 
tów (ryc. 3). Interesujące jest, że przedtem nie 
były one w ogóle znane z tego stanowiska. 
Teraz geody stały się przedmiotem handlu. 
Chłopcy wiejscy czekają przy szosie na tu ry 
stów i ofiarowują na sprzedaż całe kolekcje 
takich geod. Niestety liczba geod, dostępnych 
bez specjalnych prac górniczych, stale maleje. 
Odbiło się to na cenach; geody, które począt
kowo kosztowały kilka dinarów, obecnie są ce
nione na 50 lub 100 dinarów (1 dolar =  ok. 4 
dinary).

Po 35 km  żegnamy drogę położoną na zbo
czu i zj eżdżamy na dno doliny, do uedo El 
Abdod. Leży tu duża oaza M’Chouneche (330 
m n.p.m.) i mało dotknięta współczesną cywi
lizacją wieś, która zachowała kamienno-glinia- 
ne domy z wystającymi na zewnątrz belkami 
stropów z pni palmowych. Po minięciu lasu 
palmowego dojeżdżamy do sławnego przełomu 
potoku El Abiod, zwanego Gardłami M’Choune- 
che (plansza IVa). Głębokie na ok. 200 metrów, 
szerokie w najwęższym miejscu na 20 m, bie
gną one na  długości ok. 9 km  do wsi Baniane.

Gardła M’Chouneche są mało znane i nie 
udostępnione turystycznie. Turysta najczęściej 
zwiedza dno przełomu, które jest jednak nie
dostępne przy dużej wodzie. My „odkryliśmy” 
dwie drogi. Jedna biegnie po zachodniej stro
nie gardeł, w połowie wysokości ścian, po pół
ce skalnej, szerokiej czasami na kilka metrów.

Rys. 3. Geody ze szczotkam i k ryszta łów  górskich 
znajdow ane od n iedaw na w  A uresie. Fot. J. L. Jaku 

bowski

Ryc. 2. Żółte, niskołodygowe chabry  n a  granicy Sa 
hary . Fot. J . L. Jakubow ski



68

Ryc. 4. P ano ram a z p unk tu  widokowego, zwanego 
B alkonam i Rhoufi

Turyście, idącemu tędy, towarzyszy z prawej 
strony prawie pionowa przepaść. Dostęp do tej 
drogi jest jednak trudny, gdyż wiedzie zbo
czem, które się obsunęło. Druga droga, łatw iej
sza, prowadzi kozią percią na wschodnią k ra
wędź wąwozu. Ściany gardeł M’Chouneche są 
praw ie całkowicie pozbawione roślinności. Tu
taj podobieństwo do Wielkiego Kanionu Kolo
rado jest największe.

W racamy na szosę, biegnącą zboczami przez 
„malowaną pustynię”, dużo powyżej potoku. 
Wzdłuż niej roślinność ogranicza się tylko do 
kilku ziół i kłębów rudej kanianki. Po 32 km 
zbliżamy się do tak zwanych Balkonów Rhou
fi (plansza Ib). Są to punkty widokowe nale
żące do najpiękniejszych w całej Afryce pół
nocnej.

Spojrzenie nurkuje bez przeszkód przeszło 
100 metrów w dół, a więc w 35-piętrową głę
bię. W niej płynie potok El Abiod dnem sze
rokiego kanionu. Na jego brzegach zielenią się 
wielkie gaje palmowe. Na zboczach kanionu 
przylepione są maleńkie prostopadłościany do
mów. W skałach czernieją otwory grot-skła- 
dów, a może dawnych, opuszczonych mieszkań.

U góry, na przeciwległej krawędzi kanionu 
wznosi się ciekawa budowla — obronny 
spichrz, zwany gelaa. W spichrzu tym  w cza
sie wojen ludność miejscowa chowa nie tylko 
zboże, ale i cały swój dobytek.

Po minięciu trzech Balkonów Rhoufi dalsza 
nasza droga wznosi się w górę, w kierunku 
wysokich przełęczy Auresu. N ajpierw  przejeż
dżamy przez 3-kilometrowe gardła Tighanimi- 
ne, przy wejściu do których w yryty  w skale 
starorzym ski napis głosi, że drogę zbudowały 
tu  legiony rzymskie w 145 r. n.e. Wkrótce 
jesteśm y na wysokości 1000 m n.p.m. Roślin
ność traci tu  charakter saharyjski. Spotyka
my wprawdzie bogato kwitnące krzaki olean
drów, ale jest to roślina zarówno saharyjska, 
jak  i śródziemnomorska. Pojaw iają się tu  po 
raz pierwszy na naszej drodze wiecznozielone

dęby śródziemnomorskie, o małych twardych, 
ciemnozielonych liściach z kolcami. To o nich 
pisał Słowacki „...wyrasta dąbek w trójkącie 
z kamieni... i listkami się czarnymi zie len i...” 
Rzeczywiście zieleń tych dębów można nazwać 
czarną.

Po minięciu miasta Arris wznosimy się da
lej w górę i po 56 km od Rhoufi osiągamy 
przełęcz Teniet Bou Irhial (1682 m n.p.m.). Ro
śnie tutaj kilka cedrów — są to szczątki daw
nego wspaniałego lasu.

Jesteśm y na drodze legionów rzymskich, to
też korzystam y z okazji ,i zjeżdżamy na po
łudniową równinę, 600 m w dół i 55 km 
wzdłuż szosy do wielkiego miasta rzymskiego 
Timgad (1072 m n.p.m.). Widok Timgadu z da
leka jest niezwykły: olbrzymia płaszczyzna po
kry ta  gęsto lasem kolumn. Gdyby w tym  mie
ście położyć dachy, można by je jeszcze i dziś 
zaludnić. Ale po co? Nie jest w pełni zrozu
miałe, dlaczego Rzymianie włożyli tyle pracy 
— prawda że niewolników — w budowę osie
dla w terenie o tak złym klimacie. W zimie 
częste są tutaj przymrozki, w lecie panują 
upały nie do wytrzymania. A może przed 2000 
lat klim at tu  był inny?

Z Timgadu wracamy na główną grań Aure
su, na przełęcz Teniet Ressas (1750 m n.p.m.), 
skąd droga nasza biegnie w dół do Biskry, 
doliną potoku El Abdi, równoległego do poto
ku El Abiod. Na halach poniżej przełęczy znaj
dujem y efektowne rośliny: żółto-kwiatowe as- 
fodele (Asphodeline lutea), o łodygach m etro
wej wysokości, i kępy żółto kwitnących wil
czomleczy. W traw ie błyskają, jak plamy krwi, 
czerwone kwiaty miłków (Adonis sp.). N aj
większą osobliwością tych zboczy są jednak 
potężne jałowce (Juniperus oxycedrus), o śre
dnicy pnia przekraczającej półtora m etra 
(plansza Ilb). Z dawnych lasów jałowcowych 
zostało tu  tylko kilka drzew, nie ściętych 
prawdopodobnie tylko dlatego, że zabobon lu
dowy uważa je za mieszkania dżenunów (do
brych lub złych duchów).

Z obu stron doliny El Abdi piętrzą się po
tężne ściany. W jej dolnej części, zajętej przez 
gaje palmowe, podziwiamy ciekawą formację 
skalną. Zbocze doliny pod postacią bardzo stro
mej fałdy zostało poprzecznie przez erozję tak 
silnie pożłobione, że powstały opadające w dół 
dolinki i oddzielające je grzędy. Na tych grzę
dach widać wyraźnie warstwy skalne tw ard
sze i miększe, więcej zerodowane. Całość robi 
wrażenie sfalowanej powierzchni, po której 
przesunięto gigantycznej wielkości grabie.

Dolina jest zamieszkała.W jej górnej części 
mijam y kilka wsi warownych, zbudowanych 
na wysokich samotnych wzgórzach; Francuzi 
mówią o nich, że są „perches”, to jest umie
szczone na grzędach.

Nasz pobyt w górach A uresu zakończyła in
na wycieczka, do mieszkań skalnych koło wio
ski Djemina. Jedzie się tam najpierw  doliną 
El Abiod, po czym skręca na wschód i traw er
suje zbocza doliny. Wycieczka ta, prawie nie 
znana turystom , wymaga przejazdu z Biskry
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tylko 125 km i to stosunkowo dobrymi, prze
ważnie asfaltowymi szosami.

Mieszkania skalne są to groty, w yryte w 
pionowej wapiennej ścianie o wysokości kilku
dziesięciu metrów, stanowiącej krawędź pła
skowyżu (plansza IVb). Są one obecnie opu
szczone i nie można się do nich dostać, gdyż 
drabiny albo zostały zabrane, albo zmurszały. 
Cisza tu  i pustka zupełna; tym  niemniej w 
czasie naszej nieobecności ktoś przebił nożem 
oponę samochodu, sądząc prawdopodobnie, że 
to zmusi nas do zostania we wsi na noc. Obok 
ściany z grotami płynie strumień, który w dal
szym swym biegu odcina fragm ent płaskowy
żu i tworzy u góry izolowaną platformę o wy
miarach 100 na 50 metrów. Według legendy 
w r. 539 n.e. władca berberyjski ulokował na 
tej platform ie pod opieką starca swoje skarby 
i swoje żony, aby uchronić je przed wojskami 
bizantyjskimi. Ostrożność ta jednak na nic się 
nie zdała, gdyż wrogowie zdobyli to schronie
nie.

BOŻYDAR SZABUNIEWICZ, J.

MOLEKULARNA STRUKTURA

K rążenie k rw i um ożliw ia kręgowcom  szereg k a r
dynalnych funkcji, jak  w ym ianę gazów, rozprow a
dzanie składników  odżywczych lub m .iędzytkankowe 
chemiczne w pływy. Z drugiej strony  istn ienie krw i 
jest połączone z pew nym i niebezpieczeństw am i, na 
przykład w  przypadku w ynaczynienia albo rozsiew a
n ia siię zarazków . O rganizm  jest częściowo zabezpie
czony przeciw ko tak im  zagrożeniom. Należą tu  krzep
nięcie krw i, fibrynoliza, regu lacja  napięć ścian naczyń 
krwionośnych, p rodukcja ciał odpornościowych i, 
związana z ostatn ią , produkcja kom plem entu. Wszy
stkie te m echanizm y obejm ow ane -są m ianem  syste
mów aktyw acji (activation system s), ponieważ roz
w ija ją  'się one stopniam i jako szereg sukcesywnych; 
kolejno aktyw ujących  się reakcji enzymatycznych. 
Składnikam i aktyw ow anym i i ak tyw nym i iw tych  sto
pniach są cząsteczki b ia łka i ich komiplek-sy, przy 
czym często sta ją  się one specyficznie działającym i 
enzym am i proteolitycznym i. Proteolityczne odczepianie 
blokującego peptydowego sk ładnika odsłania tu  „ak
tyw ne cen trum ” sukcesyw nie działającego' enzymu.

Ja k  nadm ieniono, ustro jow a ro la  kom plem entu jest 
zw iązana z aktyw nością przeciw ciał. Czynniki te 
w iążą się specyficznie z antygenem , zwykle białkiem  
pozaustrojow ego pochodzenia. N astępstw em  złączenia 
jest pow stanie zespołu przeciw ciało-antygen (ZPA). 
Kom órki b ak terii p ro d u k u ją  i oddają do otoczenia 
antygenow e składniki. Pow ierzchnia bak terii jest rów 
nież nim i usiana. P rzeciw ciała, łączą się z odpowied
nim i antygenam i, b lokują te sk ładnik i a p roduk t re a 
kcji może ulegać w ytrącen iu  jako precypitat. A ktyw 
ność kom órek obcych ustro jow o może więc ulec p rze j
ściowemu zablokowaniu. O rganizm  m usi się jednak  
pozbyć składników  zw iązanych z przeciw ciałam i. Tu

Mieszkania Skalne był to ostatni etap naszej 
kilkudniowej podróży. Była ona bogata we 
wrażenia i w treści przyrodnicze: roślinność 
lasów cedrowych, „rezerw at” mineralogiczny 
góry solnej, dzikie kaniony, oazy w pustyn
nych górach, ruiny miasta rzymskiego i w 
końcu mieszkania troglodytów. Opisem wy
ki dlatego dzielę się z Czytelnikami, że Algie
ria leży blisko Polski i mogłaby stanowić cel 
turystyczny o walorach dorównujących słyn
nym kenionom amerykańskim. Na przeszko
dzie temu stoją — miejmy nadzieję, że tylko 
na razie — wysokie ceny usług turystycznych 
w tym kraju.

* P ro f. d r  Ja n u sz  L ech Ja k u b o w sk i obchodzi „z ło tą  ro cz
n ic ę ” — p ięćdzies ią t la t  p ra c y  n au k o w ej i trzy d z ieśc i la t  
w sp ó łp racy  z re d a k c ją  czasop ism a „W szechśw iat” . Z te j 
o k az ji re d a k c ja  sk ład a  S zanow nem u Ju b ila to w i n a jse rd e c z 
n ie jsze  życzen ia .

WRÓBEL, J. KAŁAS (Gdańsk)

KOMPLEMENTU SUROWICY

w łaśnie, jak  to stw ierdził jeszcze J. Bordet (1896), 
wchodzi w  grę aktyw ność kom plem entu. Czynnik ten 
może uchodzić za skom plikow aną jednostkę o w ielo
stronnej czynności enzym atycznej. P rzeprow adza on 
rozkład błony kom órkow ej (lizę) obcego intruza, przy
czynia się do chem otaktycznego przyciągania komó
rek  fagocytujących do ZPA, przyśpiesza fagocytozę, 
m arku jąc ZPA specjalnym i opsoninam i.

K om plem ent form uje się ad hoc ze składników  
znajdujących się w  osoczu. W przypadku tzw. k lasy 
cznej drogi tw orzenia się kom plem entu, inicjalnym  
czynnikiem  sta je  się tu  ZPA. U ruchom ienie kom ple
m entu  może zachodzić rów nież na innej drodze, n a 
zywanej „a lte rna tyw ną”, w  której w stępne procesy 
ak tyw acji odbyw ają się inaczej niż w  przypadku k la
sycznym. B iom olekularną postać kom plem entu opisu
ją  w  Naturę (275, 1978, 699—704) R. R. P orte r i K.
B. M. Reid. Przytoczone przez nich dane można w  skró
cie przedstaw ić następująco.

Zasadnicze fragm enty  s tru k tu ry  kom plem entu, m a
jącego m asę w ielu setek tysięcy daltonów , można do j
rzeć elektronoskopowo. Ich  n a tu ra  jest wysoce skom 
plikow ana (ryc. ;1). Podobnie jak  przeciwciało, kom 
plem ent jest zbudow any z szeregu białkow ych pod- 
jednostek. G dy jednak liczba podjednostkd czyli tzw. 
dom en przeciw ciała (np. im m unoglobiliny IgG) jest 
rzędu p a ru n astu  i jest ściśle określona dla rodzaju 
przeciw ciała, liczba podjednostek kom plem entu jest 
znacznie w iększa d tru d n a  do ustalenia. Przeciwciało 
w  elektronoskopie m a postać rozw idloną przypom i
na jącą  literę  Y, natom iast osiowy składnik  kom ple
m entu  C lq  d a je  się dojrzeć pod postacią opisyw aną 
jako „w iązanka tu lipanów ”. W szystkie dom eny prze
ciwciała są między sobą połączone kow alencyj
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nie, tym czasem  sk ładnik i kom plem entu  są tylko czę
ściowo pozespalane m ostkam i dw usiarczkow ym i, czę
ściowo zaś siłam i n iekow alencyjnym i, m iędzycząste- 
czkowym i.

Cząsteczki ustrojow ego b ia łka zm ieniają  się w raz 
z ustro jem  w  ciągu ew olucji. Zm iany te  zachodzą z 
różną prędkością. Istn ie je  szereg rodzajów  białka, 
k tó re  w  ciągu ew olucji nie zm ien iają  się p raw ie  w ca
le. Z nanym  ich przykładem  są h istony chrom atyny  
jąd row ej. Zaw ieszone w  osoczu sk ładnik i kom ple
m en tu  należą do tak ich  ew olucyjnie konserw ow anych 
białek. M iędzygatunkow a homologia tych  składników  
nie jest w praw dzie .posunięta tak  daleko  jak  w przy-

S chem at s tru k tu ry  elem entu  C lą  kom plem entu  w e
d ług  P o rte ra  i Reida. Liczby podają w ym iary  w  n a 
nom etrach  w edług zdjęć elektronoskopow ych. O dcin
k i 11,2 nm  zaw iera ją  sekw encję am inokw asów  i kon

fo rm ację znam ienne dla kolagenu

padku  histonów , ale jednak  dość w ielka, aby  um ożli
w iać w  dośw iadczeniu in vitro  w ym ianę n iek tórych  
elem entów  naw et pom iędzy żabą i św inką m orską.

Swego rodzaju  rdzeniem , około k tórego fo rm uje  się 
kom plem ent, jest g rupa luźnie ze sobą zespolonych 
podjednostek  białkow ych zna jdu jąca  się w  osoczu ja 
ko białko określane sym bolem  C l, a w ystępujące w 
stężeniu 250 m g/litr. G łów nym  składnikiem  tego oli
gom eru białkow ego jest elem ent C lq  o ciężarze 
410000 daltonów , dający  się rozbić n a  18 podjedno
stek , m ianow icie na 6 polipeptydów  C lqA , tyleż po- 
lipep tydów  C lqB , oraz ta k ą  sam ą liczbę polipep ty
dów  C lqC . K ażdy z polipeptydów  m a m asę około 
23000 daltonów . E lem ent G lq jest luźn ie zw iązany z 
dw om a dalszym i b ia łkam i o sym bolach C lr  i C is, li
czącym i po 83000 d. Gdy sk ładnik i C l ze tkną się z 
p roduk tem  reak c ji odpornościow ej ZPA, w  ciągu m i
n u t dochodzi do ich organizacji i ak tyw acji, przy czym 
C l p rzyb iera  ak ty w n ą  postać Cl.

K om pleks C l posiada aktyw ność enzym atyczną 
pro teazy  o specyficznym  działaniu . Jego substra tem  
je st zespół dw óch dalszych białek osocza, m ianow i
cie C4 i C2. Pod w pływ em  C l oba te  sk ładn ik i s ta ją  
się in n ą  ak tyw ną pro teazą, znaną pod sym bolem  
C42. P ro teaza ta , zw ana też konw ertazą C3, pow odu

je przekształcenie b ia łka osocza C3 na jeszcze jeden 
enzym  o sym bolu C423. Ten osta tn i czynnik kończy 
pierw szą „ak tyw acy jną” fazę tw orzenia się kom ple
m entu, a to  w  procesie przekształcenia innego znów 
bia łka osocza C5 na ak tyw ny C5. Do tego ostatniego 
dołączają się wówczas dalsze składniki, oznaczane 
sym bolam i C6, C7, C8 i C9. Pow staje  ostatecznie ze
spół, n ie  zawsze zupełnie jednakow y, przedstaw iany 
w zorem  C5b6789. W przypadku reakcji hem olitycznej 
(często badanej in  vitro), gdy ZPA jest zespolony ze 
ścianą ery trocy tu , wzór przedstaw iany  bywa w  po
staci EAC142356789, w  k tórym  E oznacza kom órkę 
ery trocy ta  (przeciwciało), A sym bolizuje antygen, zaś 
C i resz ta  — sk ładnik i samego kom plem entu. Całość 
fazy ak tyw acji d a je  się p rzedstaw ić poniższym 
schem atem .

ZPA
C l (C lą + C lr+ C ls )— — >G1

C 4+ C 2-  C42
C3— — »C423

C5—~— *C5

W powyższej „klasycznej” drodze proces jest w y
zw alany  przez ZPA. Dalsze czynniki C6 — C9 po
chodzą rów nież z osocza, ale w iążą się w  całość do
piero w  procesie zespalania się z błoną kom órkową, 
jak  też  z je j litycznym  rozpadem . Z askakująca zło
żoność fazy ak tyw acji jest obecnie rozum iana jako 
rodzaj zabezpieczenia w yzw olenia procesu dla tylko 
specjalnych okoliczności, stopniowo usta lanych  w  cią
gu ew olucji.

S k ładn ik  C lq  m a budow ę szczególną. W spom niane 
w yżej jego sk ładnik i C lqA , C lqB  i C lqC  (w łącznej 
liczbie 18 podjednostek), są pojedynczym i polipepty- 
dam i, liczącym i w  sw ych łańcuchach w  przybliżeniu 
po 200 am inokw asów . Końce NH2 tych  łańcuchów  
obejm ują , w  segm entach 80 peptydow ych ogniw, w ie
lokro tn ie pow tarzające się sekw encje G ly-X-Y , gdzie 
G ly je st glicyną, zaś w  pozycji Y znajdu je się często 
oksyprolina lub  oksylizyna. O dcinki te, w  zespołach 
sk ładających  się z 3 łańcuchów  polipeptydow ych, 
ow iniętych wokół w spólnej osi, tw orzą konform ację 
spiralnę. Z aw iera ją  one przyłączone dodatkow o reszty 
d isacharydow e. T ak ie cechy s tru k tu ra ln e  są typow e 
d la kolagenu. Dalsze części łańcuchów  polipeptydo
w ych (w k ie runku  końców COOH) m a ją  in n ą  sek
w encję am inokw asów  i p rzy  udziale w ew nątrz łańcu- 
chow ych m ostków  dw usiarczkow ych tw orzą konfor
m ację globularną, da jącą  się dojrzeć w  elektronosko- 
pie jako  „głowa” w łóknistych elem entów  C lq  (ryc. 

1).
M ożna obecnie przyjąć, że dołączanie się elem en

tów  C6 — C9 n ad a je  kom plem entow i jego w ykonaw 
czą moc, ale znaczenie tych poszczególnych sk ładni
ków  je st dotąd m ało znane.
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MARIA SWIEBODA, ANDRZEJ KALEMBA (Kraków)

Z HISTORII OCHRONY CISA POSPOLITEGO W POLSCE

Cis pospolity (T axus baccata L.) jest powszechnie 
zaliczany do drzew  w ym ierających, mimo iż w ystę
pu je p raw ie  w  całej Europie oraz w  części A fryki 
i Azji (ryc. 1). Jako  roślina strefy  um iarkow anej, cis 
pospolity nie rośnie w  zachodniej części Półwyspu 
Pirenejskiego oraz w  północno-zachodniej F rancji, 
zaś w  Skandynaw ii sięga tylko do 62° szerokości geo
graficznej północnej. B rak  je s t-tak że  cisa w  F inlandii 
oraz na większości terenów  europejsk ie j części ZSRR. 
K resow e stanow iska tego gatunku zna jdu ją  się w  za
chodniej Estonii i L itw ie oraz na ziem iach polskich. 
Dalszy przebieg w schodniej granicy zasięgu Taxus  
baccata jest rów noległy do łuku  K arpat, dochodzi do 
Morza Czarnego, a następnie na Półw yspie B ałkań
skim  om ija północno-w schodnią część tego terenu.

Południow a granica zw artego rozmieszczenia cisa 
pospolitego przechodzi przez północną H iszpanię, 
Sardynię, W łochy i G recję. O derw ane od głównego 
europejskiego obszaru w ystępow ania na tu ra ln e  sta 
now iska cisa zna jdu ją  się n a  W yspach B rytyjskich, 
w  Irlandii, na K rym ie i K aukazie. Poza Europą cis 
pospolity rośnie jeszcze n a  Azorach, na M aderze, w 
północnej A fryce (Algier), w  M ałej Azji (Turcja) oraz 
w Iran ie  (ryc. 2).

Rozmieszczenie pionowe cisa jest uzależnione od 
szerokości geograficznej. W północnej części zasięgu 
T axus baccata rośnie przew ażnie n a  rów ninach, pod
czas gdy na południu w ystępu je  głównie w  górach. 
Na kontynencie europejskim  n a tu ra ln e  stanow iska ci
sa sięgają do 1948 m n.p.m. (Hiszpania), a w górach 
M ałej A zji dochodzą do wysokości 2300—2500m n.p.m. 
W Tatarach najw yższe stanow isko cisa znajdu je się 
na północno-w schodnich zboczach W ołoszyna na w y
sokości 1380 m n.p.m. (M yczkowski 1957).

W Polsce cis pospolity je s t rodzim ym  gatunkiem , 
lecz obecnie w ystępuje bardzo rzadko w  natu ra lnych  
zbiorowiskach. Częściej natom iast spotyka się go ja 
ko drzewo sadzone w  parkach , ogrodach i na cm en
tarzach.

Cis pospolity nie odgryw ał nigdy w iększej roli la 
sotwórczej, gdyż w ystępow ał p raw ie w yłącznie w 
piętrze dolnym  lub w  podszycie lasów  niżowych m ie

szanych oraz lasów regla dolnego. Zyskał sobie jed
nak  duże znaczenie gospodarcze dzięki takim  zaletom 
technicznym  drew na, jak  tw ardość, trudna  łupliwość, 
piękna barw a, połysk, sprężystość i niezw ykła trw a 
łość. W alory te  znane były już w  starożytnym  Egip
cie, o czym świadczy w ykonanie z drew na cisowego 
części tw arzow ej rzeźby będącej portre tem  królow ej 
Teje z 18 dynastii oraz trum ien  d la dwóch faraonów .

Na przestrzeni dziejów  naszej cyw ilizacji z drew na 
oisowego w yrabiano najrozm aitsze narzędzia codzien
nego użytku, sprzęty oraz broń. Stosowano je także 
jako m ateria ł budow lany przy wznoszeniu domów 
m ieszkalnych i św iątyń oraz w górnictw ie do budo
w y chodników. Podanie głosi, że koloniści z Czech i 
Niemiec zak ładający osadę Nowy Sącz w ykarczow a- 
li znajdu jącą się na tym  m iejscu puszczę, a z pni ci
sowych pobudow ali sobie domy.

Eksploatacja cisa na dużą skalę nastąp iła  w  Pol
sce na początku XV wieku, kiedy to głównym przed
m iotem  handlu  z k ra jam i Europy stało  się drewno. 
Przypuszczalnie w  tym  okresie wyniszczono drzewo
stany  cisowe w  Małopolsce, gdyż stam tąd  pochodziło 
drew no wywożone do Anglii. Duży popyt za granicą 
n a  tego rodzaju  surowiec i coraz szersze użytkow a
nie drew na cisowego w  k ra ju , a ponadto powolny 
w zrost cisa przyczyniły się do znacznego zm niejsze
n ia  jego zasobów. Nic więc dziwnego, że z biegiem  lat 
cis pospolity staw ał się zanikającym  drzewem  na 
ziem iach polskich.

W tej sytuacji, aby ocalić cisa od całkow itej za
głady, k ró l W ładysław  Jagiełło w ydał zarządzenie 
ochronne następującej treści:
„Jeśliby k to  wszedłszy w  las, drzew a które znajdu ją 
się być w ielkiej ceny jako jest cis abo im  podobne 
podrąbał, tedy  może być przez P ana abo dziedzica 
pojm an, a n a  rękojem stw o o tym  którzy oń prosić 
będą m a być dan. Tymże obyczajem  o gajach, gdzie 
m ało lasów  m a być zachowano. W ład. Jagiełło w 
K rakow ie i w  W arcie R.P. 1423.”

Zarządzenie to było pierw szym  w  Polsce aktem  
praw nym  biorącym  w  opiekę ginący gatunek drzewa. 
Przyczyniło się ono do znacznego ograniczenia eks-

Ryc. 1. Cis pospolity, a) pokrój, b) fragm en t owocu- Ryc. 2. Ogólny zasięg cisa pospolitego (wg. Meusel, 
jącej gałązki Jager, W einert 1965)



72

ploa tac ji d rew na, ale nie zapewniło cisowi całkow i
te j ochrony. W następnych  bow iem  stu leciach  zazna
czył się ponow ny w zrost w yrębu  drzew ostanów  ciso
wych. J a k  w ynika z zapisów  kron ikarsk ich , na prze
strzen i około 200 la t przypadających  na X V II i X V III 
wiek, tylko n a  te ren ie  Dóbr K uckich nad  Czerem o
szem w ycięto k ilkase t tysięcy cisów. Ja k  bardzo ce
niono sobie ten  m a te ria ł św iadczy zachow any na 
P odkarpac iu  W schodnim  do drugiej połow y X V III 
w ieku  zwyczaj p łacen ia czynszów w  drew n ie  ciso
w ym  w zględnie w  gotówce określonej jako  jego rów 
now artość. Podobny los jak  nad  Czeremoszem, spoty
k a ł cisa p raw ie  w e w szystk ich  jegó w iększych sku
piskach. Reszty zniszczenia dokonały za czasów Sa
skich fab ryk i m ebli zna jdu jące  się w  Kolbuszowej 
i w  G dańsku. Jeszcze w  1825 r. zużyto sporo pni ci
sow ych p rzy  rozbudow ie po rtu  w  Św inoujściu. S tąd  
też w  połow ie X IX  w. cis pospolity  należał już do 
rzadkości.

W 1845 r. K ozłowski (S y lw a n , t. X X I) p isał o ci
sie, że „drzewo to uk ryw a się jeszcze u nas w  n ie
których bło tn istych  lub  górzystych lasach, jak  np. 
w  puszczy A ugustow skiej i S to-K rzyskiej, w  stan ie  
nędznego krzew u i hoduje się go w  leśn ic tw ach  Sam - 
sonów  i K ielce z polecenia rzą d u ”. Poza ty m  tra fia ł 
się cis pospolity  w  okolicach O drow ąża, w  puszczy 
O strołęckiej, w  C hlew iskach k. R adom ska, w  D ziet- 
rzkow icach k. W ielunia, przy  probostw ie w  Gołonogu 
k. Olkusza, w  ogrodzie k. Sosnowca, koło klasztoru 
św. A nny pod P rzyrow em , w  m iejscow ości Cisowy- 
stok  pod Szydłowcem , w  K arp a tach  w  paśm ie P ienin  
przy  Szczawnicy, n a  spadkach  od zam czyska św. K u- 
negundy k u  potokow i P ien ińsk iem u i D unajcow i, w  
T atrach  pod G iew ontem  w  ta k  zw anych reg lach  
(M ieczyński 1861, B erdau  1870).

Jeszcze w  1919 r., a w ięc w  zaran iu  tw orzenia się 
niepodległego państw a polskiego, została dokonana k a 
rygodna d ew astac ja  d rzew ostanów  cisow ych zn a jd u ją 
cych się w  Jasien iu  k. R adom ska. W lasach  tych, bę
dących w łasnością B erka F ischm ana, bez zezwolenia 
w ładz przeprow adzono całkow ity  w yrąb  lasu  n a  po
w ierzchni około 42,5 ha. Jak  podaje M ałitow ski (1922), 
w ycięto wówczas przeszło 18 tysięcy okazów  cisa o 
grubości n a  pn iaku  od 14—37 cm oraz 16 drzew  o 
grubości pn iaka 41—48 cm. P onadto  zniszczono zna
czną ilość cisów w  form ie krzew iaste j. U zyskane 
drew no w yrobiono w  kupy i sągi na opał i zwiezio
no do Jasien ia  celem  spalen ia go w  piecach hu ty  
szklanej.

Zm niejszenie ogólnej pow ierzchni leśnej w  naszym  
k ra ju  jak ie nastąp iło  na przełom ie X IX  i XX w. 
o raz w prow adzenie sztucznego odnaw iania lasów  po
przez stosow anie zrębów  zupełnych spowodowało d a l
sze zniszczenie stanow isk  cisa pospolitego. Pozostałe 
n a  zrębach  okazy ulegały  stopniow em u zanikaniu , 
gdyż d la cisa, gatu n k u  w ybitn ie  cieniolubnego, w y
tw orzenie now ych w arunków  siedliskow ych uniem o
żliw iało dalszy jego rozwój. Reszty zniszczenia doko
nało  pasące się w  lasach  bydło.

Do ograniczenia w ystępow ania cisa pospolitego 
przyczyniły  się w  pew nej m ierze także obrzędy i oby
czaje ludow e. Już  bow iem  sta roży tn i G recy obrali cis, 
ze w zględu n a  ciem nozielone szpilki, sym bolem  żało
by i nosili jego gałązki w e w łosach po strac ie  
najbliższych. S tąd  też do dzisiaj zachow ał się zw y
czaj w ykonyw ania cisowych w ieńców  pogrzebow ych 
oraz sadzenia cisa p rzy  grobach. Od daw na znane

były rów nież w łaściw ości lecznicze a naw et tru jące  
te j rośliny. W m edycynie ludow ej stosowano h erb a
tę ze szpilek i syrop z jagód przeciw  różnym  dolegli
wościom. W ierzono także, że cis chroni przed czara
mi. D latego też d rw ale  zaopatryw ali się w  laski ci
sowe w zględnie przyczepiali gałązki do nakryc ia gło
w y w  m niem aniu, że uchronią ich od zabłądzenia w 
lesie.

Sukcesyw ne w yczerpyw anie się zasobów tego cen
nego gatunku  drzew a będącego w ynikiem  różnora
kiej, w yniszczającej działalności człowieka, doprow a
dziło do tego, że w  bieżącym  stuleciu T axus baccata 
spełnia już n iem al w yłącznie rolę re lik tu  na teren ie 
swojego natu ra lnego  rozsiedlenia. Pozostałością po 
daw nych  stanow iskach cisa w  Polsce są nazw y m ie j
scowości wywodzące się od słowa „cis” . W cześniej
sze, szerokie w ystępow anie cisa po tw ierdzają rów 
nież okazy kopalne znalezione w  m iejscach, gdzie 
drzewo to w yginęło całkow icie lub  należy do rzadko
ści.

W ytępienie cisa na w ielu n a tu ra ln y ch  jego stano 
w iskach to  n iepow etow ana s tra ta  dla nauki. N ie zo
sta ła  bow iem  dokładnie poznana biologia i ekolo
gia tego gatunku , a w ypełnienie te j luk i s ta je  się 
niem ożliw e, gdyż obecny zasięg cisa nie rep rezen tu 
je  już całej skali w arunków , w  jak ich  daw niej d rze
wo to  rosło. T ak  np. zostało zniszczone na jda le j ku 
w schodow i w ysunię te w  naszym  k ra ju  stanow isko ci
sa w  Puszczy B iałow ieskiej. O statn ie dw a okazy były 
no tow ane w  1887 roku  przez E jsm onda, D rym era i 
B łońskiego, k tórzy  w  tym  czasie prow adzili badania 
florystyczne w  Puszczy Białow ieskiej. A oto co n a 
pisali w  swoim  spraw ozdaniu: „Inną osobliwością pu 
szczy B iałow ieskiej jest cis zw yczajny. Rośnie w  u ro 
czysku Nieznanowo, straży  Leśniańskiej, położonem 
o 11 w io rst na zachód od w si Białowieży. Uroczysko 
to  tak  je st zaw alone przew róconem i i spiętrzonem i 
jedno n a  d rugie drzew am i, że w  niek tórych  m iejscach 
lite ra ln ie  kroku  naprzód n ie m ogliśm y zrobić. W ta 
kiej to m iejscowości, słusznie długi czas uw ażanej za 
n iem ożebną do przebycia, w ięc n ieznaną (stąd naz
wa), p rzy  pom ocy naszego przew odnika, dzielnego 
Strzelca Orzechowskiego, odszukaliśm y pozostałe n ie
dobitk i: 2 k rzak i cisu 2-łokciowej wysokości, w ieśn ia
cy bow iem  niszczą go, uw ażając jako skuteczne le
karstw o  przeciw  wściekliźnie. W edług zapew nień 
Strzelca, znającego w yborn ie całą tę  część puszczy 
oprócz w spom nianych krzaków , cis nigdzie w ięcej się 
nie zn a jd u je”.

O pisanego stanow iska poszukiw ali Niem cy w  1917 
r., ale bezskutecznie. D latego też w  swoich pub lika
cjach  o florze Puszczy B iałow ieskiej podają, że cis 
pospolity  został n a  tym  teren ie zupełnie w ytępiony. 
Po pierw szej w ojnie św iatow ej to  kresow e m iejsce 
w ystępow ania cisa s ta ra ł się odnaleźć Wł. Szafer, lecz 
także bez rezu lta tu . N iem niej jednak  w  1922 roku 
nap isał: „Sądząc po opowieściach, jak ie  słyszałem  od 
leśników  m iejscow ych, jest jednak  możliwe, że jeden 
okaz rodzim ego cisa zachow ał się po dziś dzień w 
w spom nianym  uroczysku leśnem . Je s t rzeczą oczywi
stą, że w  razie gdyby udało się odszukać tego „osta
tniego z rodu”, należałoby go otoczyć najtrosk liw szą 
opieką, pozostaw iając wkoło niego pew ną drobną 
część Puszczy w  stan ie p ierw otnym ”. N iestety, do tej 
pory  w ystępow anie cisa pospolitego n a  w ym ienionym  
stanow isku  w  Puszczy B iałow ieskiej n ie  zostało po
tw ierdzone.
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Aczkolwiek od czasów Wl. Jagiełły  cis pospolity 
podlegał w  Polsce opiece p raw a i uw ażany był za 
„królew skie drzew o”, to  jednak  do chw ili odzyska
n ia niepodległości państw ow ej po pierw szej w ojnie 
św iatow ej n ie  zajm ow ano się rac jonalną  ochroną te 
go gatunku  na ziem iach polskich. Jedynie w  zaborze 
pruskim , dzięki działalności ochroniarskiej niem iec
kiego przyrodnika H ugona C onventza został u tw o
rzony w  Cisowym Borze nad  jeziorem  M ukrz w Bo
rach  Tucholskich pierw szy rezerw at przyrody dla 
ochrony niżowych drzew ostanów  cisa pospolitego. W 
1911 r. na pow ierzchni 18,5 ha rosło  tam  5533 cisów. 
Rezerw at ten  istn ieje  do dzisiaj pod nazw ą „Cisy S ta 
ropolskie im . L. W yczółkowskiego” i chroni najcen
niejsze skupienie cisów, jak ie  znajdu je się nie tylko 
w  Polsce, ale i w  Europie.

W zaborze rosy jsk im  zagrożone zniszczeniem ga
tunk i flo ry  polskiej, tak ie  jak  cis pospolity, popula
ryzowano n a  łam ach  w ydaw nictw a „Obrazy roślin 
ności K ró lestw a Polskiego (i k ra jów  ościennych)” w y
chodzącego w  W arszaw ie od 1911 roku.

W G alicji działalność w  zakresie ochrony przyro
dy była głównie zw iązana z osobą w ybitnego polskie
go bo tan ika M ariana Raciborskiego. Dzięki jego s ta 
raniom  Tow arzystw o Przyrodników  im. K opernika 
rozpoczęło w  la tach  1906—1907 prace nad  zestaw ie
niem  pierwszego „inw entarza zabytków  przyrody” 
zbierając m ateria ły  za pom ocą kw estionariuszy roz
syłanych w  dużej ilości także n a  tereny  pozostałych 
zaborów. Znaczną część odpowiedzi w ykorzystał R a
ciborski w  publikacji O chrony godne drzew a i zbio
row iska roślin  (Kosmos, 1910) w ym ieniając w śród 
nich cisa pospolitego.

W niepodległej Polsce cis pospolity uzyskał p raw 
ne zabezpieczenie na podstaw ie rozporządzenia M ini
stra  W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z 
dnia 15 w rześnia 11919 r. dotyczącego ochrony niektó
rych  zabytków  przyrody. W czerw cu 1921 r. M inister
stw o R olnictw a i Dóbr Państw ow ych (D epartam ent 
Leśny) zarządziło ochronę ocalałych od dew astacji 
około 16 ha lasu  cisowego w  Jasieniu  k. Radom ska. 
T rw ałą podstaw ą d la  skutecznej ochrony cisa w P ol
sce stw orzyła dopiero ustaw a o ochronie przyrody z 
1934 r.

W okresie po drugiej w ojnie św iatow ej p raw na 
ochrona cisa została potw ierdzona rozporządzeniem  
M inistra O św iaty z dnia 29 sierpn ia 1946 r. w ydane
go w  porozum ieniu z M inistrem  R olnictw a i Reform  
Rolnych oraz z M inistrem  L eśnictw a w  spraw ie 
w prow adzenia gatunkow ej ochrony roślin  (Dz.U.R.P. 
n r  70 z dnia 20. X II. il946). Rozporządzenie to  u trzy 
m ała w  mocy u staw a o ochronie przyrody z dnia 7 
kw ietn ia 1949 r.

O chrona gatunkow a odnosi się do okazów lub sku
pień cisa rosnących w  stan ie dzikim  i polega na 
w prow adzeniu n a  całym  obszarze k ra ju  zakazu ich 
niszczenia. Nie znaczy to, aby piękne i s ta re  okazy 
cisów rosnące w  parkach  lub  ogrodach skazane były 
na bezkarne niszczenie i pozbaw ione ochrony p raw 
nej. N a zasadzie postanow ień ustaw y o ochronie 
przyrody mogą one być uznane za pom niki przyro
dy orzeczeniem  Prezydium  W ojewódzkiej R ady N a
rodowej (K onserw atora Przyrody). Tego rodzaju  za
rządzenia konserw atorsk ie w ydaw ane były już w  
okresie m iędzyw ojennym  n a  podstaw ie rozporządze
nia P rezydenta R.P. z dn ia  6 m arca 1928 r. o opiece 
nad zabytkam i (Dz.U.R.P. n r  29).

Rys. 3. Rozmieszczenie cisa pospolitego w Polsce: a) 
stanow iska znajdujące się w  parkach  narodow ych, re 
zerw atach  cisowych i innych rezerw atach  przyrody,
b) stanow iska istn iejące poza terenam i chronionym i,
c) stanow iska w ątpliw e nie potw ierdzone po 1945

roku

W edług stanu  z 1949 r. było w  Polsce 315 okazów 
i  skupień cisa uznanych za pom niki przyrody oraz 
7 rezerw atów  przyrody z udziałem  tego gatunku  drze
w a (Szafer 1950). W chw ili obecnej m am y 21 rezer
w atów  leśnych utw orzonych ze względu n a  ściślej
szą ochronę w iększych skupień okazów cisa. Z ajm ują 
one łączną pow ierzchnię 480,60 ha. N ajw iększym  z 
nich, bo m ającym  95,27 ha, jest rezerw at „K retów ki” 
zna jdu jący  się w  miejscowości Jabłonica Polska 
(woj. krośnieńskie).

P ierw sza m apa rozm ieszczenia cisa pospolitego na 
teren ie naszego k ra ju  została opracow ana przez R a
ciborskiego w  1912 ro k u  (Encyklopedya Polska, 1), a 
następnie przez P ax a  w  1917 r. (Die P flanzenw elt 
Polens). Po odzyskaniu niepodległości, już w  1919 r. 
ukazała się w  I tom ie F lory  Polskiej m apa punk to 
w a w ystępow ania cisa w ykonana przez R aciborskie
go i Szafera, a w  1921 r. w  „O chronie P rzyrody” za
mieszczono m apę w ykreśloną przez Sokołowskiego. 
W okresie po II w ojnie św iatow ej rozmieszczenie ci
sa w  Polsce n ie jednokro tn ie p rzedstaw iano na m a
pach odnoszących się do Całego obszaru k ra ju , jak  
i do poszczególnych regionów. Spośród au torów  tych 
m ap na uw agę zasługują: Szafer (Ochrona Przyrody, 
1950; O chrona gatunkow a roślin, 1952; Szata roślinna 
Polski 1959, 1972), F ab ijanow ski (C hrońm y przyrodę 
ojczystą, 1951), Szczęsny (Cis, PW RiL, 1952), Browicz, 
G ostyńska-Jakuszew ska (Atlas rozm ieszczenia drzew  
i krzew ów  w  Polsce, 1969).

Na przedstaw ionej (ryc. 3) m apie aktualnego roz
mieszczenia T axus baccata  w  Polsce zaznaczono re 
zerw aty cisowe oraz stanow iska cisa znajdujące się 
w  obrębie parków  narodow ych i innych rezerw atów  
przyrody.

Ochrona cisa pospolitego n a  ziem iach polskich ma 
już ponad pięciow iekow ą historię. Dla osiągnięcia je 
dnak  skutecznej ochrony, oprócz przepisów  p raw 
nych, konieczne jest zaprzestanie niszczenia cisa oraz 
sukcesyw ne w prow adzanie tego drzew a do składu ga-
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tunkow ego naszych lasów  wszędzie tam , gdzie tylko przez całe społeczeństwo w  dużym  stopniu przyczy-
is tn ie ją  odpow iednie w arunk i siedliskowe. Ponadto  n i się do szybszej resty tucji ginącego gatunku rodzi-
zrozum ienie potrzeby i celowości takiego działania m ej flory.

JA N  PINOW SKI (W arszawa), LU IS GONZALO MORALES GUILLEN (Caracas)

KAJMANY LLANOS WENEZUELI

Z C aracas, stolicy W enezueli, w yjeżdżam y o 5.40, 
by w yrw ać się z m iasta przed tłokiem  sam ochodo
wym . R uch na u licach jest tu  zawsze ogrom ny, a 
przed W ielkanocą na początku „Sem ana S an te” (świę
tego tygodnia) p raw ie  całe m iasto  w yjeżdża. Z atem  
ten  w czesny w yjazd  w  niedzielę palm ow ą je st w  peł
n i uzasadniony. Rzeczywiście, przem knęliśm y szybko 
przez m iasto  i św it zastał nas przed godziną 7 wyso
ko w  górach K ordyliery  N adbrzeżnej. Było pochm ur
no i m żył deszcz. Szybko pokonaliśm y najw iększe 
w zniesienia gór i rów nie szybko n as ta ł no rm alny  tu 
ta j upał ponad 30°C. Po trzech  godzinach jazdy  w je
chaliśm y w  bezkresne te reny  /równinne. Tę sam ą 
drogę odbyw aliśm y przed m iesiącem . W czasie tego 
m iesiąca ogrom ne te ren y  zostały w ypalone i pora 
sucha jeszcze siln iej w ycisnęła swe piętno. N ie było 
w idać zielonej traw y . R ów nina pokry ta  była bezlis
tnym i drzew am i i palm am i rodza ju  Copernicia. Jed 
nak  n iek tó re  drzew a już pokry ły  się zielonym i liśćmi 
lub  kw iatam i o p ięknych, fioletow ych, żółtych i czer
w onych barw ach. Cykady, o h iszpańskiej nazw ie chi- 
charra, przepow iadające porę deszczową, w ydaw ały  
tak  głośne dźw ięki, że p rzy  pierw szym  z n im i spot
k an iu  oglądaliśm y się, gdzie leci odrzutow iec.

T eren  zazielenił się dopiero w  starorzeczach  rzeki 
A pure. A gnieszka, dziew ięcioletnia córka jednego z au 
torów , krzyknęła: „O, k rokodyl!”. Rzeczywiście, na 
brzegu m ałego zb iorn ika wody leżał około 2,5-m etro- 
wy k a jm an  (Caim an crocodilus crocodilus), a nieco 
dale j drugi.

Je s t już południe i w reszcie dojeżdżam y do stolicy 
stanu  A pure, m iasteczka San F ernando  de A pure , li
czącego 25 000 m ieszkańców . Rzeka A pure, w  porze 
suchej nieco w iększa od W isły pod Tczewem , toczy 
spokojnie swe żółte w ody w  głębokim  korycie. W 
S an  F ernando  jem y kurczaki z rożna i ruszam y d a
lej. Pom iędzy S an  F ernando  a osadą A purito  jedzie- 
m y w śród za ję tych  pod upraw y  ro lne lasów  galerio
wych. Często om ijam y rozjechane przez au ta  małe, 
białoszare lisy (C erdocyan thous), ale te raz  leży na 
drodze coś większego, to  rozjechany  pó łto ram etrow ej 
długości k a jm an . W nocy k a jm an y  podejm u ją  w ę
drów ki ze zbiorników  w ysychających  do bardziej 
zasobnych w  wodę.

W ysoko lecą trzy  a ry  (Ara macao), a nieco dalej 
fo tografu jem y na drzew ach stado hoazinów  (O pisto- 
com us hoazin) złożone z kilkudziesięciu osobników. 
N iew iele sobie rob ią  z naszej obecności.

Łapiem y gum ę i w  pełnym  słońcu trzeba  koło 
zm ieniać. W olno jedziem y dalej. P rzed  nam i dzie
sięć sępów o w dzięcznych hiszpańskich  nazw ach: ori- 
popo (Cathartes aura) i zam uro (Coragyps atratus). 
Sępy siedzą na ogrom nym  kajm anie, w  znacznej czę

ści już przez nie pożartym . Nie zatrzym ujem y się, 
słońce już nisko, trzeba się spieszyć. Jazda nocą, k ie
dy w  każdej chw ili przed m aską sam ochodu może 
pojaw ić się krow a, osioł, kap ib ara  (H ydrochecerus 
hydrocheceris) lub  kajm an , nie należy do bezpiecz
nych.

Już o zachodzie słońca horyzont rozszerza się na 
k ilkanaście k ilom etrów  po obu stronach szosy. W je
chaliśm y n a  L lanos s tan u  A pure. Jak  okiem  sięgnąć 
bezdrzew na rów nina, n a  k tó rej pasą się stada bydła. 
N atu ra ln e  zagłębienia terenu  zasobne jeszcze w  w o
dę oraz sztuczne zbiorniki w odne pow stałe wzdłuż 
szosy w  m iejscach, skąd w ybrano ziemię do jej bu 
dowy, aż ro ją  się od zw ierząt. Setki p taków  — kilka 
gatunków  czapli, trzy  gatunki bocianów, ibisy czer
wone, b ia łe  i dziesiątki innych gatunków  ptaków  
grom adzą się n a  w ysychających zbiornikach.

Na brzegach zbiorników  i w ysepkach w yleguje się 
po 10, 20 i w ięcej kajm anów  różnej wielkości. A gnie
szka nie nadąża z -ic h  liczeniem. Mimo że szosa bie
gnie tuż obok zbiorników , ka jm an y  nie reagu ją  na 
przejeżdżający  sam ochód. N atom iast żółwie (Podoc- 
nem is vogli) bardzo szybko n u rk u ją , kiedy n ad jeż
dża auto.

M rok zapada błyskaw icznie, jesteśm y jeszcze na 
półkuli północnej, a le  ty lko 7° od rów nika. Na hory 
zoncie po jaw ia się św iatło  elektryczne, znak, że do
jeżdżam y do celu naszej podróży, trzytysięcznego 
m iasteczka M antecal.

W porze suchej, panu jącej tu ta j od listopada do 
kw ietn ia, n ie  spada an i jedna k ropla deszczu. Pod 
koniec po ry  suchej bydło głoduje. Rząd W enezueli 
pod ją ł g igantyczny p lan  podniesienia hodowli przez 
naw odnien ie terenów  Llanos. K ilka lub  k ilkanaście 
tysięcy h ek tarów  pow ierzchni L lanos otacza się w a
łam i odcinającym i odpływ  wody. W porze deszczo
w ej opady wynoszą pó łto ra m etra  i w ypełn iają  u tw o
rzone w  ten  sposób zbiorniki. Dzięki tem u, że te ren  
jest nieco nachylony, część otoczonego w ałam i te renu  
n ie jest za lew ana przez wodę i tam  pasą się krow y 
w  czasie najw yższego poziomu wody. N astępnie, w 
m iarę w yparow yw ania  wody, stre fa  zielona z obfitą 
paszą d la bydła sta je  się w ystarczająco szeroka. T ak  
p rzeprow adzane naw odnienia w yw ołu ją w szechstron
ne zm iany  w  środow isku Llanos. Poznanie zm ian w 
obiegu m a te rii i energii om awianego środow iska, to 
cel bad ań  In s ty tu tu  Zoologii T ropikalnej C entralnego 
U niw ersy te tu  W enezueli w  C aracas. W badaniach  
tych  od szeregu la t b io rą  udział ekolodzy polscy z U ni
w ersy te tu  W arszaw skiego i Polskiej A kadem ii Nauk.

Jednym  z ubocznych skutków  naw odnienia Llanos, 
podniesienia lu s tra  w ody i u tw orzenia w ielu d rob 
nych  zbiorników  w odnych, jest zwiększenie się li-
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gtmk

Ryc. 1. K ajm an  n a  „plaży”

czebności kajm anów . Są one cennym  obiektem  dla 
przem ysłu skórzanego, dlartego n a  innych te renach  zo
stały  już mocno przetrzebione przez człowieka. K a j
m any w ystępu ją  w  północnej części A m eryki Połud
niowej i w  północnych re jonach  A m eryki Środkowej. 
W W enezueli, poza om aw ianym  przez nas w  tym  a r 
tykule kajm anem  z Llanos (rodzina A lligatoridae), 
żyją jeszcze dw a rzadk ie  gatunk i krokodyli w łaści
w ych (Crocodylidae). K rokodyl znad rzeki Orinoko 
(Crocodylus interm edius) i n a  w ybrzeżach m orskich 
kosm opolityczny krokodyl m orski w  A m eryce P o ł.1 
(Crocodylus acutus).

Sam ica k a jm ana  rozm naża się po raz  pierw szy w  
w ieku około czterech lat, k iedy długość jej c iała osią
ga ponad 125 cm. Gniazdo buduje sam ica w  porze 
deszczowej, w  sierpniu, z m a teria łu  zebranego w  n a j
bliższym otoczeniu. Jeżeli gniazdo znajdu je się pod 
krzakam i, to sam ica buduje je z liści i gałęzi, a je 
żeli na o tw artym  terenie, to  z traw y  (najczęściej z 
traw y  Paspalum  sp.). Ś rednie w ym iary  22 gniazd 
w ynosiły: długość 117 cm (90—200), szerokość 104 cm 
(80—150), a wysokość 44 cm (30—65). Sam ica składa 
do gniazda przeciętnie 29 ja j. J a ja  są różnego kształ
tu  od eliptycznych do p raw ie  ku listych  o przecięt
nych w ym iarach  64X41 m m  i ciężarze 60 g. Nie 
stw ierdzono zależności m iędzy w ielkością sam icy a 
w ielkością ja j. T em peratu ra  w ew nątrz gniazda w aha 
się w  ciągu dnia od 29 do 32°C dzięki insolacji oraz 
dzięki ciepłu w ydzielanem u przez rozsk ładające się 
ściółkę gniazda. W ysoka w ilgotność gniazda chroni je 
przed przegrzaniem . Rozwój ja j trw a  około 70 dni i w  
tym  okresie gniazdo jest chronione przez rodziców. 
Tym niem niej m ałe ka jm an y  w yk luw ają  się tylko 
z około 15% ja j. O grom ną ilość ja j niszczą pospolite 
tu  wszędzie m etrow ej długości jaszczurki (Tupinam bis  
teguixin). Młode ka jm an y  w yk luw ają  się głównie w  
nocy i kłucie stym ulow ane jest obecnością m atki. 
Tuż po w ykluciu k a jm an y  m ają  średnio 21,5 cm (19— 
24) długości, a  ciężar ich w ynosi 41,5 g (31—51). Mło
de ka jm any  opuszczają gniazdo w krótce po w yklu
ciu. Rodzice op iekują się m łodym i jeszcze długo. 
P rzy zbliżaniu się człowieka do m łodych sam ica uno
si się na pow ierzchni w ody i rozpryskuje wodę gło
wą. P odpływ a pod w odą naw et n a  odległość jednego 
m etra od człowieka, jednak  nigdy n ie a taku je , n a 

1 W  W enezueli p o d  m ian em  k a jm a n a  o k re ś la  s ię  ró w n ież  
k ro k o d y le , ja k  np. w  B ra z y lii  w sz y s tk ie  k ro k o d y le  i  k a jm a 
n y  n azy w a n e  są ja c a r ś .

w et gdy chw yta się m alu tk ie kajm any. Te ostatn ie 
przy zbliżeniu się człowieka w yginają się w  kabłąk  
i z wody sterczy tylko koniec ogona i głowa, przy 
czym w y d ają  k ró tk ie kacze dźw ięki i nu rku ją . Ro
dzice w  tym  czasie niespokojnie p ływ ają obok. K ie
dy na brzegu spoczywa kilkanaście kajm anów , to 
przy  zbliżeniu się człowieka leniw ie schodzą do wo
dy. Podstaw ow ym  pokarm em  m łodych kajm anów  są 
larw y i im ago chrząszczy z rodzin Scarabeudae, Dy- 
tiscidae, Carabidae, im ago Hydrophylidae. Spośród 
H em iptera  jedzą głównie ofiary z rodziny Belasto- 
m atidae, Naucoridae oraz larw y w ażek Odonanta. Po
za ow adam i najw ażniejszym  składnikiem  ich pokar
m u są ryby, głównie H oplosternum  sp. (Cyprinifor- 
mes). P łazy, p taki, ssaki stanow ią przypadkow y ich 
pokarm , pew nie znajdow any już m artw y. Dość czę
sto natom iast odżyw iają się ślim akam i (Pilidae). 
K w itnie też kanibalizm , zwłaszcza m łode kajm any  
nie pilnow ane przez m atk i są chętnie zjadane przez 
inne kajm any.

Co roku w iosną pracow nicy In s ty tu tu  Zoologii 
T ropikalnej Centralnego U niw ersytetu  w  C aracas od
ław ia ją  kajm any , w ażą je, znaku ją  m etalow ą k lam 
rą  z num erem , k tó rą  p rzyp ina ją do ogona. Odłów 
kajm anów  jest podobny do odłowu ryb. Sieć o du 
żych oczkach ciągną ludzie po obu stronach  zbiorni
ka  aż do brzegu. Z aplątanem u w  sieć kajm anow i s ta 
je  się na pysku nogą obutą w  w ysoki but, a druga 
osoba w iąże m u nogi i zaw iązuje pysk. Po zm ierze
niu, zw ażeniu i oznakow aniu przetrzym uje się k a j
m any chw ilę na brzegu. W m iędzyczasie sia tką  o gę
stszych oczkach odław ia się ryby. Zw ykle w  takim  
zbiorniku poza innym i gatunkam i ry b  jest także k il
kaset kilogram ów  p iran ii. Podziw wzbudza lekcew a
żenie niebezpieczeństw a przez łowiących, k tórzy  przy 
ciągnięciu sieci często wchodzą do wody po pas w  
sam ych spodenkach. Po w yłow ieniu ryb zw alnia się 
kajm any  z pęt, a one uciekają w tedy  żwawo do w o
dy-

P lanu je  się, że jeden z eksperym entalnych terenów  
otoczonych w ałam i, a tym  sam ym  o wyższym pozio
m ie wody, będzie służył w yłącznie półdzikiej hodo
w li kajm anów . W yniki tego eksperym entu  mogą 
mieć w iększe znaczenie gospodarcze niż w ykorzysty
w anie te ren u  na w ypas bydła. Jednocześnie przyczy
ni się to do ochrony kajm anów , coraz m niej licznych 
na w ielu terenach.

E ksploatacja om awianego przez nas gatunku  k a j
m ana była w  W enezueli jeszcze bardzo intensyw na

Ryc. 2. K ajm an  z o tw artą  paszczą
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w  la tach  sześćdziesiątych bieżącego stulecia. W la 
tach  1958— 1966 otrzym yw ano rocznie od 100 do 190 
ton  skór kajm anów , zaś w  roku  1967 aż 370 ton. W 
następnych  la tac h  ilość kajm anów  zab ijanych  dla 
skór zm niejszyła się do 92 ton  w  1968 roku , 30 ton 
w  1969 roku  i ty lko  7 ton  w  1971- roku. W  1972 roku 
znów zabito  ogrom ną ilość kajm anów  uzyskując 
239 ton  skór.

W 1973 roku  objęto  ka jm an y  całkow itą ochroną 
państw ow ą zakazując polow ań d la pozyskiw ania skór 
i m ięsa. W 1974 roku  w szystkie gatunk i zw ierząt ło
w nych zostały ob ję te  ochroną w  całej W enezueli i za
kazano polow ań. Szereg gatunków  zw ierząt łow nych, 
w  ty m  om aw iany  przez nas gatunek  k a jm an a , zw ię
kszył sw oją liczebność i zasiedlił w iele now ych te 
renów , n a  k tó rych  został uprzednio w ytępiony. Ochro
na kajm anów  d a ła  oczekiw ane rezu lta ty . W stanie 
Apuire spo tyka się znów k ajm an y  odpoczyw ające w  
ciągu dn ia n a  brzegach zbiorników. Pow róciły  k a j
m any  nad  północną część rzeki A pure, gdzie zostały 
w ytępione w iele la t tem u. N atom iast np. w  K olum bii 
dalej zab ija  się k a jm an y  dla skór i w  w ielu  rejonach  
tego k ra ju  zostały  wytępione.

W roku, kiedy ka jm an y  objęto ochroną, rozpoczę
to in tensyw ne badania ekologii tego gatunku  z m y
ślą  w ypracow ania m etod sztucznej hodowli. W sztu
cznych gniazdach złożono 4800 ja j kajm anów , z k tó 
rych  w ykluło się ty lko  700 m łodych. T ak duża śm ier
telność em brionów  w yw ołana była przesuszeniem  
sztucznych gniazd. Młode ka jm any  hodowano w  ce
m entow ych zbiornikach, karm iono rybam i i m ięsem  
w ołowym . W yuczony personel chronił m łode k a jm a
ny  przed d rap ieżcam i i zjadaniem  przez starszych 
w spółbraci. Powyższe badan ia  w ykazały, że m ożliwa 
jest sztuczna hodow la kajm anów . Poza skóram i k a j
m anów  cenne jest także ich m ięso chętnie jadane 
przez tubylców .

W iele n ie jasnych  stron  ekologii om awianego g a tu n 
ku  k a jm an a  oraz jego znaczenia d la  środow iska L la
nos w ym aga jeszcze dalszych badań. Je st pew ne, że 
w ładzom  W enezueli udało  się odbudow ać populację 
tego gatunku  ka jm ana , a w  przyszłości będzie moż
na  w ykorzystyw ać rac jonaln ie  ten  gatunek  d la po
zyskiw ania skór i m ięsa.

STANISŁAW  SURDACKI (Lublin)

MARCIN Z URZĘDOWA I JEGO DZIEŁO

W śród w ielu  słuchaczy z Lubelszczyzny, k tó rzy  w  
XVI w ieku s ta ra li się pogłębić sw ą w iedzę poprzez 
s tu d ia  w  A kadem ii K rakow skiej, w yróżnił się tw ór
czo M arcin z U rzędow a. N azywano go też U rzędów  
M arcin  (K orbut), U rzandów  M arcin, U rzędow ski M ar
cin (Sołtykowicz), a naw et na tle znacznego zniem 
czenia w ielu  m iast — U rzendarf M arcin.

G łośny i znany  później p rzy rodn ik -bo tan ik  (zielar
stw o) i  zarazem  doktor filozofii i m edycyny, M arcin 
(syn Szymona) urodził się około r. 1500—1502 w  
U rzędow ie, w ażnym  ongiś ośrodku m iejskim , w yróż
n ia jącym  się pokaźną liczbą św iatłych  ludzi. W  1517 
roku  M arcin zgłosił się do A kadem ii K rakow skiej i 
w  roku  1521 skończył podstaw ow ą część studiów , ro
dzaj późniejszego g im nazjum  — liceum  i uzyskał sto
pień nauczyciela (baccalarius), po czym  n au k ę  kon 
tynuow ał i w  ro k u  1525 uzyskał stopień m agistra .

W la tach  1525— 1533 pracow ał n ad a l w  A kadem ii, p ro 
w adząc w ykłady  z zakresu  fizyki, m atem atyk i, logi
k i i filozofii, zw łaszcza n auk  A rysto telesa . W ró&u 
1529 m ianow any został przełożonym  Collegium  M inor, 
a  w  roku  1532 pełnił funkcję  dziekana. W owym 
czasie o trzym ał też  św ięcenia kapłańsk ie.

W czasie studiów , ale także w  toku  pełn ien ia w  
A kadem ii sw ych fu n k cji naukow ych, w edług ak t un i
w ersy teck ich  był n iesforny, zadziorny, n ieoględny w  
słow ie i zachow aniu. W ielokrotnie był pozyw any 
przed  sąd rek to rsk i z pow odu k łó tn i, po tw arzy  i wręcz 
bójek, n iew yw iązyw ania się z długów. Z tru d em  pod
porządkow yw ał się postanow ieniom  władz.

P rz y  uzyskaniu  stopnia nauczyciela o trzym ał od 
w ydziału  teologii i k u rii krakow skiej p rezentę n a  al- 
ta r is tę  przy kolegiacie w  Sandom ierzu, a jako  m agi
strow i przyznano m u prebendę w  Sandom ierzu.

Zapew ne jeszcze podczas p rac pedagogicznych w 
A kadem ii uczęszczał n a  m edycynę. W skazywałby na 
to  b rak  danych  odnośnie jakiegoś przydziału  k o n k re t
nych  p rac  w  la ta c h -1526—1527. N iestety, ak ta  m edy
czne uległy spaleniu.

Na przełom ie la t 1533—1534 M arcin w yjechał do 
słynnej w ówczas P adw y n a  stud ia  m edyczne i  p rzy
rodnicze. T am  naw iąza ł bliższe stosunki z ludźm i 
n au k i i lekarzam i. Z aprzy jaźnił się z w łoskim  leka
rzem  Tuszetem  oraz B em busem  i we w łościach sw ych 
m istrzów  spędzał w iele czasu, zdobyw ając praktyczne 
w iadom ości z zakresu  botaniki, a zwłaszcza zielarstw a 
(Bem bus w  1535 roku  został przez papieża P aw ła III 
m ianow any k ardyna łem  jako don Bembo).

O ile przyrodnicy  i  m edycy z XV w. opierali się 
n a  źródłach arabsk ich , to  M arcin  z U rzędow a i w spół
cześni m u  zgodnie z ówczesnym  prądem  Odrodzenia 
bardziej sk łan ia li się k u  w ywodom  badaczy greckich 
i rzym skich, zw łaszcza D ioskoridesa ii P liniusza. Do 
D ioskoridesa M arcin żyw ił pełne zaufanie, Pliniusza 
szanow ał i doceniał, a le  i  k ry tykow ał go nieraz, nie 
d a jąc  w iary  jego wywodom . K orzysta ł też z T eofrasta , 
G alena, Aeciusza, A ntiocona, a  ze współczesnych z 
H erm oleusa, K om m una, Muzy, M inarda, O ttona 
(Brunfels), S tanderusa , z A gricoli itd. Je st to raczej 
rodzaj m a te rii m edycznej, a nie botaniki. I m im o, że 
nosił już wówczas szatę kap łańską, uw ażał Olimp 
sta roży tny  i jego bóstw a niem al jako realia . P onad 
to sam  w ierzył w  różne czary, zabobony i przesądy, 
jak ie  w  tych czasach obok dążenia do Ośw iecenia i 
postępu szeroko jeszcze były zakorzenione.

W pływ  w łoskiej szkoły i O drodzenia połączony z 
zam iłow aniem  do p rzyrody  i w iarą  w  celowość jej 
istn ien ia, w yw arły  n a  M arcinie m ocne piętno, co u ją ł
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Ryc. 1. K arta  ty tu łow a Herbarza Polski M arcina
z Urzędowa z r. 1595. wg Przeglądu Zielarskiego

on słow am i: „N atura żadnej rzeczy nie spraw iła , k tó 
ra  by ku  pożytkow i człowieczemu nie przyszła.” Ze 
współczesnych au torów  korzysta ł też z p rac niem iec
kiego przyrodnika L eonarda Fuksa, au to ra  term ino
logii łacińskiej roślin.

S tudia we W łoszech zakończył M arcin uzyskaniem  
w  1535 roku w  Padw ie dyplom u doktora m edycyny. 
Potem  przebyw ał w  W enecji, w ędrow ał po Szw ajcarii 
i W ęgrzech. Po pow rocie do k ra ju  osiadł na przyzna
nej m u przedtem  prebendzie w  Sandom ierzu, usta la 
jąc sw ą pozycję społeczną i m a teria lną  N adal został 
zadziorny, o czym świadczy w ytoczony m u w  1543 
roku proces w  Sandom ierzu przez m ieszczanina To
m asza Gomółkę o obrazę honoru.

P odjął w tedy energiczne zabiegi o poszerzenie 
swych w pływ ów  i  korzyści m ateria lnych . W 1544 r, 
posiadał probostw o w  rodzinnym  Urzędowie, a w  1546 
r. ponadto i w  M odliborzycach (k. Opatowa). Jako 
pleban  urzędow ski toczył spór z m ałżonkam i Lasso
tam i o zatrzym anie w p ła t dziesięciny w e wsi Ło
piennik D w orski i  g run tów  km iecych. Jako  pleban mo- 
dliborzycki procesow ał się z ko la toram i i sąsiednim i 
plebanam i. Choć procesy te  w ygryw ał, m usiał w ysłu
chać w ielu zarzutów . Zw łaszcza dotkliw ie atakow ało 
go opactwo łysogórskie zarzucając mu, że w  n iew ła
ściwy sposób spełnia swe funkcje  i obowiązki.

Zapew ne na sku tek  pow yższych przykrości zrezyg
now ał w  1563 r. z p robostw a w  M odliborzycach, ale 
w tym że roku uzyskał godność kanonika w  Sando

m ierzu. P rzy  kościele św. Ducha ob ją ł szpital i za
czął leczyć, ra tu jąc  chorych zwłaszcza w  okresie mo
rowego pow ietrza. W ówczas pow iadał — „mogę rzec, 
że będąc w  ciężkim MORZE nie znalazłem  rzeczy 
przespieczniejszej nad  ru tę ”.

Zdobył sobie duże wziięcie nie ty lko w śród m ie
szczan, ale także w śród szlachty i w  m agnackich 
dw orach. Był więc lekarzem  nadw ornym  hetm ana 
Ja n a  Tarnowskiego aż do jego śm ierci w  1561 roku. 
Poza tym  wzywano go w  spraw ach  leczniczych na 
dw ór Tęczyńskich w  K raśn iku  i do m arszałka w iel
kiego koronnego Ja n a  F irle ja  w  Kocku.

Celem mocniejszego zw iązania M arcina, głośnego już 
i poszukiwanego doktora m edycyny z Sandom ierzem , 
rajcow ie m iejscy obdarzyli go d rugą p rezen tą a lta- 
r is ty  przy  kościele św . M ikołaja i S tan isław a b-pa 
oraz godnością kaznodziei, a ponadto drugą prebendą 
przy  kościele parafia lnym  św. P io tra , wyposażoną 
domem, polam i, w innicą i czynszami. Po pewnym  
czasie M arcin z altariii zrezygnow ał i jeszcze o fia ra
mi i zapisam i ją  wspomógł.

Mimo sw ej zapobiegliwości życiowej m a ją tk u  nie 
zgrom adził. W obszernym  testam encie spisanym  6. VI. 
1573 r. i zachow anym  w  ak tach  sandom ierskich, obok 
ogólnych refleksji filozoficznych dokonał podziału swej 
skrom nej schedy (około 1000 florenów ) na różne cele, 
głównie kościelne, n a  szpital, ubogich i służby. Nie 
zapom niał o bursie  studenckiej w  K rakow ie, z k tórej 
zapew ne sam  niegdyś korzystał, zapisując jej skrom 
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ną kw otę 20 florenów . Z m arł w  Sandom ierzu 22. VI. 
1573 r., tam  został pochowany.

G łów ną zasługą M arcina z U rzędow a jest dzieło 
przyrodniczo-lecznicze pod ty tu łem  H erbarz Polski. 
Pośw ięcił m u kilkanaście la t życia w  okresie 1542— 
1557. U trw aliło  ono jego im ię będąc p ierw szym  w  
Polsce oryginalnym  obszernym  dziełem  i w yrazem  
postępu w  nauce przyrody i m edycyny w  naszym  
k ra ju . D otychczasowe opracow ania pokrew nej treści 
w  fo rm ie  k ró tk ich  poradników , zw yczajem  zagranicz
nym  przew ażnie pod nazw ą „ogród zd row ia”, były 
w ydaw ane przez d ru k arn ię  U nglerow ską i inne jako 
tłum aczenia i kom pilacje  różnych au to rów  i przygod
nych  firm an tów  — bez żadnej w łasnej treśc i i bez 
fachowego przygotow ania tłum aczących.

P ełny  ty tu ł dzieła M arcina brzrrfiał: H erbarz Pol
ski, to je s t o przyrodzeniu  ziół y  d rzew  rozm aitych, 
y  innych  rzeczy do lekarstw  należących, księgi dwoje. 
P ierw sza księga O przyrodzeniu  ziół rozm aitych  cią
gnie się do stronicy  317 i zaw iera 372 rozdziały opi
sów roślin  i ich  użytków . T y tu ł każdego rozdziału 
num erow anego je s t łaciński, a po nim  idą, nie zawsze 
pomieszczone, nazw y polskie, np. Cap. LIX . Blataria, 
species Verbasci, M szyca, D ziew anka. K sięga druga 
O w łasnościach przyrodzonych  drzew  y  n iektórych  
ziół zam orskich. P rzy  ty m  o kliiach z D rzew  rozm ai
tych  w ychodzących: także  o Kruszcach y innych  rze
czach, ku  lekarstw am  należących, Księgi W tóre, Doc- 
tora M arcina Urzędowa.

D alej n a  str. 423 zaczyna się trzecia część: O rze
czach w odnych albo m iękk ich  do leka rstw  potrzeb
nych, k tó rych  u ży w a m y  jedząc y  pijąc.

M arcin  w  sw ym  dziele o roślinach  przew ażnie do
b rze je oznaczał. A  w  sw ej lite ra tu rze  zielniczej pod
k reśla  zagadnien ia dotyczące geografii roślin , m iano
w icie m .in. m ów iąc: „Dziwną rzecz m iły Panie, stw o
rzyłeś, iż każda ziem ia m a sw e osobliwe rzeczy, cze
go, w  innej K ra in ie  n ie  masz. P alm y albo D actily  n a- 
lepsze w  A egypcie (!), a W iśnia n ie  chce być: u 
nas w iśni dosyć, P alm a żadnym  obyczajem  nie bę
dzie”, te zdania w ypow iada, k tó re  P liniusz n ieraz  w y
pow iadał, może w  inne j nieco form ie. Dzieło M arcina 
jest w yrazem  postępu  lite ra tu ry  zielniczej, jak i się 
w e W łoszech w  czw artym  dziesiątku  XV I w. ob ja
w iał, jest p racą  sum ienną i bardzo dobrą.

M arcin  z U rzędow a n ie  pom ija w  sw ym  dziele za
gadnień  zw iązanych z pszczelarstw em  i jedw abnic- 
tw em , np. w ym ienia k it pszczeli czyli propolis, k tó 
rym  pszczoły w y lep ia ją  szpary  w  u lach, k tó ry  nie 
jest w oskiem  (przez M arcina nazw any  je st czarnym  
woskiem). N atom iast o w osku w łaściw ym  m ów i „je
den jest jarzący, zowią go V irginea cera łacinnicy, 
d rug i jest wosk pospolity  od s ta ry ch  pszczół, a ten  
zaś jest dw ojak i: jeden  żółty  ... d rugi b ia ły”. P ielę
gnu jąc różne zioła w  sw oim  ogródku, w spom ina też 
o m orw ie czarnej i b ia łej i zachęca do hodow ania na 
n ich  jedw abników .

Z rad  lekarsk ich  M arcina z U rzędow a w ażniejsze 
są: w strzem ięźliw ość używ ania w ina, zarzucenia ko
rzeni, radzi oszczędzania puszczania k rw i (jakie w ów 
czas stosowano). W  zielniku M arcina spotyka się ta k 
że tak ie  w yrazy  jak : Rym a, sadzel, P ad a jąc a  niemoc,

W rzód zaszczerzony, S trony  albo żyły suche, chciwość 
n a  stolec (tenesm us), W racanie (vom itus). R ady le k ar
skie są zam ieszczane przy  poszczególnych opisach i 
rysunkach  roślin. Nazw roślin obcych au to r nie spol
szcza, n a to m iast rośliny  k rajow e oznaczył w  brzm ie
n iu  łacińskim  i polskim.

W drugiej połowie XVI w ieku ukazało się na ry n 
ku  w iele now ych p rac  z zakresu  zielarstw a. Przyczy
n iły  się do tego krakow skie zakłady drukarsko-w y- 
daw nicze Unglerów , M. S charffenberga, Lazarów  
i in., k tó re  przy  zachęcaniu przygodnych tłum aczy, 
jak  Szym on z Łowicza, S tefan Falim ierz vel Cwali- 
fim irz, H. Spiczyński, M. M. S iennik produkow ały  do 
ja rm arcznej sprzedaży broszury m edyczno-zielarskie 
w  oparciu  o tak ież poradn ik i w łoskie, czeskie czy 
niem ieckie, krążące jeszcze w  X V III w ieku. Obfitość 
i ła tw y  zbyt tego ro d za ju  poradników  przeszkadzały 
M arcinow i z U rzędow a w  dojściu do porozum ienia z 
nak ładcam i. M arcin bowiem  opracow ał swe dzieło 
znacznie obszerniej i o wiele gruntow niej. O pracow ał 
je  obszernie „aby prosty  lud w iedział” i aby  „mi
strzow ie sw ym  żakom um ieli w  szkołach na polszczy
znę w ykładać i żeby kap łan i na kazaniu  ła tw iej so
bie radz ili z term inologią ziół ii lecznictw a”.

Tak w ięc M arcin mim o parokro tnych  prób  nie zdo
ła ł p rzełam ać oporu producentów  tandetnych , ale po- 
kupnych  książek i  dopiero 20 la t po jego śm ierci Jan  
Firlew icz po zaopatrzeniu dzieła Herbarz Polski w  
sw oje dość obszerne słowo w stępne zdołał je  wydać 
w łasnym  nakładem  za pośrednictw em  d ru k am i Laza
rów  w  K rakow ie. W ydaw ca w  przedm ow ie in form u
je, że M arcin z U rzędow a napisał jeszcze inne dzieło 
pod ty tu łem  O zachow aniu zdrowia. Nie w iadom o jed 
nak , czy w ydano je  w  druku . W ydanie Herbarza Pol
skiego  zostało bardzo spóźnione, praw ie 50 la t po n a 
pisaniu. A tym czasem  inn i badacze, nasi i  obcy, o p ra 
cow yw ali i w ydaw ali now e dzieła w  oparciu o ciągle 
z postępem  zdobyw ane m ateria ły , podczais gdy w  m o
m encie tw orzenia i ukończenia Herbarza  było ono czo
łow ym  i najbardzie j postępow ym  głosem  w  om aw ia
nej gałęzi nauki.

W drugiej połow ie XVI w. tw orzy ł i w ydaw ał sw e 
p race  z te j dziedziny A ntoni Schneeberger, przybyły 
do K rakow a z Bazylei doktor m edycyny i  filozofii, k tó
ry  korzystając z dzieła znakomitego m istrza szw ajcar
skiego G esnera przysw oił w  1557 roku kiilturze pol
skiej w cale dobry  katalog  ziół z polską term inologią 
i  opisem 432 roślin. Z A kadem ii K rakow skiej, po uzu
pełn ien iu  studiów  w  Padw ie, w yszli następn i znako
m ici badacze, jak  Szymon Syreniusz, późniejszy profe
sor A kadem ii K rakow skiej W ydziału Medycznego i G a
b rie l Joannicy. Z zagranicznych pisarzy w yróżnili się 
w  XVI w ieku  H ier. Bock i  L eonard  Fuchs w  Niem 
czech o raz P io tr A ndrzej M atthioli w e Włoszech.

Toteż chociaż dzieło M arcina z U rzędowa zachow a
ło nadal dużo w artościow ej treśc i i  w  swoim czasie 
było doniosłym  badaw czym  i oryginalnym  w kładem  
do n au k i i ku ltu ry , przez splot trudności nie mogło 
być ak tualn ie w  pełn i w ykorzystane i uległo pew ne
m u zdezaktualizow aniu się po pół w ieku, w  momencie 
w yjścia -wreszcie n a  św iatło dzienne.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Czynniki indukujące różnicowanie 
neuronów zwojowych

Udoskonalone m etody k u ltu r  tkankow ych umożli
w iają hodow anie m łodych neuronów  izolowanych albo 
w  zespołach z  innym i tkankam i. N iektóre odkrycia 
w  tej dziedzinie są tem atem  m onograficznego ujęcia 
P. H. P attersona i wsp. (Scien tific  Am er. 239 (1), 38— 
47, 1978). B adania prowadzono n a  neuronach zwojów 
sym patycznych em brionów  szczura. Szkło pojem ników  
hodowlanych było pokryte w arstw ą kolagenu. Czyn
nikiem  niezbędnym  d la  w zrostu tk an k i nerw ow ej, 
w w arunkach natu ra lnych  i sztucznych, jest NGF 
(nerve grow th factor), białko dające się wyosobnić 
i dodawać do ku ltu r. W zw ojach sym patycznych u no
worodków szczura znajdu ją się neurony, k tóre pod 
w pływ em  inform acji dziedzicznych ulegają  różnico
w aniu w k ierunku  produkcji noradrenaliny  (adrener- 
giczne). Obok nich, w  tych sam ych zwojach, m iano
wicie w  otoczeniu naczyń, zna jdu ją  się nieliczne neu 
rony cholinergiczne. Różnym i sposobami neurony  te  
dają  się od siebie odróżniać, separować i oddzielnie 
hodować.

W tego rodzaju  hodowli neurony  sym patyczne izo
lowane, n ie  stykające się w ięc z żadną inną tkanką, 
uzyskują n iek tóre cechy dojrzałych kom órek: 1) są 
one pobudliw e na p rąd  elektryczny i w y tw arza ją  im 
pulsy nerw ow e tak  pod w pływ em  bodźca, ja k  sponta
nicznie; 2) reso rbu ją  noradrenalinę  z otoczenia; 3) sta
ją  się zdolne syntetyzować noradrenalinę  z tyrozyny 
dodanej do p łynu  hodowlanego; 4) w y tw arza ją  kolbki 
synaptyczne n a  innych  neuronach  hodowli; 5) w y
dzielają noradrenalinę n a  swych kolbkach; 6) na ich 
pow ierzchni po jaw iają  się recep tory  acetylocholinowe 
(norm alnie neurony zw ojów  sym patycznych są nad 
rzędnie zaopatryw ane przez przedzwojowe neury ty  
cholinergiczne, będące w ypustkam i autonom icznych 
neuronów  centralnych). N oradrenalina produkow ana 
na synapsach neuronów  nie powoduje w hodowli po
budzania zaopatry w anych ' przez siebie kom órek n e r
wowych. Przyczyną takiego stanu rzeczy może być 
brak  receptorów  adrenergicznych na pow ierzchni ele
m entów  pobudzanych.

Inaczej przedstaw ia się bieg różnicowania, jeżeli 
w  hodowli, obok neuronów  sympatycznych* znajdują 
się jeszcze inne kom órki. Część neuronów  sym pa
tycznych, przekształca się wówczas n a  elem enty 
cholinergiczne. O kazuje się, że p rze k sz ta łc en i^  jest 
indukow ane przez jakiś czynnik białkow y pojaw ia
jący się w  płynie hodow lanym . Płyn ten  sta je  się 
„środowiskiem w arunku jącym ” przekształcenie choli
nergiczne. D odatek „środow iska w arunkującego” do 
ku ltu ry  izolowanych neuronów  sym patycznych, powo
du je ich przeróżnicow yw anie się. Odsetek zmienio
nych neuronów  zależy od m olarnego stężenia czynni
ka w arunkującego. Jednak  skuteczność działania tego 
czynnika zależy od fazy rozw oju neuronu. W raz z w ie
kiem zdolność do transfo rm ac ji m aleje i ginie całko
wicie. W okresie przejściow ym  przekształcania się 
neuron p rodukuje i wydziela pod w pływ em  bodźców 
zarówno noradrenalinę , jak  acetylocholinę. Elektrono- 
skopowo daje  się w  tak im  okresie stw ierdzić w  cyto- 
plazm ie obecność jasnych  pęcherzyków  synaptycznych 
zaw ierających acetylocholinę, jak  też pęcherzyków

z ciem nym i rdzeniam i, zaw ierających noradrenalinę.
Hodowano m. in. neurony zwojowe w raz z kom ór

kam i m ięśnia sercowego. K om órki mięśniowe mnożą 
się i tw orzą sieci. Pojaw ia się w  nich ry tm iczna auto
m atyczna aktywność skurczowa. W m ikroszalkach ho
dow lanych można umieszczać neurony pojedynczo. Je 
śli w m ikroszalce znajduje się ty lko jeden neuron, 
można stw ierdzić efekt jego m ediatorów  n a  m ięsień. 
Pobudzanie elektryczne neuronu sym patycznego przy
nagla skurcze, takież pobudzanie neuronu cholinergi- 
cznego zatrzym uje rytm iczne skurcze. N eurony w  ok
resie przejściowym  przeróżnicow yw ania się pow odują 
zatrzym anie skurczów. Jednak w  zatruciu atropiną 
(która b lokuje efekt acetylocholinowy) dochodzi do 
przyśpieszenia pracy mięśnia.

Czynnik w arunkujący  przekształcenie pojaw ia się 
w  różnej obfitości. W kulturze m ieszanej neuronów  
sym patycznych i kom órek m ięśnia szkieletowego jest 
tego czynnika bardzo dużo. M ięśnie szkieletowe są 
fizjologicznie zaopatryw ane przez neurony  cholinergi
czne. Zespół neuronów  z kom órkam i m ięśnia serco
wego p rodukuje m niej czynnika w arunkującego, zaś 
serce otrzym uje zaopatrzenie w  neury ty  cholinergi
czne i a d r  energiczne. Zespół neuronów  z kom órkam i 
w ątroby n ie w ytw arza czynnika praw ie wcale. Ko
m órki w ątroby otrzym ują tylko słabe zaopatrzenie 
w  nerw y. Powyższa zależność nie jest powszechna, 
ponieważ wiadomo, że fibroblasty nie m ają nerw ow e
go zaopatrzenia, zaś są w ydatnym i producentam i 
czynnika w arunkującego.

Producentam i tego czynnika są również komórki 
nienerw ow e (satelitowe) znajdujące się w  zwojach 
sym patycznych em briona. Kom órki te  otaczają neu
rony. Mimo tego, jak  wiadomo, neurony norm alnie 
różnicują się w yłącznie w k ierunku  adrenergicznym . 
Istnieć w ięc muszą inne w pływ y k ieru jące  tran sfo r
m acją.

Czynnik w arunku jący  i w spom niany wcześniej 
NGF n ie są jedynym i aktyw nym i substancjam i p ro 
dukow anym i w form acjach nerw ow ych. Świeżo Y. A. 
B arde i wsp. (N aturę  274, 818, 1978) donieśli o no
wym składniku polipeptydow ym  produkow anym  przez 
kom órki glejowe, k tó ry  — podobnie jak  NGF — pod
trzym uje życie neuronów , jak  też indukuje w nich 
w yrastan ie w ypustek.

B. S z a b u n i e w i c z

Wykorzystanie maszyn cyfrowych 
w badaniach nad genetyczną 

strukturą populacji

Podstaw ą wszelkich badań  genetyczno-populacyj- 
nych, przeprow adzanych nad ssakam i, jest znajomość 
stopnia spokrew nienia, w ystępującego m iędzy osob- - 
nikam i. Najlepszy w skaźnik podobieństw a genetycz
nego osobników stanow i współczynnik spokrew nienia 
(R Xy), określający praw dopodobieństw o posiadania 
przez dw a osobniki identycznych genów, dzięki ich 
pochodzeniu od wspólnego lub  wspólnych przodków. 
W spółczynnik spokrew nienia rodzeństw a lub  rodziców 
i potom stw a m ożna określić z łatw ością, natom iast 
wyliczenie spokrew nienia staje się skomplikowane,
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gdy w spólny przodek w ystępuje w  rodowodach dwóch 
osobników  w  dalszych pokoleniach, lub  gdy d w a oso
bniki m ają  w iększą liczbę w spólnych przodków . Po
sługujem y się w tedy podanym  przez W righta w zorem :

+fa)
K X y =   J -  ' —— ~rr—— rrrrr-

y d + F ^ d + F y )

gdzie: R XY — w spółczynnik spokrew nienia między 
osobnikiem  X  i  Y, n 1 — liczba pokoleń od osobnika 
X  do wspólnego przodka, n2 —■ liczba pokoleń od 
osobnika Y do wspólnego przodka, F a — w spółczyn
n ik  wsobności (inbredu) wspólnego przodka, F x , F Y—- 
w spółczynnik wsobności osobnika X  lub  osobnika Y.

N ajlepszym  natom iast w skaźnikiem  homozygotycz- 
ności osobnika je s t w spółczynnik wsobności (inbredu, 
F x ), określający p r  a  wd o pod ob i e ń s t wo posiadan ia  przez 
osobnika identycznych genów allelom orficznych na 
skutek  o trzym ania ich od przodka zarówno w  -rodowo
dzie m atk i jak  i w  rodowodzie ojca. W spółczynnik 
wsobności oblicza się w edług następującego w zoru po
danego przez W righta:

F x =  l ( 0 n + n ' + l  (1 +Fa )

gdzie: F x  — w spółczynnik wsobności osobnika X , n  — 
liczba pokoleń od m atk i do przodka, k tó ry  spowodo
w ał zinbredo w anie osobnika, n ' — liczba pokoleń od 
ojca do przodka, k tó ry  spowodował zinbredow anie 
osobnika, Fa  — w spółczynnik wsobności przodka. 

O bliczając w spółczynniki spokrew nienia osobników 
lub wsobność osobnika, bierze się zw ykłe pod uw agę 
przodków  z 4 do 5 pokoleń* to też w yliczenia tak ie  są 
bardzo pracochłonne, Z tych  względów pow stała  m yśl 
dokonania obliczeń przy  pom ocy m aszyn cyfrowych. 
Jak  do tąd  zostało nap isanych  kilka, różniących się 
znacznie m iędzy sobą, program ów  na m aszyny cyfro
we. Podam y k ilka przykładów .

R ehfeld i współ. (1967) ułożyli p rogram  d la  oblicza
n ia w spółczynników  wsobności w  kolonii psów  Bea- 
gles, zam kniętej od szeregu pokoleń d la  dopływ u 
obcej k rw i. W każdym  pokoleniu  rodziło się w  tej 
kolonii 200 do 300 szczeniąt, k tórych  używ ano do b a 
dań  n ad  w pływ em  rad ioak tyw nej substancji. P rzy 
uk ładan iu  grup  b rano  pod uw agę stopień wsobności 
zw ierząt.

M ange (1969) n ap isa ł p rogram  d la  w yliczania 
w spółczynników  w sobności ludzi,' należących do popu
lacji zam ieszkującej n a  H aw ajach. Z adaniem  tego 
prog ram u  było:
1. w yszukanie przodków  każdej określonej osoby spo

śród 1000 osób, k tó re  należały  do te j populacji,
2. sporządzenie rodow odu i w yp isan ie  w szystkich osób 

figuru jących  w  rodowodzie,
3. obliczanie w spółczynnika wsobności osoby d la  k tó 

re j rodowód został w ypisany.
Hoen i G randlage (1960) ułożyli program , którego 

zadaniem  było w yszukanie ko jarzeń , da jących  n a j
m niejszy  stopień w sobności potom stw a w  populacji 
kukurydzy , w  k tó rej prowadzono selekcję irodzinową. 
W ty m  celu obliczono w spółczynniki spokrew nienia 
m iędzy rodzinami* w ystępu jącym i w  każdym  pokole
n iu  i nas tępn ie  w  p rak ty ce  stosowano te  ko jarzen ia , 
k tóre d aw a ły  najm nie jszy  stopień wsobności potom 
stwa. M etoda obliczeń s t osow ana przez H oena i G ran d - 
lage’a pozw ala ustalić stopień wsobności i spokrew 
nien ia osobników  także w  przyszłych pokoleniach,

o ile populacja jest zam knięta dla dopływ u obcych
genów.

P rogram y na m aszyny cyfrowe mogą rów nież słu 
żyć do analizy  s tru k tu ry  rodzinowej populacji. P ro
gram  ułożony przez M aćLeana (1969) służył do w yko
n an ia  następu jących  czynności:
1. odtw orzenia rodowodu każdego osobnika w  popu

lacji i  o trzym ania w ydruku  tego rodowodu,
2. w yliczenia stopnia wsobności osobnika,
3. w yliczenia stopnia spokrew nienia, w ystępującego 

m iędzy dw om a osobnikam i,
4. w yszukania w szystkich krew nych jednego lub do

wolnej grupy  osobników i obliczenia ich średniego 
stopnia spokrew nienia,

5. w yszukania w  populacji potom stw a po każdej p a
rze osobników, tzn. w yszukania ich dzieci, wnuków , 
praw nuków  dtd.
W opublikow anych pracach  odnoszących się do 

obliczania w spółczynników  wsobności i spokrew nie
n ia  podaw ane są celowo tylko inform acje o typie m a
szyn cyfrowych, d la  k tórych  program y zostały spo
rządzone, natom iast b rak  jest bliższych in fo rm acji 
o sposobie nap isan ia  samego program u i  sposobie 
p rzeprow adzania obliczeń, gdyż stanow i to  w  pew nym  
sensie w łasność osób, k tóre program  ułożyły.

U nas w  k ra ju  problem  liczenia współczynników 
spokrew nienia i wsobności pow stał w  związku z p ro 
w adzeniem  zam kniętych -stad zw ierząt domowych. 
Z m yślą o tego rodzaju  stadach Ośrodek Obliczeniowy 
A kadem ii Rolniczej w K rakow ie wspólnie z K atedrą 
G enetyki i M etod D oskonalenia Zw ierząt te j Uczelni 
opracow ał program  n a  m aszynę CYBER 72. Posługu
jąc  się tym  program em  można:
1. obliczyć stopień spokrew nienia między dw om a do

w olnie wy-branyimi osobnikam i,
2. obliczyć stopień wsobności osobnika,
3. pogrupow ać osobniki w edług ich stopnia spokre

w nienia i obliczyć średn i stopień spokrew nienia 
w  grupie,

4. obliczyć średni stopień spokrew nienia między dw o
m a g rupam i osobników. Czas po trzebny do wyli
czenia stopnia spokrew nienia dw óch osobników, dla 
k tórych  posiada -się dane  o przodkach do 4 poko
len ia w łącznie, w ynosi dla m aszyny CYBER 72 za
ledw ie 0,02 sekundy.
P rogram  ten  n ad a je  się -nie tylko do w ykonania 

obliczeń d la popu lacji zw ierząt, lecz także roślin  i lu 
dzi.

A leksandra K n o t h e  i A.  S e - n d r a k o w s k i

Nadrzewne agamy

Jaszczurk i należące do rodziny Agam idae  -przystoso
w ały  się do w ielu  środow isk; znaczna liczba rodzajów  
żyje w  trop ika lnych  dżunglach lub  też na ich skraju . 
Należy do n ich  rodzaj Acanthosaura  G ray  1831, k tóre
go przedstaw iciele zam ieszkują w schodnie i po łudnio
w o-w schodnie obszary Azji* w łącznie z n iek tórym i w y
spam i arch ipelagu  Indoaiustralijskiego.

Do rodzaju  Acanthosaura  należą w  sum ie cztery ga
tu n k i (podgatunki n ie  są  znane): Acanthosaura armata  
H ardw icke et G ray  1827; A. capra G un ther 1861; A. 
lepidogaster C uvier 1829; o raz A. crucigera  Boulenger
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1885; osta tn i w ym ieniony gatunek m iałem  możliwość 
obserw ow ać w  m oim  te rrarium .

Acanthosaura crucigera była początkowo uw ażana za 
podgatunek A. arm ata  (Sm ith 1935). W edług W erm utha 
(1967) je s t ona sam odzielnym  gatunkiem  zam ieszkują
cym Indie Zachodnie (Tajlandia, Laos, W ietnam , K am 
bodża).

Na pierw szy rzu t oka jaszczurki te  przypom inają 
drobniejszych przedstaw icieli znanego i blisko spokre
wnionego rodzaju Calotes Cuvier, z k tórym  m ają też 
podobną ekologię. Budowa agam  należących do rodza
ju  Acanthosaura  jest jednak  bardziej delikatna, m ają

Ryc. 1. M apka w ystępow ania agam y

też dłuższy ogonek. U barw ienie nie jest zbyt wyraźne. 
Brązowy kolor z różnym i odcieniam i koloru szarego 
stanow i doskonałe ubarw ien ie kryptyczne upodobniają
ce zwierzę do kory drzew a. Tylko samce m ają czer
woną głowę. R zucają się  w  oczy kolczaste wyroski za 
oczami i na potylicy; tw orzą one jakby rogi (Acantho
saura — jaszczurka z kolcami). Samce m ają dobrze 
roziwinięty fałd  n a  gardzieli, czym różnią się od swoich 
najbliższych krew nych, agam  z rodzaju Gonocephalus 
Kaup.

Moje jaszczurki pochodziły z północnej T ajlandii; ży
ją  tam  również i w  górskich dżunglach. W skutek złej 
pogody doszło do tygodniowego w strzym ania przesył
k i lotniczej, co zaszkodziło znacznie tym  w rażliw ym  
gadom. A gam y były w ychudzone (przypuszczalnie głó
wnie z powodu dehydratacji) i  apatyczne. Całą grupkę 
um ieściłem  w  przygotow anym  te rra riu m  z tem p era tu 
rą  około 25°C oraz w ilgotnością względną 70%. liczne 
gałęzie um ożliw iały jaszczurkom  w ygrzew anie się w  
bliskim  otoczeniu żarówki, co czyniły jednak  bardzo 
rzadko. T em peratura, jak  w yw nioskow ałem  z ich za
chow ania, była odpowiednia. N aw et w  przyrodzie nie 
przebyw ają często n a  słońcu; prow adzą skry ty  tryb  ży
cia w  koronach drzew . Z siedm iu osobników o d ługo
ści 281—368 mm, cztery okazały się sam cam i, trzy  sa 
m icam i. Sam ce były  szczuplejsze, nieco w yraźniej 
ubarw ione d średnio o 10 cm m niejsze od samic. Sa
mice w ypełnione były ja jam i, k tó re  w yraźn ie rysow a
ły się pod nap iętą  skórą. Również i ten  czynnik m iał 
w pływ  na złą aklim atyzację. Co p raw da agam y zaczę
ły łowić podaw any pokarm , głów nie larw y świerszcza 
domowego Achaeta  dom esticus  z dodatkiem  w itam in, 
łow iły jednak  niew ystarczającą ilość. Po zjedzeniu 2— 
3 m ałych świerszczy p rzestaw ały  zw racać uw agę na 
pozostałe. Nie in teresow ały  się  podaw anym i słodkimi 
owocami, kilka razy  zjadły  świeżo urodzoną myszkę.

Ryc. 2. N adrzew na agam a. Fot. Z. Vit
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Wodę przyjm ow ał nie tylko w  postaci k ropel sp ływ a
jących po roślinach, ale często obserw ow ałem  jak  p iją  
z m ałego spodka położonego n a  ziemi. Sam ice były 
mniej ak tyw ne i większość dn ia  spędzały bez ru ch u  na 
gałęzi. M niej iwięcej ipo dziesięciu dn iach  dw ie z nich 
zaczęły składać m ałe, b ia łe  ja ja  ze skórizastą skorup
ką. N ie zagrzebyw ały ich, lecz swobodnie opuszczały 
je  w  n ieregu larnych  odstępach czasu z gałęzi na pod
łoże. J a ja  się przy  ty m  deform ow ały lub  też w  inny 
sposób uszkadzały, Sam ice te nie złożyły w szystkich 
ja j i po k ilkunastu  dn iach  padły. Trzecia sam ica pad
ła po czternastu  dn iach . Podczas sekcji znalazłem  w 
ja jn ik ach  8 ja j o rozm iarach  18X8 mm, praw dopodob
nie bezpośrednio przed  ich  złożeniem. Poniew aż k ilka
k ro tn ie  udało się wyhodow ać niek tóre agam y z jaj 
padłej sam icy (Petzold 1975, V it 1976), w łożyłem  ja ja  
do inkubato ra , jed n ak  ja ja  isię zapadły i nie rozw ija
ły się.

Również sam ców  nie udało m i się u trzym ać przez 
dłuższy okres. O sta tn i przeżył trzy  m iesiące licząc od 
daty  im portu . Podczas całego okresu hodow li agam y 
Acanthosaura crucigera  n ie  w ykazyw ały agresyw ności 
w  stosunku do siebie, n ie  były też zbytnio płochliw e. 
Przypuszczam , że po ostrożnym  złow ieniu tych  zw ie
rzą t oraz szybkim  tran sp o rc ie  m ożna by hodować te  
piękne jaszczurki przez dłuższy okres czasu, chociaż na 
pewno n ie  byłoby łatw o zaspokoić ich ekologiczne w y
m agania, ja k  zresztą u w iększości p rzedstaw icieli ro 
dziny Agamidae.

Zbyśek V x t (tłum aczył J. Bajger)

Zachowanie morfogenezy u stułbi 
pozbawionej komórek interstycjalnych

Istn ie ją  dw a sposoby usunięcia kom órek in te rs ty c ja l
nych z ciała stu łb i: 1) Pod działaniem  kolchicyny. W 
r. 1976 R. D. C am pbell (J . Celi Science 21, str. 1), in- 
kubu jąc  osobniki H ydra attenuata  przez przeciąg 8 go
dzin w  0,4% roztw orze kolchicyny, i pow tarzając  ten  
zabieg dw ukro tn ie  w  ostępach 14 dni, uzyskał polipy, 
od k tórych  w zięły początek trz y  „aseksualne klony” 
stu łb i pozbaw ionych kom órek in terstycja lnych . S tułbie 
te  m nożą isię w egetatyw nie drogą pączkow ania przez 
przeciąg osta tn ich  dw óch lat. 2) M utacyjnie. W r. 1978 
T. Sugiyam a i T. F ugisaw a (J. Celi Science  29, str. 35) 
o trzym ali m u ta n ta  stu łb i, m ającego postać i w łasności 
dokładnie tak ie  sam e, jak  kolchicynow e osobniki 
Cam pbelła.

Tak pow stałe polipy posiadają tylko dw a rodzaje ko
m órek: nabłonkow ojm ięśniow e ektoderm aitne i en toder- 
m alne w ars tw y  traw iennej. Nie m a u tych  osobników 
w cale kom órek nerw ow ych, in terstycjalnych , nem ato- 
cyst, an i gruczołowych. Polipy tak ie  nie w ykonu ją  ru 
chów spontanicznych (are lacking spontaneous beha- 
vior). N ie chw yta ją  sam e pokarm u, ale d a ją  się u trzy 
m yw ać przy życiu drogą codziennego w prow adzenia 
k arm y  do ich  jam y  traw iennej. Ich  kom órki zachow u
ją  „w łaściw ości m ito tyczne”, polipy rosną i pączku ją 
pozostając s ta le  bez kom órek „nie-nabłonkow ych”. Po 
przepołow ieniu, no rm aln ie  regeneru ją . W szczepienie 
stożka gębowego innego podobnego polipa do okolicy 
gastra lne j pow oduje po jaw ienie się nowej osi ciała.

B. A. M arcum , R. D. C am pbell i  J. Rom ero (Scien
ce 197, 1977, 711) dokonali p róby  odw rócenia bieguno

wej orien tacji środkowego odcinka takich stułbi. Jak  
wiadom o, odcinek norm alnego polipa w ycięty ze środ
kowej okolicy ciała  regeneru je stożek gębowy i s to 
pę po te j sam ej co poprzednio stronie. Ciało polipa w 
jego środkowej p artii posiada więc „inform ację biegu
now ej o rien tac ji”. Biegunowość ta  daje się odwrócić. 
D ośw iadczenie polega na pow rotnym  w szczepieniu ta 
kiego odcinka, po jego obróceniu o 180°. Jeżeli w 12 
godzin po wszczepieniu odcinek wyciąć ponownie, r e 
generu je on ram iona i stopę z zachowaniem  wcześniej
szej orientacji. Podobne wszczepienie, a potem  w ycię
cie po up ływ ie 48 godzin w ykazuje, że o rien tacja  u le
g ła odwróceniu. Stożek gębowy i  stopa zostają regene
row ane odpow iednio do k ie runku  nadanego przez sztu
czne połączenie ciała. O dw rócenie orien tacji zachodzi 
24— 36 godzin po wszczepieniu. W tym  przejściow ym  
okresie część odcinków w ykazuje uprzednią, inna część 
now o naibytą biegunowość.

C am pbell i wsp. w ycinali polipowi odcinek środkow y 
i, po obróceniu go o 180°j wszczepiali innem u polipo
wi na m iejsce podobnie wyciętego fragm entu . Badania 
sw e przeprow adzili na 25 aseksualnej generacji poli
pów  pozbaw ionych tkanek  nie-nabłonkow ych. Co 12 go
dzin, u części dośw iadczalnych zw ierząt, w ycinano 
wszczepione odcinki i obserw ow ano po jak ie j stronie 
po jaw ia się stopa i  ram iona. R ezultat w skazuje, że czas 
odw rócenia biegunowej orien tacji jest zupełnie tak i 
sam , jak  u polipów kontro lnych  norm alnych, posiada
jących  w szystkie tkank i.

W swych badaniach  Sugiyam a i Fugisaw a w ykazali, 
że ich m u tan ty  zachow ują się pod względem morfoge- 
netycznym  zupełnie ja k  polipy C am pbelła uzyskane 
drogą za trucia kolchioyną. S tw ierdzili oni, że kom órki 
in te rs ty c ja ln e  stu łb i ła tw o p rzen ikają  do tkanek poli
pów  o tkankach  w yłącznie nabłonkow ych i osiedlają 
się w  tak ich  osobnikach n a  stałe. Używ ając stu łb i róż
nych  gatunków , m ożna tą  drogą otrzym ać osobniki 
chim eryczne.
C am pbell i wsp. dochodzą do w niosku, że rozm naża
n ie się kom órek, w zrost organizm u, aseksualne roz
m nażanie się drogą pączkow ania, zdolności regenera
cyjne i pam ięć biegunowości są u stu łb i pozbawionych 
tkanek  n ie-nabłonkow ych w  pełn i zachowane. W łas
ności te  m uszą więc tkw ić w  struk tu rach  utw orzonych 
przez nab łonki zw ierzęcia. W ysuw ają oni przypuszcze
nie, że zdolności te, a  szczególnie biegunowa o rien ta
cja, mogą być zw iązane z m etabolizm em  i kierunkiem  
tran sp o rtu  m etabolitów  lub ze „s truk tu ra lną  asym e
tr ią ” kurczliw ych elem entów  kom órek nabłonkowo- 
m ięśniow ych. A utorzy dopuszczają też myśl, że tk a n 
k i nabłonkow e są zdolne przejąć n iektóre czynności 
neuronów , w* h raku  tych  ostatnich.

W spółcześnie w  różnych laboratoriach  w ykazywano, 
że substancje o charak terze m ediatorów  uzyskane z 
g ranu lacji neurosekrecy jnych  (tzw. m orfogeny), a b ę
dące chem icznie peptydam i, w pływ ają determ inujące 
n a  kom órki stułbi, w zbudzając ich podziały i różnico
w anie, pow odują pączkow anie i  form ow anie się r a 
m ion itp. W  swoich dośw iadczeniach autorzy nie zna j
d u ją  poparc ia  dla tak ich  regulacy jnych  w pływ ów  ze 
strony  tk a n k i nerw ow ej.

Z askakujące w ydaje się zjaw isko u trzym yw ania się 
postaci organizm u w  struk tu rze  wyposażonej tylko w 
części ustro jow ych tkanek . In teresu jący  je s t też fakt 
jakby  „gościnnego” zachow ania się  kom órek in te rs ty 
cjalnych w  ram ach  organizacji tkanek  nabłonkowych.

B. S z a b u n i e w i c z
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pom ina lód Fot. J. L. Jakubow ski
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Pole magnetyczne i zachowanie się myszy. W dal
szym ciągu nie je s t rozstrzygnięte py tan ie czy pola 
m agnetyczne w ytw arzane przez instalacje elektryczne 
w  pomieszczeniach m ieszkalnych mogą szkodliwie od
działyw ać na człowieka. Pew ne św iatło na tę  sp ra
wę rzucają  w yniki dośw iadczeń przeprow adzonych 
nad zachow aniem  się myszy w  zm iennych polach 
m agnetycznych w ytw arzanych  wokół ich k latek . Pola 
te  m iały tak  dobrane param etry , by były one podo
bne do tych, jak ie w ystępu ją w  odległości ok. 30 cm 
od takich  urządzeń, jak : suszarka do włosów, lam pka 
biurow a czy kabel zasilający (1—2 mW b/m2). Badaczy 
interesow ało czy w łączanie na pew ne okresy tego 
pola w yw ołuje jak ieś zm iany zachowania zwierząt. 
Jako m iarę tego oddziaływ ania przyjęto zm iany ak ty
wności ruchow ej, re jestrow ane przy pomocy zdalnie 
działających urządzeń. M ierzono też częstość pisków 
w ydaw anych .przez szczury, co je st uznaną m iarą  ich 
agresyw nego nastaw ienia.

Po starannym  statystycznym  przeanalizow aniu uzy
skanych w yników  okazało się, że: a) badane dwa 

» szczepy szczurów nie były  jednakow o podatne na od
działyw anie pola m agnetycznego; b) szczury zwię
kszały aktywność ruchow ą w  okresach, gdy pole było 
włączone. Z pow odu niew ielkiej ogólnej liczby pisków 
em itow anych przez szczury tak  przed, po, jak  i w  cza
sie oddziaływ ania pola, trudno  było wyciągnąć jakieś 
statystycznie uspraw iedliw ione wnioski. Dlatego po
mimo pew nych obserw acji w skazujących, iż można 
spodziewać się w yw oływ ania (lub nasilania) zachowań 
agresyw nych pod w pływ em  działania pól m agnetycz
nych o częstotliwości 60 Hz i podanej wyżej indukcji, 
uznano że należy w  przyszłości powtórzyć badania. 
Pozwoli to  na podanie precyzyjnej odpowiedzi na to 
nie rozstrzygnięte, w  om aw ianym  eksperym encie, py
tanie.

JRZ

R ad io  Sci. J ., vol. 12, 279, 1977

Dąb jako antena radiowa. W la tach  czterdziestych 
i pięćdziesiątych H. S. B u rr przeprow adził badania, 
w w yniku których ustalił, że drzew a są czułym i de
tektoram i n iektórych fizycznych zm ian zachodzących 
w  otoczeniu. S tw ierdził on bowiem, że między elek
trodam i w bitym i w  pień drzew a można zaobserw ow ać 
zm iany różnicy potencjałów  elektrycznych, w ykazują
ce .zmienność dobową, 27-dniową i sezonową. Uzyska
ne dane sugerow ały także w ystępow anie pew nych 
zależności tych zm ian od aktyw ności słonecznej. Nad
zwyczaj in te resu jące  było zachow anie się w spom nia
nych różnic potencjałów  w  dniach, kiedy w ystępowa
ła burza. Otóż na kilka godzin przed burzą obserw o
w ano w zrost dodatniego po tencja łu  elektrody górnej. 
Później następow ał spadek różnicy potencjałów , prze
chodzący aż w  zm ianę znaku elektrod. Po burzy 
w ciągu k ilku  godzin różnice po tencja łu  pow racały 
do typow ej dla danego okresu wartości.

Te wcześniejsze obserw acje skłoniły badaczy z U ni
w ersy te tu  S tanford  w  K aliforni do podjęcia próby 
zbadania zm ian różnic po tencja łów  (między elektro
dam i w bitym i w zdłuż pionow ej osi drzew a Quercus 
lobata), uzależnionych od w ystępujących w  otoczeniu 
fal o bardzo niskiej częstotliw ości (0,02 - 7 Hz), w y
w ołanych zaburzeniam i pola geom agnetycznego. P rze
prowadzone badania dały  nadspodziew anie dobry w y
nik. Fale te  m iały  bardzo dokładne odzwierciedlenie 
w  zm ianach napięcia m iędzy elektrodam i. Porów na
n ie zapisów  w ystępow ania pu lsacji geom agnetycznych 
dokonanych za pomocą „an teny” drzew nej a zapisam i 
uzyskanym i za pośrednictw em  stosunkowo złożonych 
d kosztownych układów  an tenow ych używ anych do 
odbierania tego rodza ju  d rgań , wykazało bardzo duże 
podobieństwo re jestrac ji. „A ntena”, k tórą było d rze
wo, szczególnie dobrze odzw ierciedlała w ystępow anie 
pu lsacji o n iskich częstotliwościach. W arto tu  zazna
czyć, że zm iany potencjałów  zw iązane z w ystępow a
niem  pulsacji geom agnetycznych były bardzo niew iel

kie, wynosiły one bowiem ok. 0,1 mV. Dalsze bada
n ia w ykazały, że właściwości „antenowe” drzew a za
leżą także od tego czy drzewo żyje, czy jest m artw e. 
Kamibium drzew a m artw ego trac i zdolności przewo
dzące, stąd drzewo n ie  może funkcjonow ać jako a n 
tena.

Zdaniem  badaczy, uzyskane w yniki pozw alają nie 
tylko na prow adzenie na szerszą, niż dotąd, skalę ba
dań  nad pulsacjam i geom agnetycznym i przy wyko
rzystaniu stosunkowo tanich  układów  antenowych, ja 
kim i mogą być drzew a, lecz także mogą stanow ić w a
żny przyczynek do badań  nad  m echanizm am i ksz ta ł
tow ania się pierścieni w  pniach drzew. Co więcej: 
z p ierścieni drzewa, być może, m ożliwe będzie odczy
tyw anie historii zaburzeń pola geomagnetycznego 
w  odległych okresach.

JRZ

S c ien ce  124, 1204, 1956; N a tu rę  2T1, 641, 1978

Niebywała „adopcja”. Ichtiolog A. J. R ibbink b a
dając gatunek  słodkowodnej ryby  H aplochromis chry- 
sonotus zam ieszkującą afrykańskie jezioro M alawi 
stw ierdził ciekawe zjawisko „adopcji” form  m łodych 
przez inne gatunki. Sam ice Haplochromis polystigma, 
Haplochromis macrostoma  i Serranochromis robustus 
w  chwili niebezpieczeństw a chw ytają w  jam ę gębową 
nie tylko osobniki własnego gatunku ale i m łódź Ha
plochromis chrysonatus. B adania uprzednie wykazały, 
iż m ałe osobniki Haplochromis chrysonatus nde od
różniają form  dorosłych własnego gatunku.

J .R .

N a tu rę  1977

Nowa forma mimikry. W roku 1977 podano do 
wiadomości pierw szy w  historii nauki przypadek m i
m ikry kręgow ca w  stosunku do bezkręgowca. Z jaw i
sko to w ystępuje u jaszczurek z gatunku Eremias lu- 
gubris zam ieszkujących półpustywię K alahari (połud
niow a Afryka). Osobniki dorosłe m im etycznie upo
dabn iają  się do barw y piasku, natom iast okazy mło
de do form  dorosłych ow ada A nth ia  z grupy biega- 
czowatych, który w  niebezpieczeństw ie broni się w y- 
trysku jąc ciecz parzącą, a zarazem  tru jącą  dla w ię
kszości drobnych drapieżców. Dobór n a tu ra ln y  prefe
ru je  tę  form ę m im ikry, dowodem  czego jest stosun
kowo m ały procent m łodych jaszczurek z odłam any
mi ogonami (wskaźnik intensyw ności napadania d ra 
pieżców na jaszczurki), w  przeciw ieństw ie do innych 
gatunków  tego rodzaju.

J .R .

S c ience  1977

Działanie soli na roślinność. W stanie V irginia 
w USA jeszcze w  roku 1966 podjęto badania nad 
w pływ em  soli, stosowanych w  odśnieżaniu (NaCl, KCl), 
na przydrożną roślinność. W w yniku eksperym entu 
ustalono, że najbardziej oporna jest robinia. Nasze ro 
dzim e gatunki brzoza i klon są również stosunkowo 
dobrze oporne, przy  czym ich wrażliwość w zrasta 
w raz z użyciem tych soli. W zględnie n iew ielki ubytek 
pow odują ch lork i w śród w iciokrzewu, jałow ca i ko
strzewy. Do najbardzie j w rażliw ych, ginących już po 
jednym  sezonie i przy  foardzo m ałych stężeniach, n a 
leżą: topola, jesion, sosna, św ierk pospolity, choina, 
róże i  tulipany. B adania w ykazały także, że szkodliwe 
działanie soli zm niejsza się n a  terenach  nawożonych 
szczególnie naw ozam i fosforowymi.

J .R .

N a tio n a l C o opera tiv  H ig w a y  R esea rch  P ro g ra m  R e p o r t  1976
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Mszyca, w ielce pożyteczny owad. D otychczas u w a 
żało się mszyce za dotkliw e szkodniki roślin. W ro 
ku  1077 g rupa uczonych z O ksfordu poinform ow ała 
o wręcz przeciw nym  znaczeniu mszyc. Badacze ci wy
kazali, że n ad m iern a  koncen trac ja  cukrów  w  częściach 
zielonych rośliny  w pływ a ujem nie na proces fotosyn
tezy. Mszyce w ydala jąc  odchody w  postaci ro sy  mio
dowej spuszczają „nadm iar cukru” z rośliny, na k tó 
re j pasożytu ją i tym  sam ym  zw iększają proces foto
syntezy. Ponadto spadająca rosa  w zbogaca glebę 
w azot. E ksperym entaln ie udowodniono, że p rzy  do
staniu się  jednego gram a glukozy n a  100 gram ów  gle
by zwiększa się trzykro tn ie ilość bak terii p rzy sw aja 
jących azot.

J .R .

N e w  S c ie n tis t  1977

Nowe badania nad mechanizmem przemiany leków  
w  wątrobie. M ikrosom y kom órek  w ątroby  zaw ierają  
zespoły sw oistych enzymów, k tó re  b iorą udzia ł w  bio- 
katalizowa.niu procesów  rozkładu  szeregu zw iązków  
chem icznych, m. in. różnych leków. Z tych  osta tn ich  
zwłaszcza znane pow szechnie pochodne kw asu  b a rb i
turow ego, np . lum inal, w zm agają ak tyw ność n iek tó 
rych enzym ów  w ątroby. W yjątek  stanow i narkosan  
(heksobarbital), k tó ry  w  F asadzie  nie ak tyw izu je 
czynności enzym ów  w w ątrob ie  większości m ięsożer
nych zw ierząt, jednakże w  u stro ju  psów  ulega po
w olnej degradacji, w  drodze aktyw izacja czynności 
n iektórych enzym ów  w ątroby . S tw ierdzono ponadto, 
że siła działania nark o ty k u  słabnie z czasokresem  po 
daw ania leku, to znaczy, w  drugim  dniu  dośw iadcze
nia lek  ten  w yw iera już słabszy w pływ  ,niż w  p ie rw 
szym. W pierw szej fazie działania narkosan  ham uje 
działalność enzym ów  m etabolizujących środk i leczni
cze, w  d rug iej natom iast fazie pobudza już te  enzy
my. To paradoksa lne  na pozór działanie leku  na e n 
zymy w ątroby  tłum aczy się zakodow aniem  przez je 
den gen chrom osom u kom órk i w ątrobow ej dwóch 
cząsteczek dw óch różnych enzym ów  m etabolizujących.

W .J.P.

E x p e r ie n tia  1978

Szkodliwy w pływ  dwutlenku azotu na rozwój ro- 
zedmy pluc. D w utlenek  azo tu  (N 02) stanow i najczę
ściej spo ty k an e  zanieczyszczenie atm osfery . Zw iązek 
ten  pow oduje chorobow e zm iany w  płucach, ch a ra k 
te ryzu jące  -się ob jaw am i rozedm y. Schorzenie to  jest 
p ro stą  konsekw encją zaham ow ania ak tyw ności w e
w nątrzkom órkow ych enzym ów  tk a n ek  p łuc. I  isto tn ie , 
kom órki tk an k i p łucnej w ykazu ją  znacznie niższą 
w  porów naniu  z kom órkam i w ątroby  zaw artość  en 
zym ów odtruw ających . Z atruc ie  dw utlenk iem  azotu 
przebiega najpraw dopodobniej n a  drodze pośredniej 
poprzez w ytw orzenie nad tlenków , k tó re  łącząc się 
z tłuszczam i z kolei un ieczynn iają  cytochrom  P-450, 
ak tyw ny  sk ładn ik  system u oksydaz kom órkow ych. 
W leczeniu ob jaw ów  za tru ć  stosuje m edycyna cały 
arsenał różnych leków  od truw ających . N ajsilniejsze 
działan ie ochronne w yw ierają : 3-m etylocholantre,
alliloizopropyloaeetam iid, popu la rne środki u sp a k a ja 
jące, tak ie  ja k  lum inal lub  chlotropromazyna. Zw iązki 
te  h am u ją  procesy u tlen ian ia  tłuszczów  oraz s tab ili
zu ją cząsteczkę cytochrom u P-450. In teresu jący  jest 
fak t że sam ice szczura w ykazu ją  szczególną w raż li
wość n a  tru ją c e  działan ie dw utlenku  azotu. Z jaw isko 
to tłum aczy  się genetycznie uw arunkow aną niższą 
w ew nątrzkom órkow ych uk ładów  okzydaz u tych 
zw ierząt.

W .J.P.

T o x ico l. A p p l. P h a rm a co l. 1978

Badania nad autolizą komórek nerwowych. Pow aż
ny p rob lem  histologii i  b iochem ii tk a n ek  stanow ią

szybkie procesy autolizy kom órek. Dotychczas stosun
kowo m ało  uw agi pośw ięcano problem om  zm ian bio
chem icznych zachodzących w  zautolizow anych tk a n 
kach. B adania biochem izm u tk a n k i nerw ow ej czło
w ieka przeprow adzone po upływ ie ctzerech dni od 
m om entu zgonu nie w ykazują znacznych zm ian w  za
w artości jądrow ego DNA i cytoplaam atycznego RNA. 
In teresu jący  jest fak t, że drobne odm iany RNA typu  
m R NA  i tR NA  stosunkowo szybko zn ikają z kom ó
rek. Z jaw isko to przypisuje się z jednej strony 
„ucieczce” cząsteczek poprzez uszkodzone błony ko
m órkow e, z drug iej zaś — uaktyw nien iu  lizosomów. 
P onad to  w ykazano, że aktyw ność szeregu enzymów 
cytoplazm atycznych szybko zanika, przy  czym p rze
m iana tlenow a spada do zera.

W.J.P.

H isto c h em ica l J o u rn a l  1978

Ratowanie Morza Śródziemnego przed zanieczysz
czeniami. Postępujące z roku na rok  za truw anie 
i w yjaław ian ie i tak  stosunkowo ubogich w  ryby  wód 
M orza Śródziem nego — przede w szystkim  substancja
m i chem icznym i i  ściekam i m iejskim i doprow adzany
m i rzekam i — przybrało  w  ostatnich la tach  tak  a la r 
m ujące rozm iary, iż w szystkie 17 państw  gran iczą
cych z ty m  zbiornikiem  wód (poza A lbanią) zadecy
dowało zgodnie, by niezwłocznie przedsięw ziąć kroki 
m ające na celu dosadną n ap raw ę sytuacji.

M orze Śródziem ne jest bardzo w ielkim  zbiornikiem  
w ód (w k tó rym  w ym iana wód trw a ± 80 lat). D łu
gość jego m ierzy około 3700, a najw iększa szerokość 
1800 km. Ś rednia głębokość wynosi praw ie 1500 m, co 
p rzy  pow ierzchni 2 i pół m in  km 2 pozw ala przyjąć 
m asę wód na 3,75 m in k m 3. W porów naniu  co do roz
m iarów  M orze B ałtyckie jest karzełkiem : pow ierz
chnia 385 tys. k m 2 i przy  średniej głębokości 55 m  
objętość nieco ponad 21 tys. k m 3. Co do biom asy n a 
tom iast B ałtyk, chociaż cierpi także z powodu z a tru 
w an ia  jego wód i jego zasoby ry b n e  ucierp iały  w sk u 
tek  przełow ienia, proporcjonaln ie w ielokrotnie p rze
wyższa M orze Śródziem ne.

Pod ausp ic jam i 'O rganizacji N arodów  Zjednoczo
nych  przedstaw iciele A lgierii, C ypru, Egiptu, F rancji, 
G recji, H iszpanii, Izraela, Jugosław ii, L ibanu, Libii, 
M alty, M arokka, M onako, Syrii, Tunisu, T urcji, Włoch 
i zachodnioeuropejskiej „W spólnoty Ekonom icznej”, 
m ającej siedzibę w S trasburgu , zebrali się w  stycz
niu, m arcu  i czerw cu 1978 r. w  Monako, A tenach 
i  w  R im ini w e W łoszech i w  lu tym  1979 r. w  Genewie. 
Zdecydow ano jednogłośnie dokonanie, w  okresie 2 la t 
i kosztem  6,4 m in  dolarów , studiów  i badań  u s ta la 
jących  rozm iary  i źródła zanieczyszczeń M orza Ś ród
ziemnego. Po raz pierw szy usta li się też przenoszenie 
zanieczyszczeń w  re jon  śródziem nom orski drogą 
atm osferyczną (spaliny). Postanow iono też opracow ać 
książkę in fo rm u jącą rządy  i m ieszkańców  zain tereso
w anych  p ań s tw  o ak tualnym  stan ie  środow iska M orza 
Śródziem nego i jego pobrzeży. Ze w zględu na 
pilność p rob lem u uw zględniono, że odnośny tra k ta t
0 ochronie wód M orza Śródziem nego, o p arty  na 
dogłębnej znajom ości problem ów , będzie opracow any, 
by  rządy  p ań stw  położonych nad  M orzem Ś ród
ziem nym  m ogły go bez oporów podpisać i ra ty f i
kow ać.

W edług oceny Św iatow ej O rganizacji Zdrow ia 
(WHO) w  G enewie, do M orza Śródziem nego spływ a 
rocznie 12 m in  to n  organicznyoh odpadów, około m i
liona ton  odpadów  azotow ych, 300 tys. to n  fosforu, 
przeszło 2400 ton  zw iązków  chrom u i cynku oraz 
2500 ton  odpadów  rad ioaktyw nych. S tw ierdzono, iż 
w  M orzu Śródziem nym  są b ak terie  ty fusu , żółtaczki
1 cholery, oraz drobnoustro je pow odujące zakażenie 
skóry.

S. B e r n a t t

Pierwszy kompletny profil torfowiska z ostatnich
140 tysięcy la t w e F rancji. Szczegółowe, chociaż jesz
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cze nie doprowadzone do końca przez poszczególnych 
specjalistów , studium  torfow iska G rand P ile w  po
łudniow ych Wogezach dostarczyło in teresu jących  m a
teriałów  dotyczących zm ian k lim atu  w  młodszym 
czwartorzędzie. Spągow a część torfow iska, którego 
miąższość m aksym alna osiąga około 20 m, reprezen
tu je  osady in terg lac ja łu  eemskiego, w  typow ym  w y
kształceniu spektrum  pyłkowego. Wyżej zaznaczyła 
się obecność trzech okresów  zim nych, odpowiedników 
sam odzielnych zlodowaceń, w  czasie k tórych  doszło 
do zupełnego zaniku szaty leśnej. Rozdzielające je cie
płe okresy m iały  roślinność o charakterze in terg la
cjalnym . O statnie zlodowacenie -reprezentuje najm łod
szy okres chłodu. Dwa poprzednie autor Skłonny jest 
paralelizow ać z dw om a stad ia łam i przedostatniego 
zlodowacenia alpejskiego; a m ianow icie Riss I i Riss
II. W u jęc iu  takim , negującym  tradycy jne schem aty 
P. W oldstedta i innych  autorów , G. W oillard pow ołuje 
się n a  now ą koncepcję niem ieckiego badacza czw ar
torzędu Europy B. F renzeła, k tó ry  również skłonny 
jest w idzieć in te rg lac ja ł eem ski poniżej alpejskiego 
zlodowacenia Riss. N iezależnie od tego, czy koncepcja 
reprezentow ana przez obydw u w ym ienionych tu  ba
daczy się utrzym a, nowe fak ty  z tego najkom pletn ie j
szego ze znanych dotychczas .profilu młodszego czwar
torzędu zasługują n a  baczną uw agę badaczy.

R esearch , A n  In te rd is c ip lin a ry  J o u rn a l .  Vol. 9, n r  1, 1978, 
G enev iev e  M. W oillard , G randę P ile  P ea t Bog: A  C ontl-  
n u o u s P o llen  R eco rd  fo r  th e  L a st 140 000 Y ears . Q u a te rn a ry  
p. 1—21.

W. K.

Woda odgazowana biostymulatorem? Od niejakiego 
czasu w iedziano, że w oda ze świeżo stopionego śnie
gu lub lodu pobudza pew ne procesy biologiczne. 
S tw ierdzono np., że liście ucięte i w staw ione do 
świeżej w ody z k ranu , odstałej w ody przegotow anej 
oraz „topionej”, chłoną 2—3 X w ięcej te j ostatniej. 
N asiona baw ełny nam oczone w  wodzie „topionej” d a
ły  o 10—il2% większy plon niż kontrolne. Rośliny te 
górowały pod w ielom a w zględam i, jak  intensyw ność 
tw orzenia chlorofilu, w iększa aktyw ność w ym iany 
wodnej etc. Rów nież i jakość by ła lepsza. Podobnie 
lepsze p lony osiągnięto z pom idoram i, ziem niakam i, 
kukurydzą i pszenicą. B urak i cukrow e reagow ały na 
tę  wodę szczególnie silnie: ciężar części podziemnej 
zwiększał się o 40% a zaw artość cukru  o 1,5%. Ta 
„b ioaktyw na” woda pobudza silniej tw orzenie się ko
rzeni na uciętych gałązkach drzew  owocowych, niż 
w oda z k ran u  a naw et woda zaw ierająca heteroauk- 
synę. Dwaj badacze radzieccy, k tórych  odkrycie re la 
cjonuje Science (1978), w padli n a  nie przypadkowo: 
podczas pewnego eksperym entu  rozlali mimo woli 
odstałą przegotow aną wodę. Dla u ratow ania dośw iad
czenia, zagotow ali wodę z k ran u  i szybko ją  ostu
dziwszy, używ ali do badań. Ze zdum ieniem  stw ier
dzili, że tak ie j wody ucięte liście pochłan ia ją  5—6 X 
w ięcej niż w odociągowej, a 2—3 X w ięcej niż „to
pionej”. T łum aczy się to w iększą zaw artością gazów 
w  wodzie „topionej”, niż w  przegotow anej i szybko 
ostudzonej. Lecz gdy ta  osta tn ia  postoi 1—2 godziny, 
trac i w łasności b iostym ulato ra skutkiem  nasycenia 
się gazami. Nie trac i ich na tom iast w  .herm etycznie 
zam kniętym  naczyniu.

W oda odgazow ana m a siln ie zm niejszone przew od
nictw o (cieplne? elektryczne? A.K.), a zwiększoną gę
stość, lepkość, napięcie pow ierzchniow e, energię in 
te rak c ji m iędzycząsteczkow ych i ciśnienie w ew nętrz
ne. S tąd  podobniejsza jest do p łynu  w ew nątrzkom ór
kowego, niż woda z k ranu .

W oda odgazow ana podaw ana przez 1 m iesiąc b ia
łym  szczurom podniosła poziom hem oglobiny z 75,8 
na 93,4 jednostek. Z w ierzęta w ykazyw ały  też wyższą 
aktyw ność większości enzym ów i bardzo n iską zaw ar
tość kw asu  mlekowego w  m ięśniach, co w skazuje na 
zwiększenie żywotności i m niejszą męczliwość. W ia
domo też, że bydło szybciej zyskuje na ciężarze, gdy 
daw ać m u do picia świeżo topioną wodę. W reszcie, 
cem ent przygotow any na wodzie odgazowanej jest 
8—10% mocniejszy.

Powyższe w yniki są zaskakujące w  św ietle wiedzy 
o zasadniczej roli tlenu  dla oddychania m. in. korze
niowego. Zapew ne trzeba odczekać na potw ierdzenie 
ich przez innych badaczy.*

A dam  K r z a n o w s k i

Czemu delfiny wyskakują z fal morskich? Skoki de l
finów zachw ycały obserw atorów  od niepam iętnych 
czasów. Robią one w rażenie beztroskiej zabaw y i być 
może zaw ierają  czasem ten  elem ent, tak  w ażny w 
zachow aniu szczególnie m łodych ssaków. Jednak  w 
pew nych okolicznościach delfiny opuszczają wodę z 
innej przyczyny. Delfin p łynący bardzo szybko w  za
nurzeniu napotyka stosunkowo m ały opór w ody m ię
dzy innym i dlatego, że m a zdolność m odelow ania sw e
go ksz ta łtu  przez odruchow e zm iany napięcia mięśni 
podskórnych, które odkształcają m iękką w arstw ę po
w ierzchniowego tłuszczu. Szybki ruch  w ym aga czę
stych oddechów. P łynięcie w  zanurzeniu częściowym 
jest dla delfina kłopotliw e, woda staw ia wówczas n a j
większy opór, tw orzy też fale, k tóre mogą zalać o t
w ór nozdrzy. Delfiny w ykorzystu ją więc lot w  po
w ietrzu dla zaczerpnięcia pow ietrza do płuc. O tw ar
cie nozdrzy u skaczących delfinów  jest dobrze widocz
ne n a  fotografiach zamieszczonych w  książce L. H. 
M a t  t h e  w s , The natural history of the whale, Lon
dyn 1978.

H.S.

Jeszcze jedna osobliwość waleni, (dane pochodzą 
rów nież z książki L. H. M atthews). Czaszka w aleni 
zaw iera dw a bardzo złożone układy zatok tw orzące 
odgałęzienia jam y nosowej i jam y bębenkow ej. Za
toki łączące się z jam ą nosową w ystępują powszech
nie także u pozostałych ssaków — system  łączący się 
z uchem  środkow ym  jest specjalnością waleni. P rze
strzenie te, w  sposób bardzo skom plikow any i różny 
u poszczególnych gatunków , w nikają  do kości czasz
ki i styka ją  się z obfitym i ciałam i jam istym i. Zato
ki te  nie zaw ierają  pow ietrza, lecz osobliwą em ulsję 
bardzo drobnych pęcherzyków  pow ietrza i kropelek 
tłuszczu w  gęstym  śluzie. Sam a jam a bębenkow a za
w iera pow ietrze. Em ulsję z zatok w aleni poddaw ano 
bardzo w ysokim  ciśnieniom , tak im  n a  jakie są n a ra 
żone nu rku jące  głęboko zw ierzęta. Wówczas pęche
rzyki pow ietrza kurczą się, lecz n ie  znikają, jak  się 
to dzieje w  podobnych w arunkach  z pęcherzykam i 
piany w odnej uzyskanej przy użyciu środków  piorą
cych. Azot zaw arty  w  pęcherzykach przedostaje się 
wówczas do kropelek tłuszczu, k tó ry  pochłania ten 
gaz ak tyw niej od wody. Zapobiega to nasyceniu azo
tem  krw i, co groziłoby niebezpieczeństw em  przy  w y
nurzaniu.

Ja k  w iadom o, u większości czworonogów trąb k a  
słuchowa przeciw działa tw orzeniu się różnic ciśnie
n ia po dw u stronach błony bębenkow ej, gdyż za jej 
pośrednictw em  pow ietrze może dostaw ać się do ja 
m y bębenkow ej. M echanizm  ten  nie m ógłby działać 
u nu rku jących  w aleni. W związku z tym  przypusz
czalna funkcja  zatok polega n a  ochronie w ypełnio
nej pow ietrzem  jam y bębenkow ej przed uszkodze
niem  przez ciśnienie wody. U zwierzęcia pogrążające
go się w  głębinach, ciała jam iste  w ypełn iają  się 
k rw ią, uciskając zaw artość zatok, k tó ra  się kurczy, 
oraz częściowo w ypełnia jam ę ucha środkowego, w y
rów nując w  ten  sposób ciśnienia panujące po dwu 
stronach  błony bębenkow ej. P rzy w ynurzaniu  zacho
dzi proces odw rotny: pow ietrze w  jam ie bębenkow ej 
się rozpręża, zatoki w ypełn ia ją  się em ulsją, a kirew 
odpływ a z ciał jam istych.

H.S.

Zatopiony pomost dolnotrzeciorzędowy w północnym  
Atlantyku. Ju ż  od la t kilkudziesięciu paleontolodzy



86

postulow ali istn ien ie  w geologicznej przeszłości po
m ostów  łączących Europę z G renlandią, Spitzberge
nem  ł A m eryką Północną na podstaw ie podobieństw a 
pew nych faun  kręgowców. Dotyczyło to m. in. ssaków, 
p taków , a naw et ryb  słodkow odnych i krokodyli. 
Analogie te zauw ażono rów nież w  świecie roślinnym  
i na te j podstaw ie paleobotanicy  stw orzyli teorię do
ta rc ia  do E urazji współczesnej flo ry  okrytozalążko- 
wych, w  tym  buku i brzozy z obszaru G renlandii oraz 
Spitzbergenu.

Rozważania te  sk łaniały  do hipotezy istnienia 
dwóch pom ostów: jednego przez W yspy Owcze (Fa- 
róer), Islandię do środkow ej G renlandii, a drugiego 
od N orw egii przez Spitzbergen do północnej G ren lan
dii. Pom osty te  p rzestały  istn ieć, p rzynajm nie j jako 
szlak w ędrów ek zw ierząt, około 45—50 m in la t tem u, 
o czym św iadczy sam odzielny rozwój fauny  na obu 
kontynentach , począwszy od środkowego eocenu. 
Znacznie później o tw arło  się połączenie przez północ
no-w schodnią Syberię z A laską, co się przyczyniło do 
in tensyw niejszej w ym iany  fauny.

W osta tn im  czasie teo ria  ta  znalazła potw ierdzenie 
w  profilu  głębokowodnego o tw oru -wiertniczego w y
konanego przez słynny  okręt badaw czy „G lom ar Cha- 
llenger”, k ilkak ro tn ie  w spom niany we wcześniejszych 
nota tkach . W iercenie to usytuow ano na zboczu pod
wodnego grzbietu łączącego Islandię z W yspam i Ow
czymi, na głębokości 811 m. Po przebiciu około 500- 
m etrow ej w arstw y  osadów m orskich napotkano  trzy 
dziestom etrow ą w arstw ę la te ry tu , rozw iniętego na 
starotrzeciorzędow ym  bazalcie. Obecność ta k  grubego 
pokładu la te ry tu , k tó ry  współcześnie tw orzy  się w 
gorącym  i w ilgotnym  zarazem  klim acie tropikalnego 
lasu, jest św iadectw em  długiego rozw oju procesów 
w ietrzeniow ych n a  tym  obszarze. Istn ien ie  trop ika l
nego k lim atu  w  dolnym  trzeciorzędzie na tak  daleko 
ku północy w ysuniętym  tery to rium  sprzyjało  n iew ąt
pliw ie m igracji fauny , m ającej podobne w aru n k i k li
m atyczne po obu stronach  A tlan tyku .

W.K.

Jak pasożyt zabezpiecza się przed reakcją organiz
mu żywiciela? Po pierw szym  zakażeniu m otylicą w ą
trobow ą (Fasciola hepatica) organizm  szczura w y tw a
rza znaczną odporność przeciw  następnym  zakażeniom . 
Stopniowo jednak  odporność ta  słabnie. Odporność ży
w iciela jest sk ierow ana zarówno przeciw ko dootrzew - 
nowo wszczepionym  m etacerkariom , lub  m łodym  mo- 
tylicom , jak  i m etacerkariom  w prow adzanym  doustnie. 
W szczepienie dootrzew now e lub podskórne dorosłych 
m otylic n ie  w yw ołuje w yraźnej odporności, n a to 
m iast organizm  żyw iciela w ytw arza wokół n ich  cy
sty, w  których  pasożyty  m ogą przebyw ać uwięzione 
m iesiącam i. O dporność m ożna przenieść z kom órkam i 
lub  surow icą zw ierzęcia odpornego, jednak  nie później 
niż w  6—8 dni od p ierw otnej infekcji. O statn io  w y
kazano, że m otylica w ytw arza jakieś substancje, k tó 
re  ch ron ią  ją  przed reakcjam i odpornościow ym i, ży
w iciela. M otylice pobrane z w ątroby  owiec lub  szczu
rów  inkubow ano przez 1—2 godzin w  tem peratu rze  
37°C. W  tym  czasie m otylice w yrzucają  ca łą  zaw ar
tość przew odu pokarm ow ego, k tó rą  zbierano i p rze
chow yw ano w  tem pera tu rze  —20°C, a następn ie  testo 
w ano toksyczność tego płynu w  stosunku do kom ó
rek lim foidalnych śledziony szczura. Żywotność ko
m órek inkubow anych  z badanym  płynem  spadła po 
2 godz. inkubacji z 66 do 19%. Żywotność hodowli 
kontro lnych  w  tym  czasie nie zm ieniła się. G dy m ło
de form y m otylicy inkubow ano in  vitro  w  osoczu z 
dodatkiem  kom órek otrzew nej, pobranych od szczu
rów  uodpornionych na zakażenie m otylicą -— w k ró t
ce od 61 do ponad 91% pasożytów  było oblepione ko
m órkam i żywiciela. Gdy inkubow ano pasożyty w  su
row icy z dodatkiem  p łynu wydzielonego przez m oty
lice — tylko 4,3 do 16% pasożytów  było otoczone 
przez kom órki gospodarza. O taczanie pasożyta kom ór
kam i gospodarza jest p ierw szą reak cją  obronną zaka
żonego organizm u. W opisanym  dośw iadczeniu w yka
zano, że u m otylicy w ykształcił się m echanizm  obron
ny przed kom órkam i im m unokom petentnym i gospo

darza. W ogólniejszym sensie rzuca to rów nież do
datkow e św iatło  n a  zależności w ykształcające się 
między pasożytem  a żywicielem.

W.B-S.
N a tlire  1978 (S ep tem b er 21)

Rola m onocytów  w  resorpcji tkank i kostnej.
W m iejscach, w  k tórych  zachodzi resorpcja tkank i 
kostnej, stw ierdza się duże nacieki monocytów. O sta
tnio udało się wykazać, że podczas resorpcji kości 
pow stają jakieś substancje, które chem otaktycz- 
nie p rzyciągają tylko monocyty, a są obojętne w 
stosunku do innych składników  m orfotycznych krw i. 
Do hodowli in  vitro  użyto kości długich (prom ienio
wych i łokciowych) zarodków  szczura, k tóre były 
w cześniej znakow ane C a 45. Resorpcję tych kości po
budzano działaniem  horm onu przytarczyc oraz inny 
mi, znanym i sym ulatoram i. Do hodowli kości jednego 
odnóża dodaw ano stym ulatorów , odpow iednia kość 
drugiego odnóża służyła jako kontro la . S topień r e 
sorpcji kośoi określano po ilości uwolnionego z niej 
Ca45. Pożyw kę z hodowli dośw iadczalnych i kon tro l
nych testow ano na stopień oddziaływ ania ich na 
sk ładniki m orfotyczne krw i. W hodowlach ekspery
m entalnych  (z dodatk iem  stym ulatorów  resorpcji) 
uw alniało  się od 65 do 94% Ca45, w  kontrolnych od 27 
do 59%. N astępnie stw ierdzono, że do kropli pożywki 
z hodowli eksperym entalnej w  określonym  czasie 
przyw ędrow yw ało  od 61 do 165 m onocytów, zależnie 
od w arunków  eksperym entu ; w  tych sam ych w aru n 
kach  do pożyw ki kontro lnej docierało 27 do 83 mono
cytów. Obecność sam ego horm onu w  pożywce (bez 
żywej kośoi) n ie  w yw ołu je żadnego efektu  chem otak- 
tycznego, natom iast pożywka, w  której hodowano 
kość jest chem otaktycznie czynna w  odniesieniu do 
m onocytów , niezależnie od tego, jakim i czynnikam i 
pobudzano resorpcję kośoi. S tw ierdzono również, że 
n ie  jony Ca są odpow iedzialne za przyciąganie mo
nocytów. W ydaje się, że główną rolę odgryw ają tu  
n iek tó re peptydy, uw aln iane z tk an k i kostnej. N ieza
leżnie od tego, czy m onocyty są prekursoram i osteo- 
klastów  (czyli kom órek niszczących kość) czy też sa
me biorą udział w  jej resorpcji — kon tro la ich w ę
drów ki do m iejsc reso rpcji tkank i kostnej będzie 
m iała w ielk ie znaczenie dla regulacji tych procesów.

W.B-S.
N a tu rę  1978 (S ep tem b er 14)

Co to znaczy sokole oko? Z ostatn ich  badań w yni
ka, że sokoły w idzą k ra tę  o oczkach dw ukrotnie 
m niejszych niż to może rozróżnić człowiek, a naw et, 
że zdolność rozdzielcza w  oku sokoła jest 2,6 razy 
w iększa niż w  oku człowieka. U sokołów odległość 
pojedynczych fotoreceptorów  w siatków ce wynosi 2 
|j.m, u człow ieka 3 |xm. Dalej w ykazano, że w spół
czynnik załam ania św iatła  w oku sokoła jest inny 
niż w  oku ssaka. Na podstaw ie szczegółowych badań 
anatom icznych w ykazano, że w dołku środkow ym  na 
siatków ce w ystępuje u sokoła dodatkow e zagłębienie, 
k tó re  spraw ia , że oko to działa na tak iej zasadzie jak  
teleobiektyw . Jednak  działanie na zasadzie te leobiekty
w u m a rów nież efek ty  ujem ne — między innym i 
zm niejsza pole w idzenia p taka  oraz obniża ostrość na 
obwodzie dostępnego zasięgu. W ydaw ałoby się, że-w y
starczy łoby  zagęszczenie elem entów  św iatłoczułych 
w  siatków ce, aby popraw ić ostrość w idzenia. Tym cza
sem w ykazano, że przy zbyt gęsto ustaw ionych fo- 
to recep to rach  zdecydow anie obniżyłaby się ostrość 
w idzenia, ponieważ ta  sam a porcja fotonów  m ogłaby 
po drodze „zaczepiać” o sąsiednie receptory, pow odu
jąc krzyżow anie się im pulsów . Zdolność rozdzielcza 
oka p taka  jest proporcjonalna do długości gałki ocz
nej oraz do średnicy  źrenic. Z dalszych rozw ażań w y
nika, że orzeł może widzieć w yraźnie przedm ioty z 
odległości 3 do 8 razy w iększej niż u człowieka. Jeśli



87

oglądany przedm iot jest jaśniejszy od otoczenia -  
orzeł w idzi go z odległości 8-krotnie w iększej, gdy 
jest ciem niejszy od otoczenia — widzi go z odległo
ści 3-krotnie w iększej niż może widzieć człowiek, a 
jakość obrazu jest co najm niej dw ukrotnie lepsza niż 
u człowieka. Tak więc naw et najlepszy w zrok czło
wieka nie może się równać z sokolim okiem.

^  W.B-S.
N a tu rę  1978 (S e p tem b er 14)

Co nowego w  leczeniu cholery? W nioski z Między
narodowego Sym pozjum  jak ie odbyło s*ię w  sierpniu 
1978 na tem at szeroko pojętego problem u epidemii 
cholery i biegunek — są bardzo optym istyczne, zw ła
szcza dotyczące te rap ii. W kilku  laboratoriach  udo
wodniono, że pacjentom  w ystarcza doustne podaw anie 
określonych soli m ineralnych  i glukozy, aby pom yś
lnie przeżyli infekcję. P roponuje się, aby apteki w y
daw ały  w  m ałych opakow aniach określone daw ki 
NaCl, KC1, N aH C 03 i glukozy; w ystarcza tak ą  daw 
kę rozpuścić w  odpow iedniej ilości wody i wypić k il
ka razy  dziennie. T aka te rap ia  jest m ożliwa do zasto
sow ania naw et w  najbardzie j p rym ityw nych w aru n 
kach, a przecież epidem ie cholery w ybuchają w łaśnie 
w  środow iskach najbardzie j zacofanych tak  pod 
względem ekonom icznym  jak  i higienicznym. Tylko 
w  w yjątkow o ciężkich przypadkach należy leki sto
sować dożylnie, ale naw et w tedy  dobre efekty  uzy
skuje się podając doustn ie bardzo często m ałe ilości 
w spom nianych soli. Podobną te rap ię  zaleca się we 
wszystkich przypadkach  ostrych biegunek. Zw eryfi
kow ano również opinię, że niedożyw ienie sprzyja in 
fekcji — obecnie uw aża się, że in fekcja i w yw ołana 
n ią  biegunka są przyczyną objaw ów  niedożywienia 
organizm u. N ajgorsze jest jednak  to, że w  k ra jach  za
cofanych istn ieje  powszechne przekonanie, że niem o
wlętom  i m ałym  dzieciom, cierpiącym  z powodu bie
gunki — należy ograniczać ilość i jakość pokarm u, co 
też stosuje się w  praktyce. P róby uodparniania orga
nizmu przez dojelitow e podaw anie szczepionki z za
bitych bak terii w ykazały, że efek ty  są zbyt m ałe w  
stosunku do kosztów  zw iązanych z produkcją szcze
pionki. Zanim  uda się całkowicie W yeliminować n ie
bezpieczeństwo epidem ii — w ażne jest opracowanie 
prostej, tan ie j i  skutecznej te rap ii i to chyba już się 
udało osiągnąć.

W.B-S.
N a tu rę  1978 (S ep tem b er 21)

Góry lodowe źródłem słodkiej wody. Myśl w ykorzy
stan ia gór lodow ych A n tark ty d y  jako źródła słod
kiej wody dla regionów o znacznym  je j deficycie jest 
coraz pow ażniej trak tow ana. Dla prze transportow a
nia góry lodowej z A n tark tydy  zasadnicze znaczenie 
m a poznanie jej w ym iarów , tem pa jej ubyw ania, od
ległości, na jaką m a być przeciągnięta oraz prądów  
m orskich na trasie  podróży. S praw ę odległości i p rą 
dów m orskich m ożna w  pew nym  stopniu regulować, 
przez w ybieran ie gór lodowych z najdogodniejszych 
pod tym  względem  lokalizacji. N atom iast tem po uby
w ania lodu jest w ypadkow ą procesów topnienia i ła 
m ania się lodowca. Części nadw odne lodowca topnie
ją  pod w pływ em  prom ieniow ania słonecznego i pod
m uchów  w ia tru , części podw odne pod działaniem  cie
płych prądów  wody. Przypuszczano, że topnienie za
nurzonej części lodowca pow inno powodować w ypły
w anie na pow ierzchnię (dokoła lodowca) lżejszej w o
dy słodkiej, k tó ra  pociągając za sobą wodę m orską 
może w yw oływ ać pionowe p rąd y  wody i zaw artych  

,w  niej sk ładników  pokarm ow ych. Jak  w ynika z osta
tn ich  badań  aus tra lijsk ich , przeprow adzonych bezpo
średnio z kilkom a w ybranym i góram i lodowymi — 
w odległości od 20 do 800 m  i n a  głębokości od 5 do 
200 m n ie stw ierdzono różnic w  zasoleniu wody, n a 
w et w  wodzie o tem peratu rze  +5,6°C, w  której top
nienie lodowca powinno być dość intensyw ne. W yda
je się, że albo topnienie lodow ca jest dość powolne,

albo m ieszanie się w ody słodkiej z m orską jest bar
dzo szybkie. Przypuszcza się także, że dokoła lodow
ca w ytw arza się cienki, ochronny płaszcz zim nej w o
dy, k tóry  bardzo znacznie obniża tem po topnienia lo
du. Jednakże jakiekolw iek zaburzenia w  tej w arstw ie 
mogą gw ałtow nie przyspieszyć topnienie. N ajw iększe 
s tra ty  przy przesuw aniu się gór lodowych, zarówno 
na półkuli północnej jak  i na południow ej pow stają 
w  w yniku łam ania się („cielenia” się) lodowców. Za
n im  podejm ie się p rak tycznie tran sp o rt gór lodowych, 
które są olbrzym im  rezerw uarem  wody słodkiej, ko
nieczne są dalsze, w szechstronne badania, dla spraw 
dzenia czy takie przedsięwzięcie jest opłacalne.

W.B-S.
N a tu rę  1978 (S ep tem ber 28)

Jak kleszcze znajdują żywiciela? Koziołek skalny 
(Oreotragus oreotragus), m ała, afrykańska antylopa, 
wydziela z gruczołów, znajdujących się w  przedniej 
ścianie oczodołu, specyficzną substancję podobną do 
żywicy. Pocierając głową o gałązki krzewów  kozio
łek zostaw ia na nich tę  wydzielinę, k tó ra  natychm iast 
krzepnie i trzym a się gałązek. W w ydzielinie tej
zna jdu je  się jakiś związek, k tóry  służy koziołkom do
porozum iew ania się m iędzy sobą. Związek ten  jest 
rozpuszczalny w  wodzie i w  czasie deszczu spływ a z 
gałązek do gleby. W ykazano, że związek ten  bardzo 
silnie przyciąga kleszcze. Jeśli na bibułę filtracy jną  
nakroplono różnych substancji — ponad 66% testow a
nych kleszczy natychm iast podążało do w ydzieliny zo
staw ionej przez koziołki. W w arunkach  natu ra lnych  
po każdym  opadzie deszczu substancje te u legają w y
m yciu i spływ ają do gleby. Kleszcze, znajdujące się
w  glebie, w ędru ją  za nim i aż do końca gałązek i tu
się zatrzym ują. G dy następny  raz koziołek podejdzie 
i zacznie się ocierać o krzewy, kleszcze natychm iast 
na niego spadają. „Odkrycie” substancji wydzielanej 
przez koziołki um ożliw ia kleszczom znalezienie żywi
ciela i przeżycie naw et w  ubogim, skalnym  biotypie.

W.B-S.
N a tu rę  197S (S ep tem b er 28)

Na tropach praczłowieka Ameryki. Dzieła sztuki 
paleolitycznej n ieraz już byw ały w ykorzystyw ane do 
rekonstrukcji daw nych środowisk geograficznych, po
zw alały stw ierdzić lub  zweryfikować, jakie zw ierzęta 
żyły w  otoczeniu prehistorycznego człowieka. Dzieło, 
o k tórym  będzie tu  mowa, nie jest tak  stare , jak 
choćby m alowidła z groty Lascaux, pochodzi zaled
wie z X IX  wieku, lecz wym owa jego może okazać 
się rew elacyjna, a  w artość naukow a — bezcenna. 
O ile oczywiście nie chodzi o b łąd  in terpretacyjny.

W am erykańskim  m uzeum  Peabody, należącym  do 
U niw ersytetu H arvarda i będącym  najstarszym  m u
zeum etnograficznym  św iata, przechow yw ana jest in 
diańska m aska przedstaw iająca tw arz nieznanej isto
ty, należącej najw yraźniej do człowiekowatych i w y
kazującej cechy pośrednie pomiędzy m ałpam i człe
kokształtnym i a człowiekiem. Ocena antropologiczna 
tego dzieła jest taka, że przedstaw ia ono zapewne 
w izerunek hom inida pochodzącego być może z linii 
australopiteków , przy czym najw ięcej cech łączy go 
z g rupą australopiteków  m asyw nych, z gatunku ro- 
bustus. Oczywiście, ten  ostatn i sąd jest tylko mniej 
lub bardziej praw dopodobną hipotezą.

Autorem  m aski jest nieznany arty sta  z plem ienia 
Tsim shian, które zam ieszkuje północno-zachodnie re 
jony A m eryki Północnej. W regionie tym  n ie w ystę
pu ją żadne małpy, tym  bardziej zaś m ałpy człeko
kształtne. W arto zresztą pam iętać, że naczelne rep re 
zentowane są w  całym  Nowym S wiecie jedynie przez 
specyficzną grupę m ałp  szerokonosych, w ykazujących 
odległe pokrew ieństw o z ich afrykańskim i i az ja ty
ckimi pobratym cam i. W szczególności m ałpy am ery
kańskie nie w ytw orzyły żadnych większych form, 
a ich fizjonom ia n ie zbliżyła się na ty le do ludzkiej, 
by  można było mówić o jakim ś w yraźniejszym  po
dobieństwie.

Cała spraw a sta je się tym  bardziej in trygująca, że 
zarówno u Indian Tsinshian, jak  i u sąsiednich ple



mion Bella Coola i K w akintl popularne są legendy 
m ówiące o w ielkim  i zbliżonym w yglądem  do czło
w ieka stw orzeniu, żyw iącym  się w odnym i m ięczaka
mi. P rzy okazji m aski z Peabody przypom niano też 
doniesienia o hipotetycznym  i uw ażanym  raczej za 
tw ór fan tazji naukow ej, niż ręalnych obserw acji, ho- 
m inidzie am erykańskim , zw anym  z ind iańska Sas- 
ąuatch. Znane były  dotychczas odciski jego stóp, 
a także rzekomo autentyczne zdjęcia, p rzedstaw iające

R E C E

D. G. M a c k  e a n: Introduction to Biology, Colour 
Edition, John  M urray , London 1978, str. 224, £3.95

P ięknie w ydana, bogato ilu strow ana książka D. G. 
M ackeana pt. In troduction  to biology jest faktycznie 
św ietn ie  skom ponow anym  w prow adzeniem  do biologii 
d la  bardzo szerokiego grona odbiorców. We w stępie 
au to r pisze, że może być podręcznikiem  dla poziomu 
„0” studen tów  bry ty jsk ich , ale rów nież dla w szyst
kich, d la  k tórych  biologia jest dziedziną n ieprofesjo
nalnych  zain teresow ań. Sądzę, że naw et biolog z w y
kształcenia i z zawodu z dużym  zainteresow aniem  
przeczyta, a n a  pewno oglądnie, recenzow aną ksią
żkę.

Na uw agę zasługuje uk ład  treśc i książki. A utor 
u trzym uje  dotychczasow ą konw encję podobnych po
dręczników , opisując kolejne s tru k tu ry  cytologiczne, 
anatom iczne i m orfologiczne organizm ów  roślinnych 
i zwierzęcych, ale jednocześnie w prow adza w yjaśn ie
n ia  ich funkcji. W ten  sposób bezpośrednio łączy za
gadnienia anatom o-m arfologiczne z fizjologią poszcze
gólnych organów  i całego organizm u. H ierarch iczną 
sekw encję rozw oju św ia ta  organicznego prow adzi do 
układów  ekologicznych, dając logiczny obraz całości 
biosfery.

Osobiście m am  zastrzeżenia do sposobu prezen tacji 
kole jnych  filogenetycznych stadiów  rozw oju roślin. 
B akterie  i grzyby stanow ią dw a rozdziały, kończące 
część botaniczną, a  w zm ianka o innych, autotroficz- 
nych plechow cach, znalazła się w  rozdziale pt. „P ro
ste  rośliny  i zw ierzęta”, kończącym  przegląd św iata 
zw ierząt. N iem niej inne treści, dotyczące ew olucji o r
ganizm ów  nie budzą zastrzeżeń, a zarys dziedziczno
ści jest św ietnie napisany.

C hciałbym  zwrócić uw agę na jeszcze jedną dosyć 
specyficzną cechę książki. M ianowicie, we w szystkich 
zagadnieniach poruszanych w  książce jest pokazane 
m iejsce i ro la człow ieka w  biosferze. Zawsze zna jdu 
jem y ak ap it p rzedstaw iający , jak  człowiek oddziału
je, jak  w ykorzystu je dla swoich potrzeb n a tu ra ln e  
w łaściw ości otaczającego św ia ta  żyw ych organizm ów  
i jak  ten  św iat działa na człowieka. S tąd w iele syg
nalnych  inform acja z zakresu ro ln ic tw a, m edycyny, 
ochrony przyrody, ksz ta łtow an ia  środow iska itp.

Zgodnie z założeniam i au to ra  czytelnikiem  jest ktoś, 
kto w kracza w  zaw iłą w iedzę biologii i pom ocą w 
rozum ieniu tych  zawiłości służą św ietne, ilu s trac je  w 
postaci np. zdjęć m ikroskopow ych i ich rozrysow anie 
n a  prostsze schem aty  z bardzo jasnym i ob jaśn ien ia
mi, lub  bardzo zrozum iałe rysunk i w yjaśn ia jące  
skom plikow ane procesy fizjologiczne. C h arak te r „sa
m ouczka” uw idacznia się w yraźnie w  propozycjach 
prostych  dośw iadczeń, do w ykonania w  w arunkach  do
m owych wg podanych in stru k c ji oraz w  zestaw ach 
py tań  sam okontrolu jących, zam ieszczanych na zakoń
czenie każdego rozdziału.

K siążka m a w  ty tu le  uzupełnienie „w ydanie koloro
w e”, bo są zaw arte  w  niej 24 tab lice  ze 150 koloro
w ym i, św ietnym i technicznie zdjęciam i, k tó re  w  k ap i

w ielką w yprostow aną m ałpę, zadziwiająco podobną 
do indiańskiej m aski z Peabody. Te zdjęcia, uw ażane 
dotychczas powszechnie za zręcznie w ykonane tricki, 
sta ły  się ostatnio przedm iotem  całkiem  poważnych 
badań  prowadzonych przez uczonych harvardzkich. 
Nie w ykluczone więc, że h im alajski Yeti będzie m iał 
w krócte groźnego konkurenta.

M .R.

N Z J  E

ta ln y  sposób uzupełn ia ją treść poszczególnych roz
działów, a równocześnie w zbudzają zainteresow anie 
problem am i, poruszanym i w  książce. R ekom endacją 
książki jest rów nież no tka  w ydaw cy, że książka w 
angielskiej edycji została zaproponow ana w  2 m ilio
nach  egzem plarzy. Jestem  pewien, że polska w ersja  
rów nież znalazłaby masowego odbiorcę na naszym  
ry n k u  księgarskim .

Ryszard B o h r

J.  M a i  l i n  s o n :  The Shadow of Extinction. Euro
pę^ Threatened Wild Maramals, M acm illan Ltd., L on
don and Basingstoke, s tr. 224, cena £5.50

K siążka zaw iera bardzo zwięzłe, popularnie u ję te  
a rty k u ły  m onograficzne, dotyczące 33 gatunków  ssa
ków  europejskich. K ażdy z artykułów  jest skom pono
w any  w  analogiczny^ sposób, sk łada się bowiem z 10 
części, zestaw ionych we w szystkich artyku łach  w  tej 
sam ej kolejności. Ten prosty  zabieg form alny  okazał 
się bardzo szczęśliwy, gdyż u ła tw ia  porów nanie róż
nych  in form acji dotyczących uw zględnionych w  ksią
żce gatunków  ssaków. T em atyka kole jnych  części a r 
tykułów  jest następu jąca : status, opis gatunku, śro
dowisko, behaw ior, pokarm , rozród, liczebność, roz
mieszczenie, ochrona oraz w ykorzystane źródła.

Pod hasłem  sta tu s  pomieszczono zwięzłe do lako
niczności in fo rm ac je  n a  tem at p rosperity  poszczegól
nych  gatunków , zagrożenia ze strony  stosowanych 
obecnie m etod upraw y gruntów , gospodarki n a  te re 
nach  zadrzew ionych itp.

O pis gatunków  zaw iera dane o ciężarze, sylwetce 
i p ropo rc jach  ciała, w ym iarach  całkow itych i w ym ia
rach  poszczególnych części ciała, a dalej ch a rak te ry 
stykę uzębienia, barw ę ru n a  oraz skalę jej zm ienno
ści indyw idualnej, jak  rów nież in fo rm ac je  na tem at 
lin ien ia  i sezonowej zm ienności ubaa-wienia. W przy
p adku  niek tórych  gatunków  au to r odw ołuje się do b a 
d ań  paleontologicznych, pozw alających stw ierdzić za
k res zm ian w  budow ie i proporcjach  ciała, względ
n ie ich b rak  n a  przestrzeni w ielu m ilionów lat. W re
szcie w  te j części a rtyku łów  jest m ow a o liczbie opi
sanych  podgatunków  i ew entualnych  różnicach w  roz
m ia rach  ciała zw iązanych z płcią.

In fo rm acje  dotyczące zam ieszkiwanego środow iska 
są opracow ane zwięźle, lecz równocześnie w yczerpu
jąco. Na przykład  w  odniesieniu do gatunków  prow a
dzących ziem now odny try b  życia podano rodzaj wód 
śródlądow ych, jak  rzeczki, strum ienie górskie, k an a 
ły, staw y itp., a dalej w ym ieniono preferow ane n a 
tlen ien ie wody, ch a rak te r brzegów i typ  w ystępu ją
cej n a  n ich  roślinności, w reszcie granice rozmieszcze
n ia  pionowego.

Działem om aw ianym  z zasady najobszerniej jest 
behavior ssaków  europejskich. A utor wchodzi tu  w 
liczne szczegóły, w skazuje na drobne naw et różnice
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stw ierdzone u spokrew ionych gatunków , często po
w ołuje się na nowe, oryginalne publikacje dotyczące 
te j tem atyki, niekiedy przypom ina teksty  klasyków  
biologii, jak  np. opis „uzdolnień” konstrukcyjnych bo
bra, dany przez Linneusza.

Źródłem  w ażnych in form acji są dane dotyczące p re 
ferencji pokarm ow ych ssaków. W iele m ówią na ten 
tem at, zwłaszcza w  odniesieniu do gatunków  drap ież
nych, analizy treści żołądka zw ierząt odstrzelonych. 
W odniesieniu do w ielu gatunków  stw ierdza się w y
raźne różnice sezonowe w  składzie pokarm u. W arto 
też w spom nieć, że cennych spostrzeżeń dostarcza ob
serw acja w  teren ie oswojonych drapieżców, po lu ją
cych podczas odbyw ania „spacerów ”.

Wiele ciekaw ych i różnorodnych w iadom ości moż
na znaleźć w  tekstach  dotyczących rozrodu. Pom iesz
czono tu  m.in. in form acje nt. rui, sposobu kopulacji, 
długości i pew nych osobliwości (diapauza) ciąży, s tra 
tegii rozrodu, liczby m iotów  w  roku  oraz liczby no
worodków  w  pojedynczym  m iocie, więzi między p a r
tneram i seksualnym i, okresu karm ien ia  i ścisłej opie
ki nad potom stw em , rozrodu w  w arunkach  niewoli 
i w ielu innych.

Dwa kolejne hasła  dotyczą ak tualne j liczebności 
i rozm ieszczenia om aw ianych gatunków. Oba opraco
wano z w ielką skrupulatnością. Dane nt. liczebności 
populacji w  poszczególnych k ra jach , na w iększych ob
szarach Europy, w zględnie w  odniesieniu do łańcu
chów górskich lub  w ysp dokładnie osadzono w  cza
sie. Zw ykle re je s tru ją  one sy tuację  w  la tach  1950— 
1975, ale n iekiedy sięgają w  przeszłość bardziej od
ległą (w. X VIII). Rów nie drobiazgowo omówione jest 
rozmieszczenie poszczególnych gatunków , przy  czym 
dopełnieniem  tekstu  są bardzo sta rann ie  opracow ane 
m apy. Za jedyny ich m ankam ent można uznać po
m inięcie granic państw ow ych na teren ie Europy 
wschodniej i południow ej (Bałkany).

K R O N I K A

Helena Śliżyńska (1908—1977)

H elena Śliżyńska, z dom u Gw orek, urodziła się w 
'rodzinie nauczycielskiej, w  podkrakow skiej wsi Goł
kowice. Po ukończeniu studiów  na W ydziale Rolni
czym U niw ersy te tu  Jagiellońskiego specjalizow ała się 
w  genetyce zw ierząt, uzyskując w  r. 1932 dok to rat z 
filozofii. W r. 1936 wyszła za m ąż za d r Bronisław a 
Sliżyńskiego, już wówczas w ybitnego genetyka, i w y
jechała z n im  do jednego z czołowych ośrodków  n au 
kow ych Cold Spring  H arbo r (USA). P racu jąc  tam  
przez ro k  jako stypendystka F undacji Rockefellera 
zapoznała się z now ym i wówczas m etodam i lokalizo
w ania genów w  chrom osom ach n a  podstaw ie analizy 
deficjencji (ubytków  odcinków chromosomowych) i 
pierw sza zastosow ała tę  m etodę do analizy rejonu 
w hite  u Drosophila. P raca  ta , opublikow ana w  r. 
1938, jest do dziś cytow ana w  w ielu podręcznikach 
genetyki i cytologii jako klasyczny model tego typu 
badań.

W r. 1939 państw o Sliżyńscy udali się na VII Mię
dzynarodow y Kongres G enetyczny do Edynburga, 
gdzie zasta ła  ich w ojna, uniem ożliw iając pow rót do 
k raju . Nie przerw ali jednak  p racy  badaw czej. Jako  
w ybitn i specjaliści, oboje zostali zaangażow ani do In 
sty tu tu  G enetyki Z w ierząt w  Edynburgu. T u ta j dr Sli- 
żyńska, w spółpracu jąc z w yb itną  uczoną — d r C har
lotte A uerbach — pośw ięciła się badaniom  nad  w pły
wem  środków  m utagenicznych n a  s tru k tu rę  chrom o
somów u Drosophila. Ż m udna m etoda, k tó rą  obrała, 
św iadczy o Jej niezw ykłej pracow itości i sk ru p u la t
ności. Siedząc prążek po prążku budowę chromoso-

T eksty dotyczące objętych książką gatunków  koń
czą się om ówieniem  perspek tyw  ich ochrony oraz za
pobiegnięcia w ym arciu w  św ietle obow iązujących w  
różnych k ra jach  aktów  praw nych. O pracow ania te  
tra k tu ją  przedm iot historycznie, dzięki czemu łatw iej 
jest zauważyć stopniową ewolucję stosunku ustaw o
dawców (społeczeństw?) w  odniesieniu do na tu ra lnych  
w spółw łaścicieli zagarniętego przez człowieka środo
w iska.

Nie w szystkie gatunki ssaków  europejskich omó
wione w  książce są zagrożone w ym arciem . Tekst om a
w ianej książki uw ypukla czynniki niezbędne dla prze
życia ssaków  w  w arunkach  szybko postępujących 
zm ian (degradacji) natu ra lnego  środowiska. Jed n ak 
że (12 gatunkom  spośród w ym ienionych w  książce gro
zi wyginięcie i na te j podstaw ie umieszczono je  na 
k artach  Red Data Book. Co więcej, dalszych 14 ga
tunków  w ym aga specjalnej ochrony.

Od kilku  la t szybko w zrasta  liczba publikow anych 
corocznie książek dotyczących kręgowców w ytępio
nych w  czasach historycznych, względnie zagrożonych 
wym arciem . Często bohateram i tych publikacji są p ta 
ki lub ssaki zw iązane z odległymi zakątkam i Ziemi 
K siążka J. M allinsona w yłam uje się z te j konw encji. 
Za przedm iot analizy w zięła jedynie ssaki kontynen
tu  europejskiego oraz opływ ających go mórz. Dzięki 
w ielu przym iotom  będzie w yraźnie dostrzegalna na 
tle  licznych publikacji zw artych o zbliżonej tem aty 
ce. Zgrom adzone w  niej in form acje czynią z tego 
opracow ania cenne źródło pomocnicze dla każdego 
zoologa. Dodatkowego uroku  dodają książce rysunki 
om ówionych ssaków, w ykonane żm udną, lecz dającą 
piękne efekty techniką kropkową.

A. J a s i ń s k i

NA  U K O  WA
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mów ślin iankow ych doszła do tak iej perfekcji, że po
tra fiła  identyfikow ać naw et najd robn iejsze zm iany 
s truk tu ry , k tórych  nie dało by się w ykryć szybszymi 
i częściej stosow anym i m etodam i.

Dzięki te j precyzyjnej technice i ścisłej logice ro 
zum ow ania, udało się Je j po la tac h  żm udnych badań  
w yjaśn ić isto tę zm ian zachodzących w  m utagenezie 
chem icznej. Okazało się, że w  plem nikach poddanych 
działaniu  chem icznych środków  m utagenicznych zo
s ta ją  zaledw ie zapoczątkow ane nadpęknięcia chrom a- 
tyd, k tó re  o tw ie ra ją  się dopiero po w niknięciu p lem 
n ik a  do kom órki ja jow ej, w  trak c ie  rep likacji ch ro 
mosomów. N astępnie pęknięte  odcinki u legają  p rze
mieszczeniu z jednej chrom atydy  do drugiej, co p ro 
w adzi do pow staw ania zarów no ubytków  (deficjencji) 
jak  i podw ojeń (duplikacji) m ateria łu  genetycznego, 
a więc ab e rra c ji najczęściej spotykanych w  wyniKu 
chem icznej m utagenezy. Początkow e zm iany m ogą się 
jednak  znacznie pogłębiać w  m ia rę  przechow yw ania 
p lem ników  w  organizm ie sam icy. Dlatego im  więcej 
czasu up ływ a od kopu lacji do zapłodnienia, tym  sku 
tk i są drastyczniejsze i coraz bardziej zbliżone do ob
jaw ów  m utagenezy indukow anej naprom ieniow aniem .

To w nikliw e porów nanie m utagenezy chem icznej 
i rad iacy jne j stanow i najw iększe dzieło d r Sliżyńskiej. 
Je j badania w ym ow nie ilu s tru ją  tezę, że dorobek Li
czonego m ierzy się nie liczbą w ydrukow anych  pozy
cji lecz ich w artością. Z pow odu niesłychanej p raco 
chłonności użytych m etod i bardzo w ysokich w ym o
gów jak ie  staw iała  wobec p rac k ierow anych  do d ru 
ku, ogłosiła niew iele publikacji, ale każda z n ich  w e
szła na trw a łe  do lite ra tu ry . Świadczy o tym  w sp o m -' 
n ienie pośm iertne opublikow ane w  jednym  z czoło
w ych czasopism  genetycznych ( M utation Research  
1978, 50: 153—156), w  k tó rym  d r A uerbach  om ówiła 
znaczenie tych badań  dla nauk i, a jednocześnie bardzo 
ciepło i serdecznie scharak teryzow ała  sylw etkę Z m a
rłe j jako uczonej i jako niezw ykle praw ego człowie
ka.

D rugą p as ją  życia d r  H eleny S liżyńskiej, obok p ra 
cy naukow ej, była działalność społeczna w śród em i
g rac ji polskiej, k tó re j służyła z w ielkim , typow ym  dla 
Niej zaangażow aniem . M.in. w yk ładała  na W ydziale 
M edycznym  zorganizow anym  w  Szkocji d la  Polaków  
oraz b ra ła  żywy udział w  p racach  K oła Przyrodników  
im . M. K opern ika w  E dynburgu, od początku zało
żenia. Z asługuje to n a  specjalne podkreślenie w ła 
śnie te raz , kiedy Tow arzystw o nasze obchodzi se tną 
rocznicę swego istn ienia. R oztaczała też serdeczną 
opiekę w śród Polaków  przybyw ających  z k ra ju  na 
stud ia  do Edynburga. U łatw iała  im  s ta rt i adap tac ję  
do obcego środow iska, a Je j dom był zawsze o tw arty  
d la  w szystkich szukających pom ocy i rodzinnego cie
pła. Cześć Je j pamięci!

H. K r z a n o w s k a

I Sesja naukowa briologów polskich

Polska jest jednym  z tych k rajów , w k tó rych , po
m im o istn ien ia jeszcze znacznych obszarów  nie ob
ję tych  inw en taryzac ją  brioflo rystyczną i briosocjolo- 
giczną, flo ra  m szaków  jest lepiej poznana.

Istn ie je  u nas dość obszerna lite ra tu ra  dotycząca 
rozm ieszczenia geograficznego zarów no m chów, jak  i 
w ątrobow ców , ukazu ją  się m onografie reg ionalne o 
charak te rze  florystycznym  i fitosocjologicznym , jak  
rów nież syntezy florystyczno-autekologiczne. Coraz 
częściej ukazu ją  się doniesienia dotyczące w łaściw o
ści ekologicznych poszczególnych gatunków  m szaków.

Polska lite ra tu ra  briologiczna może się poszczycić 
także syntetycznym i dziełam i dotyczącym i całego k ra 
ju  (M chy  — S zafran  1957 i 1961; M chy  — Flora sło
dkow odna Polski (1963; W ykaz m chów  Polski — R. 
O chyra, P. Szm ajda 1978 oraz W ątrobowce — I. R e j
m ent-G rochow ska 1966; W ątrobow ce  — Flora słodko
wodna P olski, 1 .17 — I. R ejm ent-G rochow ska 1971, czy 
Prodrom us Florae H epaticarum  Poloniae — J. Szw ey
kow ski 1958), ukazują się briologiczne w ydaw nictw a

zielnikow e (Poznań, L ublin , W rocław). Również na 
podkreślenie zasługuje w ydanie podręcznika briologi- 
cznego d la studentów  Zarys briologii — J. M ickie
wicz, D. Sobotka 1973.

M szaki są obiektem  zain teresow ania badawczego 
ekologów roślin , cytologów, w tym  kariologów, gene
tyków , sozologów i torfoznaw ców. Znaczenie bioin
dykacy jne m szaków  w  różnych re jonach  geograficz
nych  zm ienionych przez człowieka stanow i problem a
tykę badaw czą coraz liczniejszej grupy briologów na 
świecie, w  ty m  i botaników  polskich.

W zw iązku z coraz żyw szym  w ieloaspektow ym  za
in teresow aniem  m szakam i, u jaw niła  się w  ostatnich 
la tac h  konieczność skoordynow ania w ysiłków  badaw 
czych dość licznej w  k ra ju  grupy briologów i bo ta
ników  w ykorzystu jących m szaki do specjalnych an a
liz a ponadto w zajem nej w ym iany dośw iadczeń n au 
kow ych, co jest szczególnie isto tne d la coraz liczniej
szej grupy m łodych naukow ców  debiu tu jących  w 
briologii.

D latego też w ysiłkiem  ośrodka katow ickiego rep re
zentow anego przez Oddział K atow icki PTP  im. K o
p ern ik a  w espół z In sty tu tem  B otaniki U niw ersytetu  
Śląskiego zorganizow ano trzydniow e Sym pozjum  B rio
logiczne w  Domu P racy  Tw órczej U niw ersytetu  Ś lą
skiego w  Porąbce-K ozubniku. W Sym pozjum  wzięło 
udział 21 osób z różnych ośrodków  naukow ych k raju . 
C iężar sp raw  organizacyjnych przy ją ł n a  siebie K ie
row nik  Z akładu  B otaniki System atycznej i zarazem  
Przew odniczący Katow ickiego Oddziału PTP  im. Ko
pern ik a  doc. d r  hab. K rzysztof R ostański. Dużą przy
chylność te j im prezie okazał D yrektor In s ty tu tu  Bo
ta n ik i USl. i K ierow nik  Z akładu  Ekologii Roślin — 
doc. d r  hab. Tadeusz Przybylski, a w  w ielu czynno
ściach technicznych zw iązanych z organizacją Sym po
zjum  pom agali organizatorom  m łodsi pracow nicy w y
m ienionych w yżej zakładów  botanicznych.

Na sym pozjum  zgłoszono 23 re fe ra ty  naukow e p re 
zen tu jące szeroki w achlarz zagadnień badaw czych do
tyczących mszaków.

W pierw szej grupie tem atycznej: „M etodyka badań 
briologicznych i s tan  zbadania briologicznego P olsk i” 
przedstaw iono: P erspek tyw y zastosowania now oczes
nych  m etod  taksonom icznych w  briologii (J. Szwey
kowski), Zagadnienie ga tunku  u w ątrobow ców  na 
przykładzie  dwóch taksonów  rodzaju Pleuroclada  (M. 
K rzakow a), Prace nad a tlasem  rozm ieszczenia m chów  
w  Polsce (R. O chyra, P. Szm ajda), S tan  zbadania i 
ekologiczna charakterys tyka  m chów  Pojezierza Kar- 
tuzkiego  (A. Rusińska), S ta n  zbadania brioflory Dol-

Uczestnicy Sym pozjum  Briologicznego w  Porąbce- 
-K ozubniku. Od lew ej: w  pierw szym  szeregu — prof. 
d r  Iren a  R ejm ent-G rochow ska, d r H elena Mamczarz, 
d r Jadw iga M ickiewicz, m gr E lżbieta W ittner, d r  H a
lina L iberska-S chm idt, d r K rzysztof Jędrzejko, dr 
W anda W ilczyńska, doc. d r  hab. K rzysztof R ostański, 
m gr K rystyna  Zając, d r W ładysław  K oła; w drugim  
szeregu od p raw ej — d r P io tr  Szm ajda, doc. d r hab. 
Tadeusz Przybylski, m gr G rażyna Załuska, m gr. Irena  
K rupińska, d r  M aria K rzakow a, d r W itold Berdowski, 
d r M aria H erbich, prof. d r  Jerzy  Szweykowski, stud.

Jan  Żarnow iec
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C harakterystyka stosunków  briologicznych Górnoślą
skiego O kręgu Przemysłow ego  (K. Jędrzejko).

W drugiej grupie tem atycznej — „Zagadnienia sy- 
nekologii m szaków” uczestnicy sym pozjum  m ieli oka
zję zaznajom ić się z następu jącym i zagadnieniam i: 
A ktu a ln y  stan poznania brioflory w  zespole Carici 
elongatae-A lnetum  w  Polsce (J. Mickiewicz)-, Chara
k terys tyka  zbiorow isk m szaków  B eskidu Sądeckiego  
(H. M amczarz), S ta n  poznania naskalnych zbiorow isk  
m szaków  ze szczególnym  uw zględnieniem  Karkonoszy  
(Wł. Koła, W. W ilczyńska), Zbiorow iska m szaków  na 
siedliskach silnie zm ienionych przez człow ieka  (A. Ru
sińska, S. Balcerkiewicz).

Trzecią grupę tem atyczną — „Rola bioindykacyjna 
m szaków w  zbiorow iskach roślinnych podlegających 
an tropopresji” ukazały  następu jące  refera ty : Znacze
nie b io indykacji m szaków  w  charakterystyce ekosy
stem ów  skażonych  (I. Rejm ent-G rochow ska), R eak
cje m chów  na zapylenie cem entow e w  Opolu  (H. L i
ber ska-Schm idt), M szaki jako bioindykatory w  w arun
kach in  vitro  (I. K rupińska) i Zaburzenia w  przebie
gu sporogenezy u k ilk u  ga tunków  m chów  rosnących  
w  w arunkach silnego oddziaływ ania em isji p rzem y
słow ych  (K. Zając).

P rzedstaw ione przez au to rów  zagadnienia były p ła
szczyzną konstruk tyw nych  i  in teresu jących  dyskusji 
naukowych.

Obradom  przewodniczyli: prof. d r  hab. Iren a  R ej
m ent-G rochow ska, prof. d r  hab. Jerzy  Szweykowski 
i doc. dr hab. Tadeusz Przybylski.

W ostatn im  dniu Sym pozjum  uczestnicy m ieli oka
zję zapoznać się ze specyfiką regionu Górnośląskiego 
w  rejonie całkow icie odkształconym  przez człowieka 
w K atow icach-Szopienicach, z otoczeniem przyrodni
czym H uty  K atow ice, jak  rów nież z półnaturalnym i 
zbiorow iskam i Ju ry  K rakow sko-C zęstochow skiej na 
terenie rezerw atu  krajobrazow ego „Góra Zborów ” w 
Kroczycach. R ezerw at ten  w yróżnia się szczególnie 
pięknym i w aloram i w idokowym i, stw orzonym i przez 
w apienne ostańce, i in te resu jącym i zbiorow iskam i ro 
ślinnym i z udziałem  licznych gatunków  mszaków.

Na Sym pozjum  przedyskutow ano p ro jek t stw orze
nia Ogólnopolskiej Sekcji Briologicznej i wniosek w 
te j spraw ie skierow ano do Z arządu Głównego Polskie
go Tow arzystwa Botanicznego *. Ustalono ponadto, że 
członkowie Sekcji zbierać się będą corocznie na sym 
pozjach w  różnych ośrodkach naukow ych k ra ju , a 
także naw iążą w spółpracę z g rupą briologiczną K ra
jów  Socjalistycznych pow stałą n a  I Sym pozjum  brio- 
logicznym w  Egerze (Węgry).

K. J ę d r z e j k o

S P R A W O

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Łódzkiego PTP im. Kopernika za 

rok 1978

W okresie spraw ozdaw czym  Z arząd  kontynuow ał 
sta tu tow ą działalność w  dziedzinie popularyzacji 
w iedzy przyrodniczej przez organizow anie posiedzeń 
referatow ych, w yśw ietlanie film ów  przyrodniczych i 
urządzanie wycieczek. Członkowie Zarządu uczestni
czyli również w  p racach  Okręgowego K om itetu O lim 
piady Biologicznej regionu łódzkiego. W roku  1978 
Z arząd zorganizow ał następu jące  posiedzenia re fe
ratow e:

* N a p o sie d zen iu  p le n a rn y m  ZG  P T B  w  dn . 9. 12. 1978. p o 
w ołano  S ek c ję  B rio lo g iczn ą . P rz ew o d n iczący m  S e k c ji w y b ra 
no  p ro f. d r  I. R ey m e n t-G ro ch o w sk ą  (PT B  ZG, k o m u n ik a t II, 
m arzec  1979).

50 lat Warszawskiego Ogrodu 
Zoologicznego w filatelistyce

W roku 1978 M iejski Ogród Zoologiczny w  W arsza
wie obchodził jubileusz 50-lecia swego istnienia. Z tej 
okazji Poczta Polska w ydała serię siedm iu znaczków 
pocztowych w edług p ro jek tu  Janusza Towpika, przed
staw iających niektóre, najrzadsze zw ierzęta dorosłe 
z m łodym i urodzonym i w  W arszawie. Na poszczegól
nych znaczkach przedstaw iono znak warszawskiego 
Zoo oraz nazw y polskie i łacińskie:
50 gr —  K oń Przew alskiego E q uus Przew alski (na

k ład  6 000 000 szt.)
1.00 zł — Niedźwiedź polarny Thalarctos m aritim us

(nakł. 10 000 000)
1.50 zł — Słoń indyjski Elephas m axim us  (nakład

10  00 0  0 0 0 )

2.00 zł — Ja g u a r Phanthera onca (nakład 10 000 000> 
4,20 zł — F oka szara Halichoerus grypus  (nakład

5 000 000)
4.50 zł — A ntylopa kam a Alcelaphus cama  (nakład

5 000 000)
6.00 zł — M andryl M andrillus sph inx  (nakład

5 000 000).
Z okazji roku  jubileuszowego na terenie stołecznego 
Zoo otw arte  zostało Pośrednictw o Pocztowe W arsza
wa 4, w  k tórym  stosowany jest okolicznościowy d a
townik. Również przesyłki listowe nadaw ane w  m a
ju 1978 roku w  Urzędzie Pocztowym W arszawa 1 stem 
plow ane były okolicznościowym kasow nikiem  upam ię
tn ia jącym  jubileusz w arszaw skiego Zoo.

W arto przypom nieć, że z okazji jubileuszy ogrodów 
zoologicznych poczty innych k rajów  w ydaw ały serie 
znaczków pocztowych. W czerwcu 1978 roku Ogród 
Zoologiczny w  Lipsku (NRD) obchodził jubileusz 100- 
lecia swojego istnienia. Z te j okazji Poczta NRD w y
dała serię czterech znaczków przedstaw iających syl
w etki n iek tórych  zw ierząt z rodziny kotow atych, z 
hodowli k tórych  słynie lipskie Zoo. Serię dw udziestu 
znaczków przedstaw iających w ybrane, charak te rysty 
czne zw ierzęta w ystępujące w  Ogrodzie Zoologicznym 
w H aw anie, w ydała w  roku 1960 Poczta Kuby. W la 
tach  1961—1962 dw anaście znaczków popularyzują
cych Ogród Zoologiczny w  A ntw erpii w ydała Poczta 
Belgijska. N iektóre zw ierzęta budapeszteńskiego Zoo 
przedstaw iła na swoich znaczkach w 1961 roku Pocz
ta  W ęgierska. Z okazji uroczystości jubileuszowych 
M oskiewskiego Parku Zoologicznego. Poczta Związku 
Radzieckiego w ydała w roku 1963 serię siedmiu zna
czków pocztowych o m otyw ach zoologicznych. .

M. H u s z c z

Z D A N I A

15. 01. 1978 — prof. d r  hab. M arek P a w l i k o w s k i :
H orm ony człowieka i innych ssaków  — 
działanie biologiczne 

19. 02. .1978 — prof. d r  hab. Czesław M a ś l i ń s k i :  
Alergia, definicja, m echanizm y

12. 03. 1978 — dr Grzegorz B a r t o s z :  Błony biolo
giczne, ich s truktura  i funkcje

16. 04. 1978 — prof. d r hab. Jerzy K  r  o h: Chem ia i
technika radiacyjna  

14. 05. 1978 — doc. d r hab. Krzysztof J a ż d ż e w s k i :  
K ryl, poszukiw anie now ych źródeł 
białka

— dr M aria T u r k i e w i c z :  C haraktery
styka  biochem iczna kry la

17. 09. 1978 — dyr. lek. w et. A ndrzej S o s n o w s k i :
Czterdziestolecie M iejskiego Ogrodu 
Zoologicznego w  Łodzi. Po referacie  
odbyło się zw iedzanie łódzkiego ZOO. 
Inform acji udzielał dyr. Sosnowski 

22. 10. 1978 — prof. d r  Jadw iga J a k u b o w s k a :  
G rzyby pleśniowe w  otoczeniu człow ie
ka



92

19. 11. 1978 — m gr Zbigniew  W o j c i e c h o w s k i :  
N iektóre problem y ochrony p taków

10. 12. il978 — prof. d r hab. B ronisław  F i l i p o 
w i c z :  In form acja  o inżyn ierii gene ty
cznej.

A kcja refera tow a obejm ow ała problem atykę m edy
czną, zagadnienia współczesnej biologii, ochronę śro
dow iska natu ra lnego , poszukiw anie now ych źródeł 
b iałka oraz osiągnięcia chem ii rad iacy jnej. Tem atyka 
posiedzeń refera tow ych  uw zględniała w  m iarę możli
wości postu la ty  i sugestie nauczycieli szkół średnich. 
Posiedzenia cieszyły się w ysoką frekw encją  m łodzieży 
klas licealnych i n iem al w  każdym  z n ich  uczestn i
czyło od 100 do 200 osób. Dzięki w spółpracy z M iej
ską B iblio teką Publiczną im . Ł. W aryńskiego w  Ło
dzi Zarząd uzyskał bardzo dogodną salę n a  posiedze
nia referatow e. Zgodnie z w ieloletnią trad y c ją  jedno 
z posiedzeń referatow ych  Zarząd organizuje na te re 
nie łódzkiego Zoo. Uczestnicy zw iedzają następn ie  
ogród słuchając fachow ych in form acji pracow ników  
naukow ych Zoo.

Członkowie Z arządu  O ddziału Łódzkiego P T P  im. 
K opern ika n a  zaproszenie K ura to rium  O św iaty i W y
chow ania oraz n iek tórych  szkół łódzkich bezin tere
sow nie w ygłaszali p re lekcje  na zaproponow ane im  te 
m aty. Dr E dw ard T r a n d a  zreferow ał zagadnienia 
antropogenezy na konferencjach nauczycieli szkół pod
staw ow ych i ponadpodstaw ow ych w lu tym  i m arcu  
1978 r. oraz dla słuchaczy Medycznego S tud ium  Za
wodowego n r  2 w  Łodzi w  listopadzie 1978 r. N ato
m iast d r  Janusz H ereźn iak  om ówił w  kw ietn iu  1978 r. 
na konferencji nauczycieli szkół ponadpodstaw ow ych 
zagadnienia biocenozy z p unk tu  w idzenia ochrony śro
dow iska naturalnego.

W zw iązku z tem aty k ą  V III O lim piady Biologicz
nej z in ic ja tyw y  Z arządu  O ddziału Łódzkiego P T P  im. 
K opernika przeprow adzono w  kw ietn iu  1978 r. w  Z a
kładzie Chemii Spożywczej Politechniki Łódzkiej kon
su ltacje  z zakresu  procesów  ferm en tacy jnych  dla n a u 
czycieli szkół średn ich  okręgu łódzkiego. Podobna a k 
cja m ia ła  m iejsce w iosną 1978 r. na U niw ersytecie 
Łódzkim.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się dw ie w y
cieczki botaniczne: 11. 06. 1978 — w ycieczka do Og
rodu Botanicznego w  Łodzi oraz do R ezerw atu  na Po
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R edak to r N aczelny: K azim ierz M aślankiew icz, K om itet R edakcyjny: F ranciszek 
G órski, H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz redakcji) 
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lesiu  K onstantynow skim ; 8. 10. 1978 —■ wycieczka do 
A rbo retum  i A lp inarium  w  Rogowie.

Z arząd kon tynuow ał akcję w yśw ietlania polskich 
film ów  przyrodniczych. P ro jekcje  odbyw ały się bez
pośrednio po posiedzeniach referatow ych. W yświetlo
no następu jące  film y:
19. 02. 1978 — Paradoks kozioroga, Tam  gdzie W ar

ta kończy sw ój bieg
22. 10. 1978 — Ze św iata pleśni, A n ty b io tyk i  
19. 11. 1978 — Na p tasim  szlaku, W śród łąk i jezior

Podobnie jak  w  la tach  poprzednich Z arząd u trzy 
m yw ał w spółpracę z U niw ersytetem  Łódzkim, obu 
A kadem iam i M edycznymi (cywilną i  wojskową), Po
litechn iką Łódzką oraz oddziałam i łódzkimi przyrod
niczych i m edycznych tow arzystw  naukow ych. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje w spółpraca z k ie
row nictw em  i p racow nikam i naukow ym i Miejskiego 
Ogrodu Zoologicznego oraz M iejskiego Ogrodu B ota
nicznego w  Łodzi, k tó rych  te ren  był w ielokrotnie 
m iejscem  in teresu jących  odczytów oraz wycieczek 
członków  O ddziału. Również dobrze uk łada się w spół
p raca  z nauczycielam i przedm iotów  przyrodniczych 
szkół średnich. Dzięki ich wysoce społecznem u zaan
gażow aniu posiedzenia refera tow e O ddziału cieszą się 
dużą frekw encją  m łodzieży klas licealnych. Na pod
kreślen ie zasługuje w spółpraca z D yrekcją M iejskiej 
B iblioteki Publicznej im . L. W aryńskiego w  Łodzi. 
Dzięki uprzejm ości dy rek to ra  R om ana K aczm arka w 
sali konferencyjnej B iblioteki O ddział organizuje po
siedzenia refera tow e i p ro jekc je film owe. Oddział 
s ta łe  korzysta z ak tyw nej w spółpracy oraz lokalu  M u
zeum  Z ak ładu  Biologii Ew olucyjnej UŁ w  P ark u  S ien
kiew icza i w  pom ieszczeniach M uzeum  Oddział Łódz
k i P T P  im . K opernika m a sw oją siedzibę.

W dniu  1 stycznia 1978 r. Oddział Łódzki liczył 301 
członków. W okresie spraw ozdaw czym  przybyło <12, a 
ubyło 41 członków. Na dzień 31. 12. 1978 r. Oddział 
Łódzki liczył 272 członków.

W roku  1978 odbyły się 4 posiedzenia Zarządu, na 
k tó rych  om aw iano spraw y organizacyjne i bieżące 
oraz usta lano  i zatw ierdzano plany pracy  Oddziału.

W. J a r o n i e w s k i



ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biologii Ogólnej AM, PKO O/Białystok 
nr 5513-1339-132

85-093 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, In s ty tu t M elioracji i U żytków  Zielonych, 
PKO O/Bydgoszcz nr 9511-954-132 

82-300 Elbląg, ul. A rm ii Czeirwonej 42
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc, In s ty tu t Medycyny M orskiej, PKO O/Gdańsk 

nr 19510-19220-132
40-032 K atow ice 2, ul. Jagiellońska 28, In s ty tu t Botaniki, p. 104, PKO I O/M 

Katowice nr 27515-13387-132 
25-518 Kielce, ul. Rew olucji Październikow ej 33, WSP, Zakład Biologii, PKO O/M 

Kielce nr 29519-4037-132 
31-118 K raków , ul. Podw ale 1, PKO O/Kraków nr 35510-16447-132 
20-090 Lublin , ul. Jaczewskiego 8, Zakład Patofizjologii AM, PKO I O/M Lublin 

nr 43528-17662-132
90-011 Łódź, P a rk  Sienkiewicza, PKO I OM O/Łódź nr 47513-7676-132 
10-744 O lsztyn-K ortow o, In sty tu t U praw y Roli i Roślin, blok 38, pk. 112, PKO I O/M 

Olsztyn nr 51523-1759-132 
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny, PKO O/Poznań 

nr 635-17343-132
24-100 Puław y, ul. K azim ierska 2, PKO O/Puławy nr 43632-622-132 
35-010 Rzeszów, ul. Tow arnickiego la , In s ty tu t K ształcenia Nauczycieli, PKO 

O/Rzeszów nr 69515-2541-132 
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN, 

PKO O/Słupsk nr 77510-1137-132 
71-434 Szczecin, uł. Słowackiego 17, In s ty tu t Ekologii i Ochrony Środow iska AR, 

pk. 215, PKO II O/M Szczecin nr 81520-6578-132 
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In s ty tu t Biologii, PKO O/M Toruń nr 87014-6477-132
00-901 W arszawa, P ałac K ultu ry  i Nauki, piętro  19, pok. 1916, PKO O/M Warszawa 

nr 1531-2945-132
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p., PKO IV O/M Wrocław nr 93549-13101-132 
65-052 Zielona Góra, ul. K azim ierza W ielkiego 24, V Okręgowy Z arząd Lasów  

Państw ow ych (dr St. Duda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5728-132

ro k  1945 n r  n r  3 po 0,72 za  egzem plarz
,, 1946 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za  egzem p larz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za  egzem plarz  (k om ple t)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za  egzem plarz  (kom ple t)
„  1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egzem plarze) po  4,80 za egzem plarz
„  1954 „ „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za  egzem plarz
„ ,, „  8—9, 10—21 (łączone) po  8.— za egzem p larz
„ 1955 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za  egzem plarz
„ ,, ,, 11—12 (łączony) po 8.— za eg zem plarz  (komiplet)
„ 1957 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ ,, ,, 8—9 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom plet)
„ 1958 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
„ „ „  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
„ 1959 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

„ „  7—8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz
„ 1960 „ „  l , 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem p larz  (kom ple t)
,, 1961 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem plarz
„ „ „  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
„ 1962 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz
„ „ ,, 7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
„ 1963 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem plarz
,, „ ,, 7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
„ 1964 „ ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za egzem plarz
„ „ ,, 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„  1965 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 ipo 6.— za  egzem plarz
„ „ ,, 7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1966 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem plarz
„  „  „  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz
„  1967 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„  „ „  7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1968 „ „  1, 2, 3, 4, S, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem plarz
„ „  „  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom plet)
„ 1969 „  „  5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„  „  „  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz
„  1970 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„ „  „  7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„ 1971 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „  ,, 7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1972 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„ „  „  7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1973 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
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Cena p renum era ty :
. kw arta ln ie  zł 18,—

półrocznie zł 36,-—
rocznie zł 72,—

P renum era tę  n a  k ra j p rzy jm u ją  O ddziały RSW  „P rasa-K siążka-R uch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w  term inach:
do dnia 25 listopada br. na styczeń, I k w arta ł, I półrocze roku następnego i cały 
rok następny
do dnia 10 miesiąca (z w y jątk iem  grudnia) poprzedzającego okres p renum era ty  na 
pozostałe okresy roku bieżącego

Jednostki gospodarki uspołecznionej, in sty tucje  i organizacje społeczno-polityczne 
sk ładają  zam ów ienia w  m iejscow ych O ddziałach RSW „P rasa-K siążka-R uch”.

Z akłady  pracy w  m iejscow ościach, w  których nie m a Oddziałów RSW oraz 
prenum era to rzy  indyw idualni zam aw iają p ren u m era tę  w  urzędach pocztowych lub 
u. doręczycieli.

P renum era tę  n a  zagranicę k tó ra  jest o 50% droższa, p rzy jm uje RSW „Prasa- 
-K siążka-R uch”, C entrala K olportażu P rasy  i W ydaw nictw , 00-958 W arszawa, 
ul. Tow arow a 28, konto PKO n r  1531-71 w  term inach  podanych dla p renum eraty  
krajow ej. . . ... . . .

Bieżące i arch iw alne num ery  można nabyć lub zamówić w  księgarniach nauko
w ych „Domu K siążki” oraz we W zorcowni W ydaw nictw  Naukow ych PAN — 
O ssolineum  — PWN, 00-901 W arszawa, P ałac  K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).

ADRES RED A K CJI: R edakcja czasopism a W SZECHSW IAT, 31-118 K raków, 
ul. Podw ale 1, tel. 229-24.

t .

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydaw nictwo Naukowe, Oddział,
31-112 K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 296-76, 267-85.

Indeks 38158




